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Wszystkim nam, działaczom 
oświatowym, związkowym, 
politycznym, setkom tysię

cy nauczycieli i wychowawców za
leży na zapewnieniu odpowiedniej 
rangi społecznej zawodu nauczy
cielskiego. Rozumiemy, że wymaga 
tego rola szkoły w naszym syste
mie wychowania dzieci i młodzieży. 
Szkoły, której „duszą” jest nauczy
ciel.

Zdajemy sobie także sprawę z te
go, że zasadniczym czynnikiem tej 
rangi jest jakość pracy szkoły, po
ziom i wyniki dydaktyczne i wycho
wawcze osiągane przez nauczycieli.

ZNP — organizacja zawodowa 
nauczycieli wysuwała od szeregu lat 
postulaty, realizacja których powin
na stworzyć, podstawowe warunki 
umożliwiające podniesienie rangi 
społecznej zawodu nauczycielskie
go. Dotyczyły one głównie dwu pro
blemów: materialnych warunków ży
cia i pracy oraz systemu kształcenia 
nauczycieli. Nie zyska w opinii spo
łecznej wysokiej rangi zawód, któ
rego pracownicy będą należeli do 
najniżej opłacanych kategorii zawo
dowych, tak jak to było przez długie 
iata z nauczycielami. W społeczeń- 

ZAWODOWE
TRADYCJE

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

stwle, w którym za rzecz naturalną 
uważa się, że każdy inżynier, lekarz, 
agronom, prawnik posiada ukończo
ne studia wyższe, w którym w coraz 
szerszym zakresie wykształcenie 
średnie staje się wykształceniem 
powszechnym, nie zajmuje wysokie
go miejsca ten zawód, w którym 
zdecydowana większość pracowni
ków będzie kształcona na poziomie 
średnim lub w najlepszym wypadku 
„półwyższym”.

W tej sytuacji naturalnym zjawi
skiem jest niedostateczny napływ 
uzdolnionej i wartościowej młodzie
ży do szkół nauczycielskich, wielka 
płynność kadr zatrudnionych w 
szkolnictwie, czego najjaskrawszym 
przejawem jest odpływ w każdym 
roku z zawodu tysięcy'' przeważnie 
młodych pracowników, atmosfera 
przygnębienia i zniechęcenia wśród 
pozostałych w zawodzie, szukanie 
dodatkowych zarobków itd.

Stąd też całe społeczeństwo, a 
szczególnie ci wszyscy, którzy mimo 
trudności materialnych, odczuwal
nych braków w swoim przygotowa
niu zawodowym zostali wierni swej 
służbie szkole i młodzieży i starali 
się w istniejących warunkach jak 
najlepiej wypełniać swoje nauczy
cielskie funkcje — pokonując prze
szkody często zdawało się przekra
czające ich siły i możliwości, pod
nosząc drogą studiów zaocznych 
poziom swoich kwalifikacji nauko
wych i pedagogicznych — przyjęli 
z najwyższym uznaniem program 
nowego kierownictwa partii i rządu 
w sprawie doskonalenia systemu oś
wiatowego, i postawienie w tym pro
gramie na pierwszym miejscu prob
lemu podniesienia rangi społecznej 
zawodu nauczycielskiego.

Postanowienia zawarte w tej spra
wie w Uchwale VI Zjazdu PZPR nie 
pozostały tylko pięknym słownym 
sformułowaniem. W niespełna piec 
miesięcy po ich uchwaleniu wyda
na została Karta Praw i Obowiąz
ków Nauczyciela oraz ogłoszony 

pięcioletni program poprawy sytua
cji materialnej nauczycieli (nowy sy
stem płac). W dziewięć miesięcy 
później kolegia Ministerstw Oświaty 
i Wychowania oraz Nauki, Szkol
nictwa Wyższego i Techniki podej
mują wspólną uchwałę o kształce
niu i dokształcaniu wszystkich nau
czycieli na poziomie akademickim.

O randze historycznej decyzji w 
sprawie systemu kształcenia nau
czycieli mogą mówić ci najstarsi i 
najbardziej zasłużeni dla oświaty i 
ruchu nauczycielskiego działacze, 
którzy od Sejmu Nauczycielskiego 
1919 roku dopominali się studiów 
wyższych dla nauczycieli, którzy w 
odrodzonej Polsce organizowali 
sześciomiesięczne kursy nauczy
cielskie dla kandydatów po ukoń
czonej szkole podstawowej i któ
rzy latami walczyli o przedłużenie 
nauki z czterech do pięciu lat w 
liceach pedagogicznych, o utworze
nie SN, a potem WSN, o utrzymanie 
przy życiu WSP, o należytą rangę 
pedagogicznego kształcenia kan

dydatów na nauczycieli w uniwer
sytetach.

Czynniki obiektywne dla wzrostu 
rangi społecznej zawodu nauczy
cielskiego stworzone zostały decy
zjami partii i rządu, uchwałą sejmu. 
Ale na skutek tego wzrost nie nastą
pi automatycznie i nie nastąpi z 
miejsca, w bardzo krótkim okresie.

Wspomniane decyzje usuwają tyl
ko główne przeszkody, stwarzają 
nowe, korzystne warunki, umożli
wiają podjęcie dalszych skutecz
nych prac, które powinny doprowa
dzić do zapewnienia zawodowi nau
czycielskiemu odpowiedniej rangi.

Prace te muszą podjąć przede 
wszystkim sami nauczyciele, wła
dze oświatowe i instancje związko
we. Winny one zmierzać w dwu 
kierunkach. Pierwszy to podnosze
nie poziomu pracy dydaktyczno-wy
chowawczej, osiąganie coraz lep
szych jakościowych i ilościowych 
wyników, systematyczna praca nad 
doskonaleniem zawodowym i zdo
byciem dyplomu ukończenia stu
diów wyższych. W tym też kierunku 
zmierzają wszystkie prace władz 
szkolnych, organizacji związkowych 
takie też są główne założenia ins
trukcji o organizacji nowego roku 
szkolnego, — o czym pisaliśmy ob
szernie w poprzednim numerze 
„Głosu Nauczycielskiego”.

Drugi kierunek prac — szczegól
nie aktualny w nadchodzących ty
godniach — to dobór kandydatów 
do szkół kształcących nauczycieli. 
W żadnym innym zawodzie nie ma 
takich możliwości, aby o doborze 
nowych kadr decydowali czynni za
wodowo pracownicy — jak w zawo
dzie nauczycielskim. Pod wpływem 
nauczyciela pozostaje cała mło
dzież; nauczyciele mają wiele mo
żliwości dla pokierowania dalszą 
nauką i wyborem zawodu swych 
wychowanków. Nie mają tych mo-

żliwości lekarze, technicy, inżynie
rowie, rolnicy, wojsko itd.

„Wiele zależy od nas samych” — 
ta prosta prawda wypowiedziana 
przez towarzysza Edwarda Gierka, 
ma w całej pełni zastosowanie przy 
omawianym problemie.

Możliwości skierowania do zakła
dów kształcenia nauczycieli warto
ściowych i uzdolnionych kandyda
tów jest wiele. Ministerstwo Oświa
ty i Wychowania wyda zezwolenie 
dyrekcjom szkół średnich kierowa
nia do szkół wyższych bez egzami
nu wstępnego dwu kandydatów, pod 
warunkiem, aby jeden z nich skie
rowany był do szkoły nauczyciel
skiej. Chodzi o dobre wykonanie te
go uprawnienia szkoły.

Szczególnie palącą sprawą jest 
zwiększenie w szkołach nauczyciel
skich odsetka mężczyzn. Feminiza- 
cja zawodu nauczycielskiego (po
nad 80 proc, kobiet w szkołach pod
stawowych) jest jedną z głównych 
organizacyjnych trudności w pracy 
szkół (urlopy macierzyńskie, zwol
nienia dla opieki nad dziećmi). Po
za tym dla właściwego oddziaływa
nia wychowawczego na dzieci I 
młodzież konieczna jest pewna rów-
nowaga w proporcjach składu oso
bowego personelu nauczycielskiego. 
Dobór kandydatów do zawodu nau
czycielskiego nie jest na pewno 
sprawą łatwą. Wchodzą tu bowiem 
w grę dotychczasowe uprzedzenia 
młodzieży i rodziców tworzone lata
mi, panujące „Kiódy”, opinie lid.

Formy oddziaływania na młodzież, 
począwszy od szkoły podstawowej, 
dla wybrania w przyszłości zawodu 
nauczycielskiego mogą być — rzecz 
zrozumiała — różne. Zasadniczą je
dnak rolę odgrywa tu na pewno oso
bowość nauczyciela, jego poziom 
naukowy i pedagogiczny, przeko
nania i poglądy, wartości ideowo- 
-moralne. Jeśli sam nauczyciel-wy- 
chowawca nie będzie stanowił dla 
wartościowej młodzieży poważnego 
wzoru osobowego, pociągającego 
dla młodego człowieka, godnego 
naśladowania, trudno mu będzie 
przekonać swego wychowanka o 
randze zawodu i szczytności powo
łania nauczycielskiego. Pozostaną 
mu wtedy tylko argumenty typu pła
cowego, przywilejów związanych z 
zawodem, urlopami itp. Na pewno 
nie chcielibyśmy, aby wyłącznie te 
czynniki decydowały o wyborze za
wodu. Zawodu, który — jak wykazu
ją dzieje oświaty i doświadczenia 
dnia dzisiejszego — musi być w 
jakimś stopniu także powołaniem.

Takie też są przekonania najlep
szych nauczycieli, którzy całe życie 
poświęcili sprawie szkoły i wycho
waniu młodzieży. Wielu spośród 
nich potrafiło swój stosunek do za
wodu rozszerzyć i na własne dzieci 
oraz wychować je w takiej atmos
ferze, aby podjęły również pracę 
nauczycielską. Wyrastają z nich z 
reguły dobrzy i bardzo dobrzy nau
czyciele.

Tacy nauczyciele, matki i ojcowie 
nauczycieli, zasługują na specjalne 
uznanie z dwu względów:

— że potrafili nakłonić swoje 
dzieci do pracy w szkole w czasach, 
gdy zawód nauczycielski nie należał 
wcale do zawodów atrakcyjnych dla 
młodych ludzi;

— że tworzą w naszych zespo
łach nauczycielskich tradycje zawo
dowe.

Tradycje, przekazywanie najlep
szych doświadczeń z ojca na syna, 
tworzenie w rodzinach ambicji i go
dności zawodowej, rozwijanie sza
cunku 1 zamiłowania do wykonywa
nej pracy, jest w każdym zawodzie 
niesłychanie cenne. Również i w 
zawodzie nauczycielskim.

Szanujmy zatem swój zawód, Je
śli chcemy, aby inni go szanowali. 
Twórzmy dobre tradycje zawodowe 
•— dla dobra szkoły i zawodu nau
czycielskiego.
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Jeden z licznych zabytków Legnicy — baszta zachodnia 
zamku piastowskiego z XII/XIII w.

W mieście i powiecie legnickim zatrudnionych jest 1475 
nauczycieli i wychowawców. Większość spośród nich uczy w 
szkołach w Legnicy. Ponad 26 proc, pedagogów ma wyższe 
wykształcenie, wskaźnik ten jest jednak bardzo zróżnicowany, 
jeśli-chodzi o poszczególne typy szkól i środowisko./W szkol
nictwie podstawowym na przykład, nauczyciele z wyższymi 
studiami stanowią około 3,5 proc, w mieście i około’1,5 proc. na 
wsi. Aktualnie dokształca się 157 osób, to jest 10,7 proc, całej 
kadry. Zdecydowaną przewagę wśród studiujących stanowią 
nauczyciele pracujący w środowisku wiejskim. W oświacie 
legnickiej w mieście i na wsi zatrudnionych jest łącznie około 
2200 osób, w tym 1060 nauczycieli szkół podstawowych, 92 
nauczycieli przedszkola, ponad 500 pracowników gospodar
czych i obsługi. O legnickiej oświacie czytaj na str. 4—5.



9 W dniu 26 lutego bieżącego 
roku odbyło się posiedzenie Pre
zydium Zarządu Głównego ZNP. 
Porządek obrad obejmował: in
formację na temat programu two
rzenia i doskonalenia warunków 
rozwoju nauki i techniki oraz 
przygotowania kadr z wyższym 
wykształceniem dla gospodarki 
narodowej. Ponadto przedstawio
no stan prawny i finansowy Fun
duszu Pomocy Koleżeńskiej w og
niwach ZNP. Prezydium zatwier
dziło propozycje Komisji Odzna
czeniowej w sprawie przyznania 
Złotych Odznak ZNP działaczom 
SFBSil. Relację z obrad prezy
dium zamieścimy w następnym 
numerze „Głosu”.
9 W dniach od 20 do 24 lute

go trwało seminarium dla kierow
ników Wydziałów PSO oraz 
członków prezydiów zarządów 
okręgowych ZNP odpowiedzial
nych za pracę kulturalno-oświa
tową wśród pracowników oświa
ty i nauki. Zasadniczym tematem 
seminarium było omówienie ak
tualnych problemów działalności 
kulturalno-oświatowej ZNP oraz 
ocena pracy za 1972 rok. Poszcze
gólne tematy referowali: doc. dr 
Irena Wojnar, dr Urszula Wierz
bicka, mgr Czesław Kałużny oraz 
dr Jacek Węgrzynowicz. Uczest
nicy wzięli też udział w spotka
niu z wiceministrem kultury i 
sztuki — dr. Józefem Fajkowskim, 
który mówił o polityce kultural
nej PRL. W czasie spotkania wi
ceminister udekorował prezesa 
ZG ZNP — dra Bolesława Grzesia

W dniu 16 lutego bieżącego ro
ku odbyło się zebranie Prezydium 
Sekcji Pracowników Gospodar
czych i Obsługi, działającej przy 
Zarządzie Głównym Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. W ob
radach, które prowadził przewod
niczący sekcji, kol. Franciszek 
Młyński uczestniczyli: wicedyrek
tor Departamentu Ekonomiki 
Ministerstwa Oświaty i Wycho
wania — Jan Buczkowski, wice
prezes Zarządu Głównego ZNP 
—. Tadeusz Toczek oraz opiekun 
sekcji, kierownik Zespołu Eko
nomiczno-Prawnego w Zarządzie 
Głównym ZNP — Florian Jawor
ski.

Przewodniczący przedstawił 
kilkupunktowy porządek obrad. 
Jako pierwszy głos zabrał przed
stawiciel Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania — Jan Buczkowski, 
który poinformował członków 
Prezydium Sekcji o aktualnie 
prowadzonych pracach resortu, 
dotyczących zapowiedzianej re
gulacji płac i ustalenia nowego 
statusu prawnego dla pracowni
ków gospodarczych i obsługi za
trudnionych w szkołach i innych 
placówkach oświatowo-wycho
wawczych. Przedstawiciel Mini
sterstwa Oświaty i Wychowania 
zapewnił uczestników zebrania,'że 
regulacja płac tej grupy pracow
ników nastąpi zgodnie Z zapowie
dzią w bieżącym roku. Obecnie 
trwają intensywne prace przygo
towawcze.

Podobnie rzecz się ma z pro
jektem statusu prawnego dla tej 
grupy pracowników. Prace nad 
projektem są mocno zaawanso
wane, nie na tyle jednak, aby 
można było poddać go już dziś 
pod dyskusję. Kiedy to nastąpi, 
a wszystko wskazuje na to, że 
już wkrótce, członkowie sekcji 
zostaną zapozńani z jego treścią. 
Będą też mogli ustosunkować się 
do treści proponowanego doku
mentu.

Unormowanie sytuacji praw
nej pracowników administracji i

9 W Klubie Nauczy
ciela w Policach odbyło 
się spotkanie nauczycie
li powiatu szczecińskie
go z dziekanem Studium 
Zaocznego WSN w 
Szczecinie — doc. dr. 
Tadeuszem Klanowskim.

odznaką „Zasłużony Działacz Kul
tury”. W programie seminarium 
przewidziano także obejrzenie 
kilku spektakli teatralnych: w 
Teatrze Adekwatnym Stołecznego 
Domu Kultury Nauczyciela — 
„Joanny d’Arc”; w Teatrze Sie
miona (Stara Prochownia) — 
„Gwiazdy”; w Teatrze Małym —

W ZARZĄDZIE 
GlOWNIM

ZNP
„Antygony” oraz „Piwnicy” Wan
dy Warskiej”.

® Zamknięty już został drugi 
etap konkursu „Z pamiętnika wy
chowawcy” ogłoszonego przez Za
rząd Główny ZNP, Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania oraz Te
lewizję. Na konkurs wpłynęło o- 
koło tysiąca prac. Obecnie jurj' 
przystępuje do podsumowania 
wyników i wytypowania laurea
tów.
9 Wydział Wczasów i Leczni

ctwa Zarządu Głównego ZNP do
konał podsumowania akcji wcza- 
sowo-leczniczej za rok 1972.

obsługi jest sprawą konieczną i 
pilną. Dotychczas opierano się bo
wiem na przestarzałej ustawie z 
1922 roku. Brak jasno sprecyzo
wanych przepisów odpowiadają
cych obecnej rzeczywistości 
szkolnej jest często przyczyną po
wstawania sytuacji trudnych do 
rozwiązania. Pewna dowolność w 
interpretacji istniejących przepi
sów, stosowana w poszczegól
nych placówkach nie zawsze z 
korzyścią dla pracownika .— 
sprzyja konfliktom.

Nowy status prawny ujmie w 
sposób przejrzysty i jednoznacz-

W SEKCJI
PRACOWNIKÓW 

GOSPODARCZYCH
I OBSŁUGI

ny wszystkie te zagadnienia, któ
re były często przedmiotem dy
skusji i słusznych postulatów na 
wielu zebraniach sekcji. Zastrze
żenia budzi na przykład sprawa 
dotycząca zakresu obowiązków 
woźnych i sprzątaczek, odzieży 
ochronnej. Są to bolączki, które 
i tym razem były również podno
szone w dyskusji. Dobrze więc, 
by sprawy te zostały sprecyzowa
ne w nowych przepisach praw
nych. Wiceprezes Tadeusz Toczek 
w swoim wystąpieniu zapewnił 
zebranych, że Związek ze swej 
strony zadba, aby wszystkie 
słuszne postulaty sekcji znalazły 
w statucie swoje urzeczywist
nienie.

Rok ten zatem przyniesie rów
nież i tej grupie pracowników 
zatrudnionych w oświacie i czę
sto bardzo szkole oddanych spo
dziewaną poprawę. Znikną też 
niewątpliwie coraz bardziej o- 
statnio występujące trudności z 

Organziatorem imprezy 
była Rada Zakładowa 
ZNP. W czasie spotka
nia omówiono nową 
koncepcję kształcenia i 
doskonalenia nauczycie
li. O zainteresowaniu te
matem świadczyła wyso
ka frekwencja; w klu
bie mieszczącym ponad 
100 osób Wszystkie miej
sca były zajęte. Nauczy
ciele interesowali się 
najbardziej systemem 
rekrutacji oraz warun
kami studiów, które — 
zdaniem szczecińskich 
pedagogów — powinny 
być tworzone z myślą o 
studentach obarczonych 
licznymi obowiązkami

zawodowymi i rodzin
nymi.
0 Zorganizowana 

przez Powiatową Radę 
Zakładową ZNP w Dę
bicy nauczycielska or
kiestra symfoniczna „O- 
deon” obchodziła w lu
tym bieżącego roku 10- 
-lecie swego istnienia. 
Zespól cieszy się popu
larnością, wielokrotnie 
już był wyróżniany na 
festiwalach i przeglą
dach organizowanych 
przez związki zawodowe. 
Z okazji jubileuszu od
była się uroczystość, na 
którą zaproszono przed
stawicieli władz polity
cznych i administracyj

Stwierdzono — w porównaniu z 
1971 rokiem — duży wzrost licz
bowy wczasów wypoczynkowych 
oraz stosunkowo niewielki wzrost, 
jeśli chodzi o leczenie sanatoryj
ne i ambulatoryjne. Ponadto o- 
pracowano plany organizacji 
wczasów w roku bieżącym. Za
równo podsumowanie, jak i plan 
na rok bieżący zostały przedsta
wione i przedyskutowane na na
radzie przedstawicieli wszystkich 
okręgów ZNP, która odbyła się 
w dniu 19 lutego bieżącego roku.

W związku z poważnym wzro
stem liczbowym w tegorocznej 
akcji wczasowej uwaga skoncen
trowana będzie na poprawę ja
kości wypoczynku. Opracowano 
już plan wydatków na remonty 
sezonowych ośrodków’ wypoczyn
kowych oraz na zakup nowego 
sprzętu hotelowego. gastrono
micznego, rekreacyjnego. Plan 
ten został przedłożony Minister
stwu Oświaty i Wychowania i Za
rząd Główny ZNP uzyskał zapew
nienie, że odpowiednie środki fi
nansowe na te cele zostaną w 
najbliższym czasie przekazane do 
kuratoriów okręgów szkolnych.

W wyniku powstania funduszu 
socjalnego konieczne jest opra
cowanie nowej koncepcji wypo
czynku i wczasów pracowników 
oświaty. Obecnie wydział wspól
nie z resortem oświaty i wycho
wania pracuje nad ustaleniem ta
kiej koncepcji.

9 Biuro Turystyki i Współpra
cy Międzynarodowej ZG ZNP 
przygotowało na marzec i kwie
cień pięć atrakcyjnych wycieczek 
dla członków ZNP do Związku Ra
dzieckiego. Trasy wycieczek: 
Mińsk — Ryga — Leningrad: 
Wilno — Leningrad — Moskwa; 
Smoleńsk — Moskwa — Lenin
grad; Moskwa — Władimir — Su- 
zdal oraz Wilno — Ryga — Mo
skwa. W każdym turnusie wy
cieczkowym weźmie udział 35 o- 
sób.

obsadzeniem właściwymi ludźmi 
etatów woźnych, palaczy i sprzą
taczek. W dyskusji podkreślano, 
że w szkole trzeba szczególnie 
starannie dobierać kadrę, tu bo
wiem każdy pracownik pełni ro
lę wychowawcy.

W następnym punkcie porząd
ku obrad zabrał głos kierownik 
Zespołu Ekonomiczno-Prawnego 
— kol, Florian Jaworski. Przed
stawił on projekt' regulaminu 
sekcji związkowych działających 
na podstawie art. 43—45 statutu 
ZNP, uchwalonego na XI Krajo
wym Zjeździe. Jak wynika z dy
skusji— projekt regulaminu nie 
budził . w zasadzie zastrzeżeń a- 
ktywu sekcji, zgłoszono tylko 
jedną poprawkę do punktu 
pierwszego, który mówi, że sek
cje powołuje się przy Zarządzie 
Głównym i zarządach okręgo
wych oraz w uzasadnionych przy
padkach w radach zakładowych 
w powiatach i dzielnicach. Za
proponowano usunąć sformuło
wanie „w uzasadnionych przy
padkach”, ponieważ mogłoby ono 
być .źródłem nieporozumień, a na
wet przyczyną nie zawsze słusz
nych decyzji. Uwagę przyjęto.

Zaplanowano ponowne spotka
nie z wicedyrektorem Janem 
Buczkowskim, który zobowiązał 
się zapoznać bliżej członków sek
cji z opracowywanym projektem 
statusu prawnego, gdy tylko bę
dzie on ukończony. Datę spotka
nia pozostawiono do uzgodnienia. 
Zebranie plenarne sprawozdaw
czo-wyborcze zostało wyznaczone 
na maj. Po dokonaniu wyboru 
nowych władz — aktyw sekcji 
wytyczy sobie plan pracy na naj
bliższą przyszłość, to znaczy do 
końca bieżącego roku. Jednym z 
istotnych punktów tego planu bę
dzie zorganizowanie kursu szko
leniowego dla aktywu sekcji cen
tralnej i delegatów z okręgów. 
Ostatni punkt porządku obrad 
poświęcono omówieniu spraw 
bieżących i organizacyjnych.

D. B.

nych powiatu oraz licz
ne grono pedagogów. 
Spotkanie uświetniono 
uroczystym koncertem 
w wykonaniu nauczy
cielskiej orkiestry „Ode- 
on”. Na zakończenie 
prezes Zarządu Okręgu 
ZNP — kol. K. Szymań
ski dokonał dekoracji 
wyróżniających się 
członków zespołu; Złote 
Odznaki ZNP otrzymali 
kol. kol.: Z. Czerny, J. 
Dziedzic ,L. Kossowski, 
L. Tyrpin, M. Wyleżyń- 
ski. Dyrygent —kol. E- 
dward Wodzień otrzy
mał nagrodę w postaci 
bezpłatnej wycieczki za 
granicę.

W związku z listem Czytelni
ka z Sosnowca p.t. „Oce

niać także krytycznie”, zamie
szczonym w 6 numerze „Głosu 
Nauczycielskiego”, Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania informu
je, że program rozwoju produk
cji i unowocześnienia pomocy 
naukowych i sprzętu szkolnego, a 
także usprawnienia dystrybucji 
jest w końcowej fazie opracowań. 
Program konsultowany jest z re
sortowymi instytutami naukowo- 
-badawczymi i innymi zaintere
sowanymi instytucjami. Zawiera 
on mi. in. wytyczne dotyczące 
rozwiązania problemów, które 
krytycznie naświetlił korespon
dent „Głosu”.

Powyższe sprawy będą przed
miotem obrad Kolegium Mini
sterstwa w marcu bieżącego roku 
a uchwała Kolegium zostanie 
szczegółowo omówiona na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego”.

UCHWAŁA NR 35 Rady Ministrów z 
1972 r. w sprawie rozwoju usług 
dla ludności oraz decyzja nr 122/ 

72 Prezydium Rządu, która zatwier
dziła harmonogram prac związanych 
z realizacją zadań, nakładają na mi
nistrów koordynatorów poszczegól
nych działów usług poważne zada
nia.

Dokumenty te zobowiązują Mini
stra Oświaty i Wychowania do za
pewnienia rozwoju kształcenia kadr 
dla potrzeb usług oraz zakładają ko
nieczność uwzględnienia w progra
mach nauczania i ich realizacji spe
cyfiki usługowej.

Ministerstwo Oświaty i Wychowania 
zleciło kuratoriom okręgów szkol
nych dokonanie analizy w oparciu o 
zgłoszenia potrzeb kadrowych odpo
wiednich wydziałów Prezydiów i 
podjęcie środków zmierzających do 
poprawy sytuacji. W styczniu i lu
tym br. pracownicy Ministerstwa 
przeprowadzili w niektórych woje
wództwach kontrolę realizacji wy
mienionych postanowień rządu.

Na podstawie, otrzymanych z ku
ratoriów sprawozdań i wyników kon
troli stwierdzono, że w ^większości 
województw wszelkie zapotrzebowa
nia na pracowników w zawodach u- 
sługowych zostaną pokryte przez 
absolwentów szkół zawodowych. W 
wielu województwach otworzono 1 
września 1972 r. szereg nowych szkół 
lub oddziałów w szkołach istnieją
cych kształcących w poszukiwanych 
zawodach. Do niektórych szkół wpro
wadzono specjalizację w zakresie u- 
sług w ostatnim roku nauki. Równo
cześnie zwiększono liczbę miejsc w 
internatach dla młodzieży podejmu
jącej naukę w zawodach usługowych.

W trosce o poprawę istniejącej sy
tuacji kadrowej w usługach kurato
ria okręgów szkolnych włączyły rów
nież do współpracy wojewódzkie za
kłady doskonalenia zagrodowego, któ
re organizować będą szkolenie kur
sowe dla zawodów nie objętych no
menklaturą zawodów szkolnictwa za
wodowego.

Ministerstwo w porozumieniu z In
stytutem Kształcenia Zawodowego 
opracuje wytyczne programowe dla 
niektórych zawodów usługowych oraz 
wytyczne dla dalszego rozwoju kształ
cenia dla potrzeb usług w latach 
1973—1975 i do roku 1980.

Praca z uczniem klasy I—IV, 
napotykającym na niepo

wodzenia szkolne” — to temat 
narady-seminarium, zorganizo
wanej 22 lutego w Warszawie dla 
wicekuratorów, wizytatorów KOS 
— odpowiedzialnych za naucza
nie początkowe, przedstawicieli o- 
kręgowych poradni wychowaw- 
czo-zawodowych oraz dyrektorów 
i nauczycieli szkół podstawowych 
reprezentuj ących wszystkie woj’e- 
wództwa. W naradzie wzięli rów
nież udział naukowcy ze szkół 
wyższych i instytutów resortu o- 
światy a także przedstawiciele za
interesowanych instytucji.

(Od redakcji: W następnym nu
merze „Głosu” zamieścimy z tej 
narady dokładniejsze informacje.)

Do konkursu na najlepszą w kra
ju placówkę wakacyjnego wy
poczynku dzieci i młodzieży w 

1972 r. zgłoszono — po eliminacjach 
wojewódzkich — 42 placówki. Komi
sja konkursowa złożona z przed
stawicieli Ministerstwa Oświaty i Wy
chowania, Centralnej Rady Związków 
Zawodowych, Zarządu Głównego TPD 
i Głównej Kwatery ZHP przyznała 
6 nagród głównych i 18 wyróżnień 
dla najlepszej placówki w każdym 
województwie

Uroczystego wręczenia nagród i dy
plomów uznania dokonali: przewodni
czący CRZZ Władysław Kruczek i 
min. Jerzy Kuberski.

Organizatorami nagrodzonych pla
cówek byli:

Komenda Związku Harcerstwa Pol
skiego Hufca Sosnowiec — obóz zor
ganizowany w Centorii woj. katowic
kie;

Wydział Oświaty Prezydium Dzielni
cowej Rady Narodowej Warszawa-Żo- 
łiborz — kolonia zorganizowana na 
terenie woj. zielonogórskiego;

Kombinat Cementowo-Wapienniczy 
„Nowiny” w Sitkówce k/Kielc — ko
lonia w woj. kieleckim;

Kolo pomocy Dzieciom Specjalnej 
Troski Towarzystwa Przyjaciół Dzie
ci w Warszawie — kolonie zdrowot
ne w Dorohusku woj. lubelskiego;

Spółdzielnia Mieszkaniowa w Po
znaniu „Osiedle Przyjaźń” — kolo
nia w miejscu zamieszkania w Po
znaniu ;

Wojewódzki Związek Spółdzielczo
ści Pracy w Krakowie — kolonia w 
Godowie woj. krakowskiego.

Departament Wychowania w 
Szkole, Rodzinie i Środowisku 

zorganizował w dniach 19—20 lu
tego w Poznaniu konferencję po
święconą realizacji uchwały Ko
legium Ministerstwa w sprawie' 
jednolitego systemu wychowania 
w szkole podstawowej. ■■

W konferencji uczestniczyli wi
cekuratorzy okręgów szkolnych, 
wizytatorzy KOS nadzorujący 
szkolnictwo podstawowe, przed
stawiciele zainteresowanych de
partamentów i instytutów resor
tu oraz terenowych Instytutów 
Kształcenia Nauczycieli i Badań 
Oświatowych.

System wychowawczy szkoły 
podstawowej i problemy, jego 
wdrażania omówił doc. dr H. Mu
szyński a program wdrażania, sy
stemu wychowawczego na tere
nie woj. poznańskiego przedsta
wiła kurator Anna Tyczyńska.

Uczestnicy konferencji zapoz
nali się z pracą 7 szkół podsta
wowych woj. poznańskiego: brali 
udział w apelach tygodniowych, 
naradach klasowych a następnie 
w dyskusji z gronem nauczyciel
skim na temat pracy szkół wdra
żających system wychowawczy.

Minister Oświaty i Wychowania, 
podpisał dnia 20 lutego 1973 r. 
zarządzenie w sprawie warun

ków dopuszczenia do eksternistycz
nego egzaminu ż zakresu Studium na
uczycielskiego dla nauczycieli i in
struktorów praktycznej nauki zawo
du oraz sposobów przeprowadzania 
tego egzaminu.

Pedagogiczne szkoły techniczne i 
studia nauczycielskie przygotowują
ce nauczycieli praktycznej nauki za
wodu nie są w stanie zaspokoić ro
snącego zapotrzebowania szkolnictwa 
zawodowego na nauczycieli zajęć 
praktycznych i dlatego część łych za
jęć prowadzą nauczyciele nie posia
dający przygotowania do pracy dy
daktyczno-wychowawczej. Jest to 
grupa nauczycieli dość, liczna, któ
rej należy stworzyć warunki, do zdpr 
bycia wykształcenia na poziomie stu
dium nauczy cieiśkiego bez odrywa
nia od pracy w szkole. Instytut 
Kształcenia Nauczycieli wspólnie z 
Departamentem Kształcenia Zawodo
wego resortu oświaty uzgodniły — 
po przeprowadzeniu odpowiednich 
analiz i konsultacji, żę najlepszą dro
gą pódniesieilia poziomu zawodowe
go tej grupy nauczycieli i umożliwie
nia im. kontynuowania studiów, bę
dzie wprowadzenie dla nich egza
minów eksternistycznych w zakresie 
studium nauczycielskiego.

Załączony do Zarządzenia Ministra 
regulamin, egzaminu określa' szcze
gółowo warunki przyjmowania kan
dydatów, przebieg studiów eksterni
stycznych oraz tryb składania egza
minów z poszczególnych przedmio
tów, zasady przygotowania pracy 
dyplomowej i składania egzaminu dy
plomowego.

pozwijanie szkolnego ruchu 
krajoznawczo-turystycznego, 

w tym organizacja i progra
mowanie wycieczek szkolnych, 
jest jednym z ważnych zadań 
władz oświatowych wszystkich 
szczebli. Analiza nadesłanych 
przez kuratoria okręgów szkol
nych informacji nt współpracy 
w tym zakresie administracji 0- 
światowej i szkół z biurami ob
sługi ruchu turystycznego wyka
zała konieczność usprawnienia 
organizacji wycieczek szkolnych. 
W tym celu Ministerstwo Oświa
ty i Wychowania zorganizowało 
dnia 16 lutego naradę z udziałem 
przedstawicieli biur obsługi ru
chu turystycznego.

Uczestnicy narady podjęli sze
reg wniosków i postulatów szcze
gółowych, których wykonanie po
zwoli na lepszą informację i przy
gotowanie uczestników szkolnych 
wycieczek krajoznawczych, po
lepszenie jakości usług i bazy no
clegowej, zapewnienie wykwali
fikowanych przewodników,-ujed
nolicenie kosztów wycieczek i 
inne.

Postanowiono odbywać na za
kończenie każdego sezonu spot
kania przedstawicieli resortu, ku
ratoriów i biur turystycznych dla 
wspólnej oceny akcji wycieczko
wej.

lutegeo min. Jerzy Kuberski 
spotkał się z grupą nauczy

cieli i młodzieży — delegatami na 
V Krajowy Zjazd Związku Mło
dzieży Wiejskiej. Z ramienia Za
rządu Głównego ZMW w spotka
niu udział wzięli: sekretarz ZG 
Stanisław Gabrielski, kierownik 
Wydziału Szkolno-Studenckiego 
Czesław Wiśniewski, sekretarz 
Komisji Szkolnej Krystyna 
Krawczyk.

Goście min. Kuberskiego żywo 
interesowali się problemami roz
woju szkolnictwa na wsi i pro
gramem pracy oświatowo-wycho
wawczej.



W CO SIĘ BAWIĆ NA KOLONII?
O wakacyjnym wypoczynku dzieci i młodzieży 
mówi wiceminister oświaty i wychowania ZYGMUNT HUSZCZA

— Na ogólnokrajowej konfe
rencji organizatorów letniego wy
poczynku dzieci i młodzieży, któ
rej Pan Minister przewodniczył, 
padły zapowiedzi zmian w do
tychczasowym modelu wczasów 
dziecięcych. Zanim jednak zapo
wiemy nowości, prosimy o krótką 
choćby ocene akcji letniej w ro
ku ubiegłym. Jak wiemy, akcja 
ta miała niemal masowy charak
ter.

— Latem i zimą 1972 roku z 
różnych form zorganizowanego 
wypoczynku skorzystało 5 340 tys. 
uczniów. W porównaniu z analo
gicznym okresem roku poprzed
niego, był to wzrost znaczny, bo 
przeszło o 50 proc. Z liczby 5 340 
tys. połowa dzieci spędziła czas 
wolny od nauki poza miejscem 
zamieszkania. Nastąpił znaczny 
postęp w zakresie organizacji wy
poczynku dla uczniów szkół po
nadpodstawowych oraz dzieci 
wymagających specjalnej opieki 
lekarskiej; przeszło 21 tys. ucz
niów wyjechało w roku ubiegłym 
na kolonie zdrowotne.

Znacznej poprawie uległa ja
kość wypoczynku. Mam tu na my
śli nie tylko wyżywienie i zakwa
terowanie, bo z obowiązków w 
tym zakresie organizatorzy na 
ogół wywiązują się dob“ze. Sta
rano się także lepiej opracować 
program wychowawczy, aby po
byt dziecka na kolonii stał się 
naprawdę atrakcyjny. W progra
mach pracy wychowawczej znala
zło się zatem więcej zajęć spor
towych, turystyczno-krajoznaw
czych i innych form aktywizują
cych młodzież.

Nie znaczy to. oczywiście, że 
wszystko przebiegało bez zakłó
ceń. Dawały one znać przy okazji 
niesprawnej jeszcze organizacji 
przewozów na kolonie, rozmiesz
czeniu ośrodków itp. Wciąż nie 
możemy też przekonać wielu or
ganizatorów, szczególnie z za
kładów pracy, że właściwy wy
poczynek dziecka to nie wypo
czynek bierny, że udane kolonie 
to nie obfite posiłki, nie zaspoka
janie wszelkich zachcianek dzie
ci, nie ich rozleniwianie.

— Należy się spodziewać, że 
najbliższe wakacje przebiegać bę
dą pod hasłem aktywnego wypo
czynku dzieci. Na czym ma to po
legać?

— Chcemy w tym roku wygrać 
kilka spraw: zwiększyć zasięg ak
cji letniej oraz zmienić charakter 
wypoczynku — zaprezentować 
wzorową organizację, zdecydowa
nie osiągnąć zamierzone cele wy
chowawcze, wprowadzić wypo
czynek aktywny oraz zapewnić 
dzieciom pełne bezpieczeństwo. 
Zgodnie z wnioskami VII Plenum 
w sprawie pracy wychowaw
czej z młodzieżą — chcielibyśmy 
kolonie i obozy dziecięce uczynić 
miejscem dobrej zabawy i roz
rywki, a ponadto — samowycho
wania i samorządności. Nie bę
dzie to łatwe, trzeba przecież do
konać przewartościowania pojęcia 
wypoczynku w świadomości wy
chowawców, a także samej mło
dzieży.

Co znaczy w naszym rozumie
niu czynny wypoczynek? W pro
gramach p-acy wychowawczej 
kolonii i obozów znaleźć się po
winny, w większym niż dotych
czas.stopniu, zajęcia sportowe, tu
rystyczne, marsze i wędrówki, gry 
i zabawy na świeżym powietrzu, a 
w placówkach zlokalizowanych 
nad wodą lub w pobliżu basenów 
— także sporty wodne i obowiąz
kowo nauka pływania. Trzeba 
więc nawet dowozić dzieci do 
miejsc nauki pływania. Byłoby 
wskazane, aby młodzież przygo
towywała pod kierunkiem wy
chowawców pokazy gimnastycz
ne, ciekawe zabawy i gry, które 
mobilizują do czynnego w nich 
udziału wszystkie bez wyjątku 
dzieci.

Zajęcia typu sportowego czy 
turystyka mogą zyskać zwolenni
ków przede wszystkim wśród 
młodzieży szkół ponadpodstawo
wych. Będziemy więc preferować 
obozy tu-ystyczne — jak wędrow
ne, żeglarskie, rowerowe, kajako
we oraz obozy bezpośrednio zwią
zane z wykonywaniem określo
nych prac społecznie użytecznych 
i czynów społecznych. Te formy 
wczasów powinny służyć pogłę
bianiu emocjonalnego stosunku 
młodzieży do ojczystego kraju o- 
raz kształtowaniu postaw ideo
wych.

— Wspomniał Pan Minister o 
nowej, dotychczas nie spotykanej 

formie — obozach wypoczynku i 
pracy społecznej. Na czym polega 
ta forma rekreacji?

— Są to obozy organizowane z 
myślą o młodzieży starszej, choć 
dążeniem naszym jest, aby ele
menty działalności społecznie u- 
żytecznej zostały włączone do 
programów pracy wychowawczej 
wszystkich dziecięcych ośrodków 
wypoczynkowych. Ministerstwo 
postuluje łączenie wypoczynku 
młodzieży starszej z pracą w rol
nictwie, leśnictwie, budownictwie 
i w innych dziedzinach gospodar
ki.

Taki wzorcowy obóz chcemy 
zorganizować w Bieszczadach; 
gdzie — jak wiadomo — powstać 
ma kompleks oświatowo-wycho
wawczy. Chcemy, by ośrodek bie
szczadzki był również dziełem rąk 
samej młodzieży, która wakacyj
ny czas spędza właśnie w Biesz
czadach. Każdy uczestnik obozu 
będzie mógł przynajmniej dwie 
godziny dziennie pracować przy 
budowie ośrodka.

A niezależnie od tego — o czym 
już wspomniałem — elementy 
pracy fizycznej wprowadzimy do 
programów działania wszystkich 
kolonii i obozów. W szerszym niż 
dotychczas zakresie chcemy sto
sować w praktyce obozowej za
sadę samoobsługi. Nic nie stoi na 
przeszkodzie, aby dzieci brały u- 
dział w utrzymaniu porządku w 
pomieszczeniach i wokół nich, o- 
piekowały się sprzętem, dbały o 
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czystość w stołówce, kuchni itp. 
Dziecko w czasie pobytu na kolo
nii powinno nauczyć się posłać 
łóżko, sprzątnąć wokół siebie, 
dbać o swój wygląd itp.

Po wzory trzeba tu sięgać do 
obozów harcerskich, które w pro
gramie zajęć każdego dnia poby
tu dziecka w obozie przewidują 
takie elementy, jak gimnastyka 
poranna, sprzątanie sypialni, u- 
roczyste apele, w czasie których 
podnosi się flagę narodową; mel
dunki, raporty, dyżury i warty 
oraz inne zajęcia angażujące 
wszystkich do aktywnego uczest
nictwa.

Warto na przykład organizować 
pomoc przy żniwach lub innych 
pracach polowych, oczywiście, na 
miarę możliwości dziecka. Sądzę, 
że wprowadzenie do programów 
pracy wychowawczej tego typu 
zajęć, przyczyni się do podniesie
nia sprawności fizycznej młodzie
ży, stanu zdrowia, wreszcie — 
służyć będzie rozwijaniu samo
dzielności i zaangażowania wśród 
dzieci i młodzieży.

— Ambitne to cele, ale — jak 
sam Pan Minister wspomniał — 
niełatwe do realizacji. Tym bar
dziej aktualne staje się w tej sy
tuacji pytanie o kadrę wycho
wawców i program pracy z dzie
ćmi. Czy wychowawcy mogą tu 
liczyć na pomoc Ministerstwa?

— Przygotowujemy- właśnie 
specjalny poradnik dla kierowni
ków i wychowawców. Będzie on 
zawierał wskazówki na temat me
tod pracy z dziećmi (tu chcemy 
sięgnąć do wzorów pracy obozo
wej harcerzy), a . także przykłady 
różnych gier i zabaw, które zmu
szałyby młodzież do aktywnego 
wypoczynku. Reszta zależy już od 
pomysłów samych wychowawców 
i ich wszechstronnej inicjatywy, 
na co najbardziej liczymy, bowiem 
najlepszy poradnik nie zastąpi 
zaangażowanej postawy naszych 
ofiarnych wychowawców.

Poważnym problemem, wyma
gającym rozwiązania, jest właści
wy dobór kadry wychowawczej i 
administracyjno-obsługowej dla 
placówek dziecięcych. Obserwuje 
się odpływ nauczycieli od dzia
łalności na koloniach i obozach, 
ich miejsce zajmują studenci. Do
świadczenia wskazują jednak, że 
młodzież studencka wywiązuje się 
dobrze ze swoich obowiązków, 
mamy przykłady wzorowej pracy 
wychowawczej inspirowanej wła
śnie przez studentów.

Ważnym źródłem dopływu kan
dydatów na wychowawców po
winny być szkoły wyższe. Mini
sterstwo Oświaty i Wychowania 
chciałoby w przyszłości wprowa
dzić obowiązek odbywania prak
tyk w placówkach wakacyjnego 
wypoczynku, praktyki te obejmo
wałyby przede wszystkim słucha
czy kierunków nauczycielskich.

Musimy zwrócić dużą uwagę na 
szkolenie i właściwe przygotowa
nie kandydatów na wychowaw
ców, szczególnie tych bez do
świadczenia. W bieżącym roku na 
kursach przez nas przygotowy
wanych chcemy omówić z uczest
nikami przygotowany przez Mini
sterstwo program pracy wycho
wawczej.

Będziemy też czynili wszystko, 
aby do pracy z młodzieżą w cza
sie wakacji pozyskać jak najwię
cej pedagogów. Sądzę, że ten ro
dzaj działalności powinien być 
uwzględniany przez administra
cję szkolną przy ocenie pracy na
uczyciela.

— Wspomniał Pan Minister, iż’ 
zamierza się zwiększyć zasięg ak
cji letniej. A więc, ilu uczniów 
spędzi tegoroczne wakacje na ko
loniach i obozach i jakie formy 
wypoczynku będzie się prefero
wać?

— Chcemy, aby w czasie wa
kacji ze zorganizowanego wypo
czynku korzystało 5 400 tys. dzie
ci i młodzieży. Nie wszyscy, oczy
wiście, wyjadą; dla przeszło 2 
min uczniów organizować będzie
my . tzw. małe formy wczasów w 
miejscu zamieszkania.

W przyszłości musimy dopro
wadzić do sytuacji, aby każdy 
uczeń przynajmniej raz w roku 
skorzystał z możliwości zorgani

zowanego wypoczynku poza miej
scem zamieszkania. W pierwszej 
kolejności będziemy zapewniać 
warunki wypoczynku dzieciom z 
dużych miast i ośrodków przemy
słowych, uczniom szkół ponad
podstawowych (szczególnie przy
zakładowych), wychowankom do
mów dziecka i pogotowia opie
kuńczego, dzieciom z rodzin roz
bitych, sierotom oraz dzieciom o 
złym stanie zdrowia. Oddzielne 
zagadnienie to wypoczynek dzieci 
wiejskich, który powinien być 
związany ze zmianą środowiska.

W związku z tym już w bieżą
cym roku chcemy zwiększyć na 
obozach liczbę uczniów szkół po
nadpodstawowych, organizując 
dla nich różne formy wypoczynku 
o charakterze turystycznym, 
sportowym, a także wczaso-kur- 
sy, obozy pracy i wypoczynku itp. 
Postulujemy, aby w zasadzie każ
da szkoła ponadpodstawowa zor
ganizowała co najmniej jeden o- 
bóz dla swojej młodzieży.

Będziemy również rozszerzać 
zasięg wczasów zdrowotnych (w 
roku ubiegłym organizowaliśmy 
je po raz pierwszy), dla dzieci 
wymagających opieki lekarskiej. 
Będą to sezonowe turnusy sanato
ryjne zlokalizowane w szkołach i 
internatach.

Bardzo nam zależy na rozsze
rzeniu zasięgu zorganizowanego 
wypoczynku dla młodzieży wy
magającej szczególnej opieki wy
chowawczej. Mam tu na myśli 
dzieci opuszczone, osierocone i 
pochodzące ze środowisk zdemo
ralizowanych. Należy się uznanie 
tym inspektoratom oświaty i ku
ratoriom, które wprowadziły na 
swoim terenie zasadę, aby każdy 
wychowanek domu dziecka czy 
innej placówki opiekuńczo-wy
chowawczej miał zapewniony wa
kacyjny wypoczynek. Uważamy, 
że zasada ta powinna być stoso
wana powszechnie. Nie zapomi
namy również o młodzieży ze 
środowisk moralnie zaniedba
nych, uważając, że ich pobyt na 
koloniach i obozach wśród innej 
młodzieży może być jednym z po
ważnych czynników profilaktyki 
resocj alizacyj ne j.

Chciałbym tu wspomnieć o 
pięknej i wartej podjęcia na szer
szą skalę inicjatywie wielu za
kładów pracy, które na „wła
snych” koloniach i obozach za
pewniają kilka miejsc dzieciom 
tzw. trudnym. Wizytowałem takie 
mieszane kolonie i wiem, jak 
bardzo korzystny wpływ na tro
chę już zdemoralizowane, a ści
ślej mówiąc bardzo nieszczęśli
we dzieci ma pobyt w normal
nym, zdrowym środowisku współ
towarzyszy zabawy. Te trudne 
dzieci zmieniają styl postępowa
nia, na pewno niecałkowicie, ale 
ślady korzystnych zmian są trwa
łe i korzystne.

Ministerstwo Oświaty i Wycho
wania widzi też celowość rozwi
nięcia nowej formy rekreacji po
za miejscem zamieszkania, połą
czonej z zajęciami dydaktycznymi 
— głównie dla uczniów najniż
szych klas szkół podstawowych. 
Mamy tu na uwadze przede wszy
stkim szkoły z dużych miast i o- 
siedli przemysłowych. Kolonie te 
trwałyby 2—3 tygodnie, pod ko
niec roku szkolnego, uczestniczy
łyby w nich całe klasy wraz z 
nauczycielami.

— A dzieci i młodzież wiejska?
— Jest dla nas oczywiste, że u- 

dział tej młodzieży w zorganizo
wanych formach wypoczynku po
winien wzrastać. Tutaj Todzą się 
dwa problemy: pierwszy — to 
przełamanie postaw rodziców, 
którzy z reguły uważają, że wy
poczynek jest ich dzieciom niepo
trzebny i uważają, że dziecko po
winno pomagać w pracach polo
wych i w ogóle w gospodarstwie. 
Drugi problem to organizacja wy
poczynku dla tej młodzieży. Mini
sterstwo nasze zobowiązało 
gminnych dyrektorów szkół.' aby 
określili potrzeby a także inspi
rowali środowisko do działania na 
rzecz wypoczynku dzieci wiej
skich.

Formy wakacyjnego wypoczyn
ku muszą być bardziej dostosowa
ne do specyfiki środowiska. Po
winny to być krótkoterminowe 
biwaki oraz skrócone turnusy ko
lonijne i obozowe, organizowane 
w okresie najmniejszego nasile
nia prac polowych oraz zimą. 
Młodzieży wiejskiej należy za
pewnić atrakcyjny i wartościowy 
program, umożliwiając zwiedze
nie muzeów, zabytków i obiektów 
kulturalnych, miejsc pamięci na-
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rodowej, w programie po winne 
znaleźć się kino, teatr, wystawa 
itp.

—■ Grono organizatorów akcji 
wypoczynkowej dzieci i młodzie
ży jest w naszym kraju tak licz
ne, że bez pomocy przewodnika 
nie sposób byłoby wyliczyć wszy
stkich. Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania występuje jako ko
ordynator całej' działalności wy
poczynkowej. Jakie są w prakty
ce możliwości ingerowania w 
działalność różnych organizato
rów ze strony władz oświatowch? 
Czy władze szkolne mogą narzu
cać program pracy wychowaw
czej, dawać zalecenia co do orga
nizacji wypoczynku itp.?

— Minister oświaty i wycho
wania jest pełnomocnikiem rządu 
do spraw akcji letniej. Wszyst
kich organizatorów wypoczynku 
dzieci obowiązuje instrukcja wy
dawana co roku przez ministra o- 
światy. Określane są w niej na 
przykład wysokości stawek wyży
wieniowych, które muszą być 
przestrzegane. Ta działalność 
podlega kontroli NIK, niewielu 
więc organizatorów podejmuje 
ryzyko podwyższania stawek.

Każde kuratorium jest organi
zatorem akcji letniej na swoim 
terenie, żaden obóz, kolonia czy 
biwak nie może rozpocząć dzia
łalności bez zgody KOS. Kurato
rium wyznacza szkoły i internaty 
na cele kolonijne, ono też po
winno kontrolować, jak wygląda 
organizacja wypoczynku, jak rea
lizowany jest program wycho
wawczy itp. Władze szkolne mo
gą więc i powinny pohamowywać 
niezdrowe ambicje organizatorów, 
mogą rozliczać ich z obowiązków.

W przygotowaniach do akcji 
letniej chcemy zwrócić uwagę or
ganizatorów kolonii i obozów na 
poprawę jakości wypoczynku. 
Trzeba zabiegać między innymi o 
lepsze wyposażenie placówek w 
sprzęt gospodarczy, pomoce i 
sprzęt do zajęć sportowych i tu
rystycznych. Chcemy także po
prawić jakość wyżywienia — na 
ten cel rząd przeznaczył dodatko
wo kwotę ponad 147 min złotych. 
Wyraźnej poprawie ulec muszą 
warunki higieniczno-sanitarne, 
trzeba zdecydowanie zwiększyć 
troskę o bezpieczeństwo dzieci.

Chcemy w dalszym ciągu do
skonalić system przewozów na 
kolonie i obozy; wspólnie z Mini
sterstwem Komunikacji opraco
waliśmy zasady przewozów waka
cyjnych, z którymi zapoznajemy 
wszystkich organizatorów akcji 
letniej 1973. Aby zapobiec zbyt 
dalekim i niepotrzebnym podró
żom dzieci, jesteśmy zdecydowa
ni wprowadzić rejonizację pla
cówek wczasowych. Kuratoria bę
dą musiały dokonać korekty do
tychczasowych umów, aby orga
nizować letni wypoczynek dzieci 
na terenie własnego wojewódz
twa. Wyjątek stanowić tu mogą 
duże miasta i ośrodki przemysło
we.

Zamierzamy także wystąpić z 
inicjatywą opracowania projek
tów typowych baz kolonijnych, 
funkcjonujących w oparciu o 
przenośne pawilony gastronomi
czne oraz namiotową lub campin
gową bazę noclegową.

Chcemy też wzmocnić rolę o- 
środków koordynujących; rozwa
żana jest możliwość powołania 
przy KOS wyodrębnionych ko
mórek organizacyjnych, które 
zajmowałyby się całokształtem 
spraw związanych z wypoczyn
kiem dzieci.

Chciałbym na zakończenie pod
kreślić, że w kręgu zainteresowań 
naszego Ministerstwa znajduje się 
szereg innych, ńie poruszonych 
tu. spraw dotyczących wypoczyn
ku dzieci i młodzieży; będą one 
rozwiązywane sukcesywnie w 
najbliższym czasie. Pierwsze syg
nały reform, które podejmujemy, 
powinny być widoczne już w cza
sie tegorocznych wakacji. Życzę 
kierownikom i opiekunom prze
de wszystkim pełnej realizacji ce
lów wychowawczych, a dzieciom i 
młodzieży udanych wakacji.

Rozmawiała:
MARIA RYBARCZYK
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Propozycja była kusząca: Powiatowa Rada Zakładowa ZNP w Legnicy 
zaprosiła przedstawicieli naszej redakcji do złożenia wizyty w starym pia
stowskim grodzie. Obiecano pokazać nam wiele ciekawych inicjatyw Zwią
zku i władz szkolnych, wszystko to, co składa się na model legnickiej 
oświaty. Legnica — miasto młodzieży — jest największym po Wrocławiu 
ośrodkiem szkolnictwa zawodowego; w samym tylko mieście działa 61 
szkół różnego typu, w tym 45 zawodowych. Ma Legnica ponadto Państwo
wą Szkołę Muzyczną, Filię Politechniki Wrocławskiej i SN, ma Zakład Wy
chowawczy i jedną z przodujących w województwie Poradnię Wychowaw- 
czo-Zawodową. Jest w Legnicy piękny Klub Nauczyciela, w którym w każ
de popołudnie spotykają się miejscowi pedagodzy. Od września bieżącego 
roku w powiecie ruszą wszystkie szkoły gminne. Zaproszenie zostało przy
jęte. Odwiedzamy Legnicę w towarzystwie kol. Zofii Sarneckiej — se
kretarza Zarządu Okręgu ZNP. Wywozimy stąd spory bagaż optymizmu 
i uznania dla energii, pomysłowości i dobrej roboty tamtejszych władz 
oświatowych i związkowych.

Jeszcze kilka lat temu w legni
ckich wsiach wybuchały od 
czasu do czasu gwałtowne spo

ry o szkoły. Ambicją każdej wsi 
było posiadanie własnej szkół
ki — niechby małej, ciasnej i bie- 
dniutkiej — ale swojej. Prawdę 
mówiąc, tak na co dzień nie in
teresowano się nią zbytnio, bywa
ło, że i na wywiadówki rodzice 
nie przychodzili, bo czasu nie sta
ło. Ale niechby ktoś próbował ją 
zabrać! Słyszeć o tym nie chcieli, 
bronili swego, bo cóż to za wieś 
bez własnej szkoły? Tak było 
jeszcze kilka lat temu...

A dziś zachciało się Legnicy 
mieć — już od 1 września tego 
roku — szkoły gminne, zbiorcze 
w całym powiecie. Oznacza to, że 
w 13 wsiach trzeba będzie zlik
widować szkoły-karły, w żadnej z 
nich nie zamierza się budować no
wej. Po prostu przy rekonstrukcji 
sieci okazało się, że zamiast 52 
placówek będzie ich na wsi tylko 
39, Tyle, że lepszych, urządzonych 
już na wzór szkół miejskich, choć 
jeszcze nie zawsze całkiem im do
równujących.

Kiedy więc zaczęto rozważać 
pomysł rekonstrukcji sieci szkol
nej, szacować stopień jego real
ności, wszystkie „za” i „przeciw” 
— padło pytanie: a co powiedzą 
na to rolnicy? Co będzie, jeśli 
1’3 wsi, którym zamierza się za
brać szkoły, kategorycznie powie
dzą „nie”.

Nie przerywano jednak prac 
przygotowawczych, z dnia na 
dzień wizja nowej koncepcji była 
bliższą, ale.,w miarę postępu prac 
rosła obawa o powodzenie ambi
tnego zamiaru. Ukrywano te u- 
czucia, nie zdradzano się z nimi, 
każdy jak umiał, odpędzał od sie
bie dręczące myśli.

W grudniu ubiegłego roku pro
gram reform wiejskiej oświaty 
był już gotowy, nazwano go „kon
cepcją gminnej szkoły zbiorczej”. 
Dwa grube opracowania, tabele 
plus kolorowa mapa powiatu.

SZKOŁY GMINNE

SPOROW
NIE BĘDZIE

Przewidziano: 21 szkół zbiorczych, 
w tym 7 gminnych, 18 punktów 
filialnych, 2 ośrodki szkolno-wy
chowawcze i w każdej placówce 
przedszkole lub ognisko.

Do konfrontacji ze społecznością 
wiejską doszło w styczniu bieżą
cego roku. Pierwsze w powiecie 
wyjazdowe kolegium Wydziału 
Oświaty odbyło się w gminie Wą
droże Wielkie. Nowo mianowani 
dyrektorzy szkół, naczelnicy gmin 
i sołtysi mieli osądzić projekt na 
„tak” lub na „nie”.

Dziś, w kilka tygodni od tam
tego spotkania, inspektor szkol
ny — kol. Czesław Kowalak przy- 
znaje się, że było to dla niego 
największą niewiadomą i że tak 
naprawdę to bał się trochę tej 
konfrontacji.

— Dyrektorzy, oczywiście, byli 
po naszej stronie i wiedziałem, że 
możemy na nich liczyć. Naczelni
cy gmin? Ich także nie trzeba 
było, długo przekonywać. Ale soł
tysi? Co powiedzą ci ludzie,, re
prezentujący wiejską społecz
ność? I dopiero, gdy pierwszy z 
nich zabrał głos, byłem pewny, 
że wygraliśmy. Sołtysi również 
opowiedzili się za szkolą gminną. 
Co za radość dla nas! A przecież 
jeszcze kilka lat temu... Powie
działem sobie wtedy skrycie: „no 

cóż, chłopie, ani się spostrzegłeś, 
jak wieś urosła”.

Sołtysi nie tylko akceptowali 
pomysł władz oświatowych, ale 
i wnieśli wiele własnych propo
zycji, a nawet chwilami starali 
się przekonywać przedstawicieli 
powiatu, że taka właśnie szkoła 
jest ich dzieciom potrzebna. Przy- 
rzekli pomoc przy rozbudowie 
niektórych placówek, przy urzą
dzaniu boisk: miejscowe zakłady 

— PGR, PKP, PKS — zadekla
rowały współpracę.

Tak więc nie będzie we wsiach 
legnickiego powiatu żadnych spo
rów o szkołę, propozycje władz 
zostały przyjęte bez zastrzeżeń.

O 95 ODDZIAŁÓW MNIEJ

będą posiadały szkoły wiejskie od 
września bieżącego roku. Wyli
czono. że przyniesie to 300 tys. 
złotych, oszczędności, które w po- 
łowie pr?ęJę?l?ąłló,q?Q?taną na po
moc dzieciom dojeżdżającym 
13 .szkół ulegnie likwidacji.

Stoimy przed kolorową mapą 
powiatu: 7 dużych kół to szkoły 
gminne. Wszystkie dysponują 
przedszkolami, więc obok każdego 
koła mały kolorowy punkcik. 
14 innych oznaczeń to szkoły 
zbiorcze. Razem więc powiat 

ma 21 wysokozorganizowanych 
ośmiolatek z pełną obsadą kadro
wą, z kompletem specjalistów do 
czterech podstawowych przed
miotów.

Żadnym zmianom nie ulegnie 
sieć szkół z klasami I—IV, bę
dzie ich — jak dotychczas — 18, 
wszystkie działać mają jako filie 
ośmiolatek. Dodatkowo powiat 
zyska dwie nowe placówki zlo
kalizowane na wsi — w gminach 
Miłkowice i Krotoszyce — które 
nazywa się tu ośrodkami szkol
no-wychowawczymi. Tworzone 
są z myślą o młodzieży tzw. trud
nej, która wprawdzie nie popadła 
w konflikt z prawem i nie wy
maga izolacji, powinna jednak 
przebywać pod stałą opieką pe
dagogów. W sobotę i niedzielę 
wychowankowie będą spędzać 
czas w domu rodzinnym.

Co przyniesie już w pierwszym 
roku rekonstrukcja sieci szkół w 
powiecie legnickim? Oddajmy 
głos gospodarzowi oświaty:

— W szkolnictwie podstawo
wym na wsi. legnickiej dominują 
dziś szkoły o niskim stopniu or
ganizacyjnym, z małą liczbą ucz
niów i nauczycieli. Lata najbliż
sze proces ten znacznie by pogłę
biły. . Z obliczeń wynika bowiem, 
że do 1980 roku liczba dzieci w 
szkołach będzie maleć: A to pro
wadziłoby do dalszych nieko
rzystnych zmian — wzrostu licz
by szkół ośmioklasowych o pięciu, 
czterech, a nawet trzech nauczy
cielach. Stworzenie placówek 
gminnych problemy te rozwiąże 
całkowicie.

Liczymy. wspólnie. Obecnie: 52 
szkoły podstawowe na wsi, w 
tym 34 pełne ośmioklasowe, tyl
ko osiem z nich ma pełną obsadę 
kadrową. Gdyby więc nie wpro
wadzić zmian, już za trzy lata, 
w 1975 roku, uległaby podwojeniu 
liczba ośmiolatek o pięciu nau
czycielach, osiem miałoby tylko 
czterech pedagogów, a jedna — 
obsadę jednoosobową. Oczywiście, 
wszystkie te zmiany dokonywa

łyby się kosztem likwidacji czę
ści placówek wysoko zorganizo
wanych.

Odwrotny proces dokonywać 
się będzie po wprowadzeniu re
konstrukcji sieci szkól. Znikną 
ośmiolatki słabe, o niepełnej ob
sadzie kadrowej, ich miejsca zaj
mą szkoły zbiorcze. Już od wrze
śnia bieżącego roku nie będzie 
w powiecie legnickim ośmiolatek 
o pięciu nauczycielach. Niektóre 
gminy, jak na przykład Procho
wice, posiadać będą wyłącznie 
szkoły o siedmiu i więcej nau
czycielach plus kilka placówek fi
lialnych.

Tak więc krok w kierunku 
szkoły gminnej, pozwoli uniknąć 
konsekwencji, które niósł ze sobą 
nadchodzący niż demograficzny. 
Ale nie tylko to. Istotą podję
tych reform jest stworzenie szko
ły lepszej, jakościowo innej, więc 
zmiana szyldu i korekta sieci to 
nie wszystko. Chodzi o coś wię
cej — o warunki, w jakich nowe 
placówki spełniać mają nadzieje 
mieszkańców wsi na szkołę nowo
czesną. Czy takie warunki w po
wiecie legnickim istnieją?

Myliłby się każdy, kto by są
dził, że wszystko tu idzie gładko, 
że wystarczy dokonać kilku za
biegów organizacyjnych i szkoły 
gminne wyrosną niczym grzyby 
po deszczu. Gospodarze oświaty 
zdają sobie sprawę, że wrżęśnio- 
wy start będzie trudny i że sta
nowi to dopiero początek żmud
nej pracy nad realizacją koncep
cji gminnej oświaty.

Tu, we wsiach legnickich, pro
blemem bodajże najtrudniejszym 
będzie baza lokalowa (budynki są 
dość ciasne) oraz wyposażenie 
szkół w pomoce. Znacznie mniej 
kłopotów sprawi

DOWOŻENIE DZIECI

Powiat ma zupełnie dobrą sieć 
utwardzonych dróg, prawie na 
wszystkich kursują autobusy 
PKS lub MPK. Te ostatnie do
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WACŁAW MAKOWSKI
Kol. Wacław Makowski — 

już przez dwie kadencje pre
zes Powiatowej Rady Zakłado
wej ZNP w Legnicy, dyrektor 
Zespołu Szkół Budowlanych, 
należy w mieście i powiecie 
do postaci niezwykle popular
nych i barwnych, cieszy się 
ogólną sympatią i poważaniem. 
Dd kilku lat jest radnym Miej
skiej Rady Narodowej, człon
kiem Plenum KP PZPR oraz 
członkiem Komisji Kontroli 
Partyjnej. Mimo, iż funkcję 
prezesa pełni społecznie, w Ra
dzie Zakładowej stara się być 
codziennie, aby — jak sam 
twierdzi — mieć rozeznanie we 
wszystkim, co dotyczy człon
ków Związku. Żywo interesuje 
się budownictwem domków 
nauczyciela na wsi, a w razie 
potrzeby oferuje pomoc. 
W uznaniu zasług otrzymał 
liczne odznaczenia, między in
nymi Srebrny Krzyż Zasługi, 
Złotą Odznakę ZNP, Złotą 
Odznakę „Zasłużony dla Dolne
go Śląska”. Ostatnio kol. Ma
kowskiemu przyznano nagrodę 
I stopnia ministra oświaty i 
wychowania.

CZESŁAW KOWALAK
Inspektor szkolny, kol. Cze

sław Kowalak, pełni funkcję 
szefa legnickiej oświaty 
wprawdzie od niedawna, ale 
bynajmniej nowym pracowni
kiem Wydziału nie jest. W la
tach sześćdziesiątych pracował 
w Wydziale Oświaty na stano
wisku podinspektora. Rzutki 
energiczny i — jak niektórzy 
mówią — niepoprawny opty
mista, cieszy się autorytetem w 
środowisku i nie tylko dlate
go. że mówią tu na niego „sze
fie”. Karierę nauczycielską 
rozpoczął przed 13 laty w Leg
nicy, w I Liceum Ogólno
kształcącym. Wkrótce ener
gicznemu belfrowi zapropono
wano pracę w Wydziale 
Oświaty. W 1968 roku kol. 
Cz. Kowalak powołany zostaje 
na sekretarza propagandy Ko
mitetu Powiatowego PZPR, po 
4 latach wraca do Wydziału 
Oświaty. Posiada m.. in. Srebr
ny Krzyż Zasługi, Srebrną 
Odznakę „Zasłużony dla Dol
nego Śląska” oraz Złotą Odzna
kę Związkową. Dla organizacji 
związkowej ma inspektor wiele 
uznania, uważa też, że współ
praca z Radą Zakładową ZNP 
jest pożsrteczna i niezbędna.

Nie ma tu miejsca na nu
dę” — tak twierdzą bywal
cy Klubu Nauczyciela przy 

Powiatowej Radzie Zakładowej 
ZNP. Jest natomiast wiele atrak
cyjnych imprez i dla starszych i 
dla młodych, a nawet dla dzieci. 
Każdy może wybrać coś dla sie
bie.

Klub powstał w 1967 roku. Ma 
w swoich dziejach okresy wzlo
tów i okresy stagnacji. W 1970 
roku zdobył nawet II miejsce 
wśród klubów nauczycielskich w 
całym kraju. Potem trochę podu- 
padł, ostatnio przeżywa znów 
swoje dobre dni, które — miej- 
my nadzieję — złożą się na do
bre lata. Imprezy i zajęcia dobie
rane są tak, aby odpowiadały róż
norodnym zainteresowaniom. 
Przy klubie istnieje sześć sekcji: 
kulturalno-oświatowa, amator
skich zespołów twórczości arty
stycznej, turystyczno-sportowa, 
rencistów i emerytów, opieki nad 
dzieckiem oraz rekreacyjno-roz- 
rywkowa. W tygodniu dwa dni 
przeznaczone są na stałe imprezy: 
w czwartki spotykają się członko
wie Klubu Seniora, a środowe 
wieczory wypełnione są gwarem 
i zabawami członków Klubu Bol
ka i Lolka.

Do Klubu Seniora należą eme
ryci i renciści, a tu przeważają 
kobiety, dla nich organizowane są 
kursy kroju i szycia, robót ręcz
nych itd. Ale nie tylko; chętnie 
przecież biorą udział w spotka
niach, prelekcjach, w wieczorach 
towarzyskich, wycieczkach. Mają 
koło pamiętnikarskie, które na 
bieżący rok zaplanowało ogłosze
nie konkursu na wspomnienia 
wśród nauczycieli-pionierów na 
ziemi legnickiej, zorganizowanie 
spotkania z kierownikiem działu 
pamiętnikarskiego Wydawnictwa 
Ossolineum we Wrocławiu.

Bardzo bogaty i różnorodny jest 
program zajęć klubowych dla 
dzieci: nauka pływania (dzięki 
możliwości korzystania z basenu 
Technikum Budowlanego), wielki 
festyn na Dzień Dziecka, wycie-
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W KLUBIE ZNP
czka do ZOO, spotkania z arty
stami Teatru Lalek z Wałbrzycha, 
turystyczne wycieczki niedzielne, 
no i tradycyjne oraz ulubione 
projekcje bajek filmowych, kon
kursy, zabawy.

Klub Nauczyciela posiada wła
sny kabaret satyryczny „Kobold” 
— znany już w mieście i okolicy. 
Zespół składa się z sześciu osób, 
kierownikiem i założycielem w 
jednej osobie jest kol. Jan Bo
cheński. Programy kabaretu, o- 
parte na własnych tekstach, zy
skują prawdziwe uznanie. Na bie
żący rok zaplanowano 12 wystę
pów i opracowanie dwóch progra
mów — tytuły już są! — „Rekla
ma i dygresja” oraz „Pranie w 
Kaczawie”. Jest także zespół wo
kalno-instrumentalny pod kie
rownictwem kol. Wacława Koczo
rowskiego.

W sali Klubu organizowane są 
wystawy. W ubiegłym roky au- 
żym zainteresowaniem cieszyła 
się ekspozycja i przegląd filmów

„Defy”, zorganizowane z okazji 
25-lecia tej wytwórni. Na rok bie
żący przewidziane są cztery wy
stawy twórców amatorów nauczy
cieli oraz wystawy prac człon
ków Kółka Filmowo-Fotograficz- 
nego. W programie pracy Klubu 
zaznaczony jest Rok Nauki Pol
skiej i temu tematowi podporząd
kowano szereg interesujących se
minariów.

Kierownik Klubu, kol. Broni
sław Freidenberg, prowadzi pla
cówkę dopiero od kilku miesięcy, 
ale ma już rozeznanie, jakie są 
zainteresowania bywalców i śro
dowiska oraz mnóstwo planów, 
pomysłów i zapału. Zaprasza na 
wycieczki i imprezy sportowe 
(Sekcja Turystyczno-Sportowa 
przedstawiła imponujący program 
działania), na program kabaretu, 
a także na wiosenny Bal Perkali- 
kovę.

Dziękujemy, życzymy dobrej 
zabawy, udanych imprez i wielu 
sukcesów w pracy klubu.

I I



cierają do odległych wsi powia
tu. To właściwie zadecydowało, 
że Wydział Oświaty przyspieszył 
start z gminnymi szkołami, do
gadano się z dyrekcją PKS i 
MPK, oba przedsiębiorstwa przy- 
izekły pomoc. Na trzech trasach 
— w gminach Krotoszyce, Wą
droże Wielkie i Prochowice — 
zamierza, się uruchomić specjal
ne autobusy szkolne. Na pozosta
łych — dzieci korzystać będą z 
usług PKS i MPK w określonych 
godzinach, które uzgadniane są z 
dyrekcjami obu przedsiębiorstw. 
Na dwóch trasach trzeba urucho
mić nową linię, na ten temat roz
mowy jeszcze trwają. Jeśli nie 
zakończą się pomyślnie (PKS na
rzeka na brak taboru), „z odsie
czą” wkroczy prezes Rady Zak
ładowej ZNP, dyrektor Techni
kum Budowlanego, kol. Wacław 
Makowski; gotów jest on urucho
mić na tych odcinkach własny 
autobus szkolny. Tak więc od 
września do 21 szkół zbiorczych 
będzie dojeżdżało 1290 dzieci.

Prawdziwe trudności wiążą się 
natomiast z zapewnieniem no
wym placówkom odpowiednich 
do ich potrzeb warunków lokalo
wych.

GMINNA SZKOŁA 
W MIŁKOWICACH

nie jest może przykładem typo
wym, ale też te kłopoty ma. Gmi
na mieć będzie trzy placówki 
zbiorcze — w Rzeszotarach, Ule- 
siu i gminną w Miłkowicach. Po
bliskie Kochlice, położone wśród 
lasów, zyskują w miejsce zlikwi
dowanej szkoły ośrodek wycho
wawczy.

W budynku miłkowickiej pla
cówki przyjmuje nas dyrektorka 
szkół gminnych — ko. Irena Ko
pacz.

— Miłkowice — mówi dyrek
torka — wystartują w zupełnie 
znośnych warunkach. Mamy peł
ny komplet specjalistów, . niezłe 
choć skromne warunki lokalowe, 
salę gimnastyczną, boisko. Sprzęt 
i pomoce naukowe trzeba uzupeł
nić, ale na to są środki finanso
we. Ruszymy od września z 16 od
działami (400 uczniów) i jedną 
klasą siódmą uzawodowioną. Na
wiązałam już kontakty z naszym 
zakładem opiekuńczym PKP, któ
ry przyjmie uczniów na praktyki,
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11 lutego 1945 roku wojska I Frontu 
Ukraińskiego wkroczyły do Legnicy 
— miasto było wolne. I az w to proc, 
zniszczone. W odbudowie Legnicy 
mają udział wszyscy jej mieszkańcy. 
Także, a może przede wszystkim nau
czyciele. Z okazji 28 rocznicy wyzwo
lenia miasta — prezydium Miejskiej

Powiatowej Rady Narodowej przy
znało najbardziej zasłużonym obywa 
fpinm ziemi legnickiej dyplomy 
nia. Wśród wyróżnionych znaleźli się 
także pedagodzy. Dyplomy M ręczył 
nauczycielom inspektor s^ko1" Y 
czystość odbyła się w Wydziale 
Oświaty. .. ,

Wyróżnienia otrzymali kol.kol: kon
stanty . Diduck, Heleny .Stefan
Stani^aw Polata. Wincenty Krzyszto
fik Stefania Billewicz, Marian Kisiel, 
Wacław Makowski. Józefa Sopotnie-

J\vvróżnieni nauczyciele stanowili 

gówTuw

^ksCięywyrabzy największego uznania. 

ucząc zawodu montera, ślusarza, 
elektryka. Wszystkie dzieci obję
te będą opieką przedszkolną, po
rozumiałam się z zakładowym 
przedszkolem PKP, które jest w 
stanie przyjąć wszystkie dzieci. 
Zakład opiekuńczy zaoferował 
nam także usługi w stołówce — 
nasze dzieci będą tam jeść obiady.

Dzięki życzliwości i pomocy 
miejscowych zakładów, władze 
oświatowe mogą spokojnie kon
centrować się na działalności in
westycyjnej. W Miłkowicach pla
nuje się dobudowę jednego piętra 
i zagospodarowanie boiska. Je
den z dwu budynków szkolnych 
ma być przeznaczony na mieszka
nia dla nauczycieli. W inwesty
cjach tych ma zamiar partycypo
wać gminna rada narodowa.

Miłkowice są więc nie najgo
rzej przygotowane do startu, w 
każdym razie lepiej niż inne pla
cówki. Bo na przykład szkoła w 
Rzeszotarach nie ma sali gim
nastycznej, trzeba też dobudo
wać kilka izb. Inwestycje te za
planowano dopiero na rok 1978.

Do roku 1980 planuje się w po
wiecie budowę czterech szkół 
sześcioizbowych, rozbudowę 18 
izb lekcyjnych, 5 sal gimnastycz
nych i 3 świetlice z zapleczem 
kuchennym; niektóre z tych in
westycji zakończone zostaną jesz
cze w bieżącej pięciolatce,

*

Już ze zwykłej ciekawości py
tamy, czy nie obawiano się ry
zyka, kreśląc tak rozległy plan, 
czy nie za wiele obowiązków jak 
na skromne możliwości kadrowe 
Wydziału Oświaty ?

Gospodarze zaprzeczają: — Nie 
sądzimy — mówią nam — czy 
komukolwiek uda się zrealizować 
ideę szkoły gminnej gładko, bez 
potrzeby pokonywania wielu ba
rier. Trzeba przecież odrabiać 
wieloletnie zaniedbania wiejskie
go szkolnictwa i na pewno nie 
będzie to łatwe. I my również 
napotykamy na wiele trudności,- 
ale właśnie po to tu jesteśmy, 
by je, w miarę naszych sił poko
nywać. Jest okazja, aby wreszcie 
zmienić niekorzystne dla szkół 
wiejskich sytuacje. W naszym po
wiecie mamy po temu sprzyjają
cy klimat — po naszej stronie 
jest i ludność i miejscowe wła
dze.

Początki prastarego grodu pia
stowskiego — Legnicy sięgają VIII— 
—IX wieku. Wzrost znaczenia grodu 
nastąpił w XII wieku. W 1149 roku 
Legnica była ważnym ośrodkiem ad
ministracyjnym, dużą osadą handlo
wą, a następnie siedzibą kasztelana. 
Szybka rozbudowa zamku oraz osady 
przez Henryka Brodatego postawiła 
Legnicę w rządzie głównych miast 
Śląska.

W 1252 roku Legnica została wymie
niona po raz pierwszy jako miasto, 
które przez wieki było stolicą odręb
nego księstwa legnicko-brzeskiego, 
gdzie najdłużej, bo aż do 1675 roku, 
panował ród Piastów. Ranga miasta 
znacznie podupadła po zniszczeniach 
w czasie wojny 30-letniej, po wyga
śnięciu rodu Piastów, oraz w okresie 
panowania pruskiego (od 1741 roku 
przez 200 lat).

• Nową kartę w dziejach piastow
skiej Legnicy otwiera rok 1945. 25 
kwietnia przybyła do miasta pierw
sza ekipa władz administracyjnych. 
Dziś Legnica jest ważnym ośrodkiem 
przemysłowym. Odkrycie w rejonie 
Lublina, i Polkowic bogatych złóż 
miedzi spowodowało intensywny roz
wój przemysłu ciężkiego. Powstały 
nowe zakłady — Huta miedzi „Legni
ca”, Zakłady Mechaniczne „Legmet”, 
Fabryka Przewodów Nawojowych, 
rozbudowano przemysł dziewiarski. 
O wysokim poziomie produkcji 34 
legnickich zakładów pracy świadczy 
fakt, że eksportują one swoje wyroby 
do 45 krajów.

> Wśród legnickich nauczycieli nie 
brakuje sportowców-amatorów. Przy 
Radzie Zakładowej ZNP działają pręż
nie Sekcje: Sportowa i Turystyczna. 
Wszyscy chętni mogą korzystać z sali 
gimnastycznej przy Szkole Podstawo
wej nr 3 w Legnicy.

Nauczycielskie drużyny sportowe 
mają na swym koncie sporo sukce
sów. Do nich między innymi zdobycie 
I miejsca i pucharu w turnieju piłki 
siatkowej drużyn męskich; II miejsce 
wyzwolenia Legnicy; II miejsce w 
podokręgowych rozgrywkach w piłce 
sitakowej drużyn męskich; II miejsce 

Iw’ turnieju piłki sitakowej o puchar 
prezesa Rady Zakładowej ZNP w 
Legnicy.

Tak zaczynano...
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W Radzie Zakładowej ZNP w 
Legnicy powiadają tak: ponieważ 
istnieje ścisła współzależność po
między funkcjonowaniem syste
mu oświatowego a warunkami 
pracy i całokształtem spraw so
cjalno-bytowych pracowników o- 
światy, na plan pierwszy w na
szej działalności wysunęliśmy 
właśnie starania o poprawę wa
runków pracy i życia.

Za tym stwierdzeniem kryją się 
efekty, które mogą prawdziwie 
zaimponować. Tylko w ostatnich 
dwóch latach pobudowano na wsi 
ze środków SFBSil oraz Wydziału 
Oświaty 15 mieszkań dla nauczy
cieli. Zapewniają one nie tylko : 
dach nad gławą,,. ale i wszelkie 
wygody.'

Sytuacja mieszkaniowa nauczy
cieli pracujących na wsiach jest 
na ogół dobra, czasami zdarzają 
się nawet wypadki, że puste mie
szkanie czeka na lokatora, który 
woli dojeżdżać do szkoły z mia
sta. W wyniku tworzenia szkół 
gminnych zlikwiduje się kilka 
mniejszych placówek. Przyjęto 
generalną zasadę, że budynki po 
tych szkołach adaptowane będą 
na mieszkania dla nauczycieli.

W mieście, gdzie nauczyciele 
nie korzystają ze specjalnych u- 
prawnień, trudniej jest zaspokoić 
wszystkie potrzeby. Ale i tu za
notowano poważne sukcesy. W u- 
biegłym roku udało się uzyskać z 
puli rady narodowej 21 mieszkań. 
Związek przychodził ponadto z 
pomocą finansową nauczycielom- 
-członkom Legnickiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej. Do spółdzielni tej 
należy około 120 pedagogów. W 
ubiegłym roku 91 osób skorzysta
ło z pożyczek ZNP na uzupełnie
nie wkładów mieszkaniowych lub 
na budowę prywatnych domów. 
Przeznaczono na te cele kwotę 
ponad 1 300 tys. złotych. Ponadto 
14 osobom częściowo umorzono 
pożyczki (na sumę 96 tys. złotych).

Koniecznie trzeba powiedzieć 
jeszcze o dwóch cennych inicjaty
wach budowlanych realizowanych 
w Legnicy. Kilka lat temu pow
stało nauczycielskie Zrzeszenie 
Budowy Domków Jednorodzin

Przeprowadzka

i

nych przy Zarządzie Oddziału 
Powiatowego ZNP. Członków 
zrzeszenia jest dwudziestu pię
ciu.

Dziś domy rosną jak grzyby po 
deszczu. Łagodna zima pozwala 
kontynuować roboty, na placu 
budowy wre praca, niektóre dom- 
ki są już pod dachem. Przy bu
dowie nierzadko pomagają przy
szli użytkownicy. Stały nadzór 
sprawuje projektant domków — 
inż. Bronisław Drozd. Właściwie 
będą to piękne jednopiętrowe 
wille z pięcioma pokojami, gara
żem, wszelkimi wygodami, z ta
rasem na piętrze.

Koszt takiego domu wynosi 250 
tys. złotych, przy czym budują
cy korzystali z pożyczki banko
wej (110 tys. złotych) i związko
wej (30 tys. złotych). Zarząd O- 
kręgu ZNP we Wrocławiu prze
kazał na ten cel dodatkowo 700 
tys. złotych.

Do nowych własnych domków 
wkrótce wprowadzą się pierwsi 
użytkownicy. Trzeba dodać, że 
mieszkania po nich otrzymają 
również nauczyciele. A jednocze
śnie powstaje już zalążek drugie
go zrzeszenia budowy domków: 
jest kilkunastu kandydatów i 
perspektywy, że wkrótce zacznie 
rosnąć następne osiedle nau
czycielskie. Tym bardziej, że 
miasto chętnie oddaje działki dla 
pedagogów.

I druga inicjatywa — już zrea
lizowana! Podjęta była z myślą o 
specjalistach dla legnickich szkół, 
o stypendystach Wydziału Oświa
ty, którym trzeba było zapewnić 
mieszkania. Tak zrodziła się myśl 
o uzyskaniu pomieszczeń na Dom 
Młodego Nauczyciela. Kilka dni 
temu do domu tego wprowadzili 
się pierwsi lokatorzy.

W marcu ubiegłego roku rada 
narodowa przekazała internat 
byłego Liceum Pedagogiczne
go i SN na użytek młodych na
uczycieli. Budynek był poważnie 
zdewastowany, wymagał general
nego remontu. Koszty adaptacji 
wyniosły około 650 tys. złotych. 
Dodatkowo przeznaczono jeszcze 
120 tys. złotych na wyposażenie 

Jeden z domków jednorodzinnych — juz w połowie gotowy.
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w podstawowy sprzęt pomiesz
czeń użytkowanych przez wszyst
kich mieszkańców.

Uzyskano 16 pomieszczeń mie
szkalnych dla 26 osób, 3; kuchnie 
wspólne dla lokatorów, łazienki, 
świetlicę wyposażoną już'w sto-, 
liki, krzesła, telewizor itp., a tak
że jedno mieszkanie służbowe.

Z tego domu młodzi nauczycie
le korzystać będą tymczasowo w 
okresie oczekiwania na własne 
mieszkania spółdzielcze. Zapew
niono im dobre war.unki — poko
je są ładne, wygodne — uwolnio
no od zmory sublokatorskiej tuła
czki.

Przekazanie do użytku Domu 
Młodego Nauczyciela odbyło się 
bardzo uroczyście z udziałem 
przedstawicieli legnickich władz 
partyjnych, rady narodowej i in
stancji związkowych. Jest to 
pierwszy tego typu dom w woje
wództwie wrocławskim i jeden z 
nielicznych w kraju.

Pomimo tych poważnych osiąg
nięć, na mieszkania czeka jesz
cze wielu nauczycieli i w mieście, 
i w powiecie.

Powiatowa Rada Zakładowa 
ZNP wspólnie z Wydziałem O- 
światy przeprowadziła szczegóło
we badania sytuacji mieszkanio
wej nauczycieli, w oparciu o któ
re opracowano zestaw potrzeb i 
program ich zaspokojenia. Prze
de wszystkim chodzi o to, aby w 
związku z reorganizacją sieci 
szkół i tworzeniem szkół gmin
nych zapewnić pedagogom miesz
kania w miejscu zatrudnienia, 
aby do minimum ograniczyć u- 
ciążliwe dojazdy.

Oblicza się, że w powiecie po
trzeba 72 mieszkań, przy czym u- 
zyskiwane one będą albo dzięki 
budowie nowych domów, albo po
przez adaptację budynków po- 
szkolnych. Na tbn cel potrzeba 
około 13 min 700 tys. złotych. Am
bicją jest, aby żaden nauczyciel 
nie mieszkał w wynajętej izbie, 
„na kómórnenf”.

Jeszcze w bieżącym roku wy
buduje się 6 mieszkań ze środ
ków -Wydziału Oświaty; 4 miesz
kania pobudują gminne rady na
rodowe. Największe braki miesz
kaniowe notuje się w gminie 
Wądroże Wielkie, ale do końca 
bieżącej' pięciolatki zbudowane tu 
będą dwa domy nauczyciela — w 
Mierczycach i Kosiskach.

Dotychczasowe osiągnięcia w 
zakresie poprawy, warunków mie
szkaniowych legnickich pedago
gów były możliwe dzięki prawi
dłowemu współdziałaniu instancji 
związkowych i władz oświato
wych. To suche stwierdzenie o- 
znacza, że zarówno organizacja 
związkowa, jak i wydział oświa
ty dokładają wszelkich starań, 
aby sytuacja mieszkaniowa na
uczycieli była coraz lepsza. W 
Legnicy udało się wytworzyć od
powiedni klimat zainteresowania 
i życzliwego zrozumienia dla po
trzeb pedagogów. Wielokrotnie z 
pomocą przychodzi Komitet Po
wiatowy PZPR. Powiatowa i 
Miejska Rada Narodowa — w o- 
sobie przewodniczącego rady, Ja
na Binka nauczyciele mają wy
próbowanego przyjaciela.

Można spodziewać się, że dzię
ki atmosferze, jaką wytworzono 
wokół spraw szkoły i nauczycieli, 
ambitny program poprawy wa
runków mieszkaniowych pedago
gów zostanie pomyślnie zrealizo
wany.

Teksty; Alicja Racewicz, 
Maria Rybarczyk 
Zdjęcia: Henryk Kruk
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Stanowili rzeczywiście pełną 
reprezentację młodego poko
lenia. Byli wśród nich ślu
sarze, -n/ezerzy, górnicy in

struktorzy, kolejarze, stoczniow
cy, śpiewacy, odlewnicy, oficero
wie WP, ceramicy, sprzedawcy, 
architekci, artyści, plastycy, fry
zjerzy, ogrodnicy, inżynierowie, 
pedagodzy. No i oczywiście, ucz
niowie, których na Żjeździe zna
lazło się 100 oraz studenci — w li
czbie 77.

Byli więc wśród nich przedsta
wiciele najróżniejszych środo
wisk i zawodów. I w imieniu tych 
wszystkich środowisk — w imie
niu całej młodzieży — występo
wali. Na obradach plenarnych i w 
komisjach problemowych.

Oceniali swój dorobek i kreśli
li plany na przyszłość. A dorobek 
mają niemały. Ciągle rozwijają
cy się ruch socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy, turnie
je młodych mistrzów techniki i 
mistrzów gospodarności, patrona
ty przemysłowe i patronaty nad 
budownictwem mieszkaniowym, 
olimpiady przedmiotowe — to 
głośne już w całym kraju akcje 
ZMS.

Ale są także cenne inicjatywy 
lokalne — pod adresem Zjazdu 
napływało mnóstwo depesz dono
szących o zrealizowaniu specjal
nego czynu przez poszczególne or
ganizacje.

Nic więc dziwnego, że delegaci 
z dużą satysfakcją wysłuchali 
słów członka Biura Politycznego 
sekretarza KC PZPR — Ja
na Szydlaka, który dziękując ser
decznie organizacji w imieniu 
KC PZPR, powiedział między in
nymi : „W okresie od poprzed
niego Zjazdu waszej organiza
cji Związek Młodzieży Socjali
stycznej dokonał wielkiej pracy, 
pracy wychowawczej, położył du- 

. że zasługi w dziele wiązania mło
dych robotników, uczniów i stu
dentów z ideałami socjalizmu, z 
programem i polityką Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Związek wasz aktywnie uczestni
czył we wszystkich kampaniach 
politycznych prowadzonych przez 
pa-tię w ostatnich latach, bronił 
jej linii, razem z nią przeżywał 
trudne chwile, czynnie i od 
pierwszej chwili poparł zmiany 
dokonane na VII i VIII Plenum 
KC. Partia zawsze mogła i może 
na was liczyć. Jest to wasz duży 
dorobek w minionej kadencji”.

AMB A SA DORO WIE 
POKOLENIA

Przede wszystkim jednak Zjazd 
był nastawiony na dzień jutrzej
szy. „Jesteśmy przedstawicielami 
całej organizacji, mandatariusza- 
mi wszystkich członków ZMS — 
mówił w swym referacie prze
wodniczący ZG ZMS, Bogdan 
Waligórski. Organizacja powie
rzyła nam wypracowanie kon- 
k~etnego i ambitnego programu, 
w którym będzie miejsce dla każ
dej młodej Polki i młodego Po
laka (...) Podstawą naszego powo
dzenia w przyszłości będzie kon
struktywne niezadowolenie z do
tychczasowego dorobku. Tylko 
wówczas znajdziemy odpowiedź 
na pytanie, w jaki sposób kon
kretnie i coraz lepiej pragniemy 
uczestniczyć w budowie „drugiej 
Polski, której wizja stworzona na 
miarę możliwości nowoczesnego 
socjalistycznego państwa, najtraf
niej też odpowiada skali marzeń, 
aspiracji i ambicji młodego poko
lenia”.

Jak na ambasadorów młodzieży 
przystało — wszyscy delegaci 
podkreślali z całą mocą, że or
ganizacja powinna mieć głos zna
czący we wszystkich sprawach do
tyczących młodzieży. Przede 
wszystkim pragnie jej pomóc wy
korzystać wielką szansę, jaką 
kreśli przed młodymi VII Plenum 
partii.

A w obecnej pięciolatce rozpo
czyna pracę około 3 milionów 
młodych ludzi, w tym 950-tysię- 
czna grupa absolwentów szkół za
wodowych. I właśnie te liczby 
wyznaczają zadania organizacji i 
jej odpowiedzialność.

6 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

Którym nie jest
Przez trzy dni przysłuchiwałam się tej debacie młodości. Przez trzy dni przebywałam 

w atmosferze odświętnej i roboczej zarazem. Przez trzy dni miałam znakomitą okazję do te
go, by szukać odpowiedzi na pytanie: jacy są naprawdę reprezentanci pokolenia, w które
go rękach spoczną w przyszłości losy naszego kraju?

Uczestnicy Zjazdu zgodnie 
stwierdzili, że działalność ZMS 
powinna sięgać wszędzie tam, 
gdzie żyje i działa młodzież. Więc 
lista spraw, którymi może i po
winna zajmować się organizacja, 
jest olbrzymia. Potrzeby kultural
ne młodych oraz ich rozwój fizy
czny. Obrona praw uczących się 
po pracy i problemy młodych 
małżeństw. Rozwój rynku mło
dzieżowego i zapełnienie czasu 
wolnego.

Mówili: nic o nas bez nas. Nie 
powinno się załatwiać żadnych 
kwestii dotyczących młodych lu
dzi bez ich udziału.

Podkreślali: nie chcemy być 
traktowani jako „organizacja do 
wręczania kwiatków” z jakichś u- 
roczystych okazji. Chcemy, aby 
traktowano nas z pełnym zaufa
niem, jako ■ młodych współgospo
darzy zakładu, uczelni, szkoły.

Ale . zdają sobie- jednocześnie 
sprawę, że tego nie da się załat
wić odgórnym zarządzeniem czy 
instrukcją. Ze sami muszą sobie 
zdobyć autorytet...

I zdobywają. Debatą . zjazdową 
również. Właśnie dojrzałymi, 
przemyślanymi głosami, którymi 
się wykazali zwłaszcza na spotka
niach z szefami poszczególnych 
resortów.

Delegaci-uczniowie spotkali się, 
rzecz jasna, z ministrem oświaty i 
wychowania. Zadawali mu pyta
nia świadczące nie tylko o nie
cierpliwości, nie tylko o . głębo

Foto: Cz. Górski
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kiej trosce, ale i o niemałej znajo
mości problemów oświatowych.

— Dlaczego w programach nie
których techników powtarza się 
to, czego młodzież uczyła się już 
w szkołach zasadniczych, wobec 
czego potem na lekcjach po pro
stu śpi?

— Które opinie na temat „pro
gów” są prawdziwe: czy te, co 
mówią o maturze, czy te o egza
minach wstępnych na uczelnie?

— Dlaczego istnieje tak duża 
dysproporcja pomiędzy szkołami 
resortu oświaty i innych resor
tów? Czy i kiedy można spodzie
wać się zmiany tej sytuacji?

Naturalnie, wyjaśnień i odpo
wiedzi ministra Kuberskiego wy
słuchali z dużą uwagą, choć nie 
we wszystkim z nim się zgadzali.

POSZUKIWANIE IDEAŁU
Nasi czytelnicy wiedzą o tym 

doskonale, że poszukiwanie naj
lepszego, najpełniej odpowiadają
cego konkretnym czasom i wa
runkom, wzoru osobowego — nie 
jest sprawą prostą. „Sztandar 
Młodych”, lansując ostatnie „Sie
dem cnót głównych”, wymienia: 
patriotyzm, sumienność, aktyw
ność, odwagę, uczciwość, wrażli
wość, kwalifikacje.

Jaki był wkład Zjazdu w tę, 

najważniejszą przecież z peda
gogicznego punktu widzenia, 
kwestię? Problem ten przewijał 
się niemal w każdej wypowiedzi.

Potrzeba nam ludzi wielkiego 
formatu, o szerokich horyzontach 
intelektualnych i pasji tworze
nia, nie dotkniętych paraliżem a- 
sekuranctwa i bierności, bronią
cych się przed jakimkolwiek dzia
łaniem, jeśli nie mieści się ono w 
utartych schematach (z przemó
wienia sekretarza Jana Szydlaka).

Jeszcze do dzisiaj wstydliwie 
mówi się o pracy fizycznej, wyko
nywanej własnymi rękami, za 
mało kładzie się nacisku na reali
zację programu jednoczesnej na
uki i pracy, poczynając już od 
szkoły średniej. Młodzieży należy 
ukazać bohatera epoki socjalizmu, 
niech to będzie dobry fachowiec, 
organizator produkcji, po prostu 
dobry, ceniony robotnik (przed
stawiciel Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni).

Nie wystarczy być molem 
książkowym, trzeba jeszcze dzia
łać (absolwent Politechniki Ślą
skiej).

Niepotrzebne nam „papierowe” 
sukcesy, bo taki „sukces” jeszcze 
bardziej demoralizuje niż bier
ność, uczy zakłamania, cwania
ctwa (głosy często powtarzane w 
dyskusji przedzjazdowej). ■

No i oczywiście, problemowi te
mu poświęca dużo uwagi uchwała 
Zjazdu.

W tekście uchwały czytamy: 
„Wzorem osobowym, który chce
my doścignąć jest człowiek żyją- 
cy pełnią serca i umysłu, rozwi
jający się wszechstronnie i boga
ty świadomością najpiękniej
szych doświadczeń. historii całej 
ludzkości, głęboko oddany huma
nistycznym ideałom, harmonijnie 
łączący swoją indywidualność z 
życiem społecznym: rodziny oto
czenia, narodu. Cechy te kształtu
jemy w sobie uczestnicząc w ogól
nonarodowym procesie przeobra
żeń społeczno-gospodarczych, 
pracując dla socjalistycznej oj
czyzny, studiując i przyswajając 
sobie naukę marksizmu-leniniz- 
mu”.

„INDEKS POLSKA 2000”

Polska lat dziewięćdziesiątych, 
naszych lat dojrzałych — przy
pomina uchwała — będzie kra
jem przodującej techniki i kult- 
tury, krajem wysoko rozwiniętym 
i dobrze gospodarującym, będzie 
ojczyzną narodu, który żyjąc god
nie i mądrze, realizował będzie 
wielkie ideały humanizmu. To o- 
czywiście, nakłada na młodych 
konkretne obowiązki. Przecież 
budowa „drugiej Polski” to za
danie niezwykle odpowiedzialne.

Nieprzypadkowo zatem pod
czas. debaty zjazdowej poświęco

no tak wiele miejsca takim spra
wom i słowom, jak: nowocze
sność, inteligencja, zdolności, ra
cjonalizacja, kwalifikacje. Nie
przypadkowo mówili o tym za
proszeni goście — między innymi 
ministrowie nauki, szkolnictwa 
wyższego i techniki, Jan Kaczma
rek oraz oświaty i wychowania, 
Jerzy Kuberski, jak i liczni dele
gaci.

Nie wychowa się nowoczesnych 
ludzi bez odpowiednich progra
mów i podręczników. Niech pod
ręcznik poświęcony automatyce 
mówi rzeczywiście o automaty
ce, a nie o jej historii. „Niech 
warsztaty szkolne nie przypomi
nają zbyt natarczywie XIX wie
ku... — oburzał się uczeń techni
kum elektrycznego.

Inny mówca domagał się: koła 
naukowe, a zwłaszcza szkolne ko
ła muszą ulec gruntownemu 
przekształceniu, nie mogą prze
cież być tylko „zapełniaczem

czasu” dla najzdolniejszych.
Nic więc dziwnego, że ze szcze

gólnym zainteresowaniem słu
chali wszyscy wystąpienia ucznia 
z Technikum Naftowego z Piły, 
który opowiadał o Uczniowskiej 
Akademii Nauk, działającej w je
go szkole, oraz licealistki z Byd
goszczy, dzielącej się swymi uwa
gami na temat konkursu o tytuł 
„młodego matematyka”, czy „mło
dego fizyka”, jaki się u nich or
ganizuje.

Naturalnie, zastanawiano się 
także wnikliwie nad tym, co ro
bić, jak działać, by największe 
akcje organizacji nastawione na 
dzień jutrzejszy spełniały jak naj
lepiej swe zadania. Więc przede 
wszystkim kompleksowy pro
gram „młodzież dla postępu”, 
czyli turniej młodych mistrzów 
techniki, turnieje gospodarności, 
konkursy o tytuł najlepszego w 
zawodzie i w nauce. No i oczywi
ście „Indeks Polska 2000” — ży
ciorys, świadectwo dokonań, do
wód osobisty każdego — nas 
wszystkich, którzy w „drugiej 
Polsce” będziemy żyć, pracować i 
tworzyć, jak to określono w re
feracie sprawozdawczo-progra- 
mowym.

A w swej uchwale V Zjazd 
zwraca się do wszystkich człon
ków organizacji oraz do młodzie
ży niezorganizowanej: „podej
mujcie powszechną realizację 
tych zadań, przyjmijcie je za swo
je po wnikliwej analizie i dosto
sowaniu do własnych możliwo
ści, wpiszcie je jako główne zo
bowiązania do waszego „Indeksu 
Polska 2000”.

„Wspólnym, dobrze zorganizo
wanym wysiłkiem — sugeruje 
uchwała — zapewnij my, by na 
koniec 1975 roku:

— każdy członek ZMS mógł za 
jakość swojej pracy i nauki uzy
skać ocenę co najmniej dobrą;

— W turnieju młodych mi
strzów techniki uczestniczył co 
najmniej co czwarty członek or
ganizacji ze środowiska młodzie
ży pracującej;

— w organizacyjnych formach 
uzupełniania kwalifikacji, do
kształcania się i samokształcenia 
uczestniczył każdy członek 
Związku;

— w turnieju młodych mi
strzów gospodarności uczestniczy
ły wszystkie organizacje zakłado
we i koła ZMS”.

A więc wszystkie te fakty do
wodzą, że młodzi chcą urzeczywi
stniać słowa Edwarda Gierka,
który na niedawnej krajowej na
radzie aktywu młodzieżowego po
wiedział: „Krytycyzm młodego 
pokolenia przekształcajcie, to
warzysze, w pasję tworzenia — 
wnoszenia nowych wartości w ży
cie społeczeństwa, pasję przy
spieszenia postępu...”

OFERTA DLA 
NAJMŁODSZYCH

Najmłodsi członkowie tej orga
nizacji to oczywiście, uczniowie. 
Jest ich w ZMS 560 tysięcy i 
stanowią 32 proc, składu całego 
Związku. Nic więc dziwnego, że 
mówiło się sporo o ich proble
mach, dylematach, kłopotach i za
daniach.

Ponieważ wspominałam już o 
tych kwestiach pisząc o zada
niach, które stawia przed mło
dzieżą perspektywa budowy „dru
giej Polski” i ponieważ dużo 
miejsca pracy szkolnego ZMS po
święcił w wywiadzie udzielonym 
niedawno naszemu pismu sekre
tarz ZG ZMS — Andrzej Gordon, 
tutaj skoncentruję się tylko na 
jednej kwestii: kształcie organi
zacji ideowej w szkole ponadpod
stawowej. Problemie bardzo ży
wo dyskutowanym i w całym ru
chu młodzieżowym, i w gronie pe
dagogów.

Jakie stanowisko w tej kwestii 
zajęli delegaci ną Zjazd ZMS, 
zwłaszcza ci występujący w ze
spole problemowym pod nazwą: 
uczyć się i zdobywać kwalifika
cję? Otóż wszyscy zgadzali się z 
tym, że w szkołach średnich i za
sadniczych powinna działać jed
na organizacja ideowa. Ale za
strzegali się jednocześnie: stop
niowe przejmowanie przez ZHP 
obowiązków organizacji szkolnej 
— bo takie stanowisko zwyciężyło 
— nie może oznaczać zagubienia 
osiągnięć ZMS, który może się 
przecież poszczycić w tym środo
wisku wieloma atrakcyjnymi for
mami pracy. Szczególnie cenną 
inicjatywą — w opinii delegatów’ 
— jest systematyczna analiza wy
ników w nauce, ruch przodowni
ctwa w nauce oraz różnego typu 
koła intelektualno-ideowe, a 
zwłaszcza koła młodych racjonali
stów, oraz inicjowane ostatnio 
różne formy pracy z młodzieżą 
wybitnie uzdolnioną.

No i oczywiście, podjęto rów
nież problem, podnoszony zresztą 
nierzadko na łamach naszego pi
sma: organizacja młodzieżowa a 
nauczyciele. Twierdzono: wiele 
się już tutaj zmieniło na lepsze — 
z pewnością niemała w tym za
sługa powołanych niedawno ze
społów wychowawczych — ale 
przecież nie wszędzie jeszcze głos 
młodzieży jest zauważany, nie 
wszędzie grono pedagogiczne ro
zumie w pełni w czym powinna 
się wyrażać samorządność i samo
dzielność uczniów i ich organiza
cji.

*

Tak więc ta trzydniowa debata 
była spotkaniem roboczym, spot
kaniem młodych, którzy zastana
wiali się z dużą troską, powagą i 
odpowiedzialnością nad własnym 
udziałem w tworzeniu naszego 
wspólnego jutra.

I gdybym miała powrócić do 
pytania postawionego na wstępie: 
jacy są reprezentanci Polaków 20- 
i 30-letnich, odpowiedziałabym 
przede wszystkim: są pełni zapa
łu, cechuje ich gorące pragnie
nie naprawiania tego, co jest je
szcze w naszym kraju złe i kale
kie. Po prostu: im nie jest wszy
stko jedno...

HENRYKA WITALEWSKA
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Odprowadzają konie bojowe 
bagnety jasne kują na sierpy, 
na plony ziaren chlebowych.

Będą bochny lepiły matki 
będą wnukom składały pieśni, 
gibkim junakom bukiety wspomnieli,

Tak przejdzie czas 
i miną smutki 
zapłoną gwiazdy marzeń.

Z historii wyszedł Październik 
nowy kalendarz mierzy czas — 
pospieszny rytm Spełnienia.

Znowu się ziarno porywa do słońca, 
Zwycięska Niobe dzieli chleby —- 
pacierz codzienny wszystkich ust.

Tak przeszedł czas 
minęły smutki 
jaśnieją gwiazdy marzeń.

ZBIGNIEW STRZAŁKOWSKI 
godło „Tosca” — I nagroda

SPOTKANIE
(fragment)

Pociąg nabierał coraz wię
kszej szybkości. Za oknem 
noc kładła się ciężką zasło

ną na mijany krajobraz. Powin
niśmy szykować się do spania. 
Spojrzałem na siostry, były zaję
te rozmieszczeniem bagażu. Po 
chwili usiadły, zmęczenie dało 
znać o sobie. Ciężki mieliśmy 
dzień. Ich wina. Odradzałem wy
jazd czując, że w przeddzień 
święta Rewolucji Październiko
wej pociągi na pewno będą .za
tłoczone.

— To nic. Jedziemy dzisiaj. Nie 
możemy zrobić im zawodu. Przy 
okazji-możemy zostać w Moskwie, 
obejrzeć uroczystości centralne i 
defiladę —' tak zdecydowała naj
starsza siostra, Alina, a Marysia 
poparła ją.

Dworzec Białoruski. Zasapany 
pociąg wtacza się ciężko na pe
ron. Stoimy od dawna przygoto
wani do wyjścia. Stoimy tak do
brych kilkanaście minut przykle
jeni do szyb. Moskwa. Więc tak 
wygląda jej panorama — poszar
pana strzelistymi wieżami róż
nych pałaców, hoteli, a między 
nimi smukłe kubiczne bryły wie
żowców. Już od przedmieść pano
rama miasta gwałtownie rozra
sta się wszerz niczym gigantyczne 
płótno, na którym heros-artysta 
namalował tylko jemu znaną 
kompozycję; swoiście i niepowta
rzalnie. Okno wagonu jest dob
rym punktem obserwacyjnym, 
eksponuje wycinkową prawdę 
pejzażu.

— Są! Widzę ich. Stoją! — wo
ła Alina.

— Gdzie?! Gdzie?!
— Tam stoją. Jurek i Urszula!
Pociąg hamuje. Wysiadamy. 

Przepychają się do nas. Jesteśmy 
razem. RAZEM! Kwiaty. Poca
łunki. Łzy... Łzy... Jesteśmy małą 
wysepką szczęśliwości. Tłum 
przepływa obok. Jest tylko cichy 
szmer rozmów, przesuwających 
się cieni za kotarą lez. Obłapieni 
w pół, niczym niedźwiedzie, ki
wamy się, powtarzając w kółko:

— Jurek, Jurek, jasna cholera, 
po tylu latach....

— Rodnoj moj brat, Zbyszyk!...
Alina z Marysią ściskają Ur

szulę. Śmieją się, płaczą. Słowa 
urywają się w połowie. To wię
cej niż burza, więcej niż trzask 
pękających drzew w puszczy, chce 
sie krzyczeć do znikających lu
dzi: „Zaczekajcie, zaczekajcie! 
Posłuchajcie! Spójrzcie na nas. 
Trzydzieści lat rozłąki. Rozumie
cie?! Trzydzieści lat! Teraz ra
zem. RAZEM!

— Jaką podróż mieliście?
_  Poznałam ciebie od razu.
— A ja szukała i nie mogła 

was dojrzeć, już chciała biec do 
innego wagonu.

— Nie ma co, jesteś do mnie 
podobny, Jurek.

— Inga...
— Jaka tam znowu Inga! Prze

cież ona ma na imię Urszula.
__ Nu. Tak ją nazwali przybra

ni rodzice. Inga. Pust budiel Ur- 
izulja.

— Wszystko jedno. Dla nas bę
dziesz Urszulą.

— Jedziemy do Klina. Pewnie 
jesteście zmęczeni. Spaliście cho
ciaż?

— Co ty? Przewracałam się ca
łą noc i nie mogłam zasnąć. Ner
wy.

— My też. Jur mnie już o pią
tej obudził.

— Skąd wzięliście kwiaty o tej 
porze? Goździki...

— Biało-czerwone — dopowia
dam.

— Idziemy na elektryczku — 
decyduje Jurek.

— My chcielibyśmy zobaczyć 
Moskwę. Przecież dzisiaj u was 
święto. Defilada na Placu Czer
wonym.

— Maryja! — śmieje się Jurek. 
Już po defiladzie. A poza tym, 
czy wiesz, ile ludzi przyjeżdża do 
Moskwy na święto Rewolucji, ho, 
ho.

— Milion — rzucam abstrak
cyjną liczbę, co wywołuje radość 
brata.

— Kilka milionów. Zginęli
byśmy w tłumie. Do Moskwy 
przyjedziemy za kilka dni. Wów
czas spokojnie wszystko obejrzy
cie.

— Nu, poszli na elektryczku..,

*

Stół bogato zastawiony. Nina, 
żona brata, zaprasza do siadania. 
Trzeba było przysunąć wersalkę, 
pożyczyć od sąsiadów krzesła, że
by wszyscy mieli na czym sie
dzieć, no cóż, tłumaczy się Nina, 
jesteśmy jeszcze młodym małżeń
stwem, na dorobku, wszystko 
trzeba kupić. Proszę, siadajcie i 
czujcie się jak u siebie w domu. 
Nieco skrępowany uśmiech, ale 
pełen szczerego wzruszenia i ser
deczności. Pijemy za pomyśl
ność naszego spotkania. Sami 
swoi, więc i łzy mają swoje miej
sce. Łączą. Spinają niewidoczną 
klamrą czas przeszły z przysz
łym. Na zawsze.

Teraz jest chwila dogodna do 
refleksji i obserwacji. Rosół roz
lewa się gorącem po ciele, skrap
la czoło. Najwygodniej byłoby 
zdjąć marynarkę, rozsiąść się wy
godnie w krześle, ale co sobie 
pomyśli matka Jurka. Jej uważ
ne i bystre spojrzenie karci każ
dy nierozważny ruch rąk Piotra 
Michajłowicza. Tworzą uroczą 
parę. Ona dystyngowana, pełna 
powagi, z resztkami dawnej, 
wspaniałej urody, on pełen roz
machu życia. Co chwila szturcha 
Jurka, a ten sięga po butelkę.

— Starczy już, starczy — stro
fuje łagodnie żona.

Patrzę na nich pełen zachwytu 
i zaskoczenia. Wchodząc do mie
szkania sądziliśmy, że na nasze 
spotkanie wyjdzie kobieta okuta
na w chustę, wieśniaczka. Skąd 
takie wyobrażenie, Bóg raczy 
wiedzieć. Tymczasem ubiór jej, 
maniery, zbiły nas z tropu:

— Wygląda na damę z Pary
ża — szepce przy powitaniu Ma
rysia.

— Stara rosyjska inteligencja 
— odpowiadam. — Z Tuły. Może 
jej dziadek miał fabrykę samo
warów...

i

Józefa Jodko-Beksiakowa

— Ty masz pomysły! Michaj- 
łowicz też nieczego sobie męż
czyzna. Zobacz jak ubrany, pro
sto spod igły.

— Chcą się pokazać.
— Wszystko jedno. Pamiętamy 

Rosję z okresu biedy, ale to było 
dawno.

Znikają potrawy, a ich miejsce 
zajmuje tort, placek z powidłami, 
owoce. Koniak. Pięć gwiazdek.

— Gruziński — konstatuję.
— Kupiłem na wasz przyjazd. 

Trudno dostać.
— Lepszy od gruzińskiego jest 

armeński, ale niełatwo spotkać w 
sklepach — mówi Michajłowicz, 
częstując mnie papierosami.

— Dziękuję. Nie palę.
— Widzisz — podchwytuje żo

na — lekarz zabronił ci palić, a 
ty swoje, a Zbyszek nie pali i nie 
pije.

— Kochana Olgo, wiesz, że 
przy mojej pracy muszę palić.

— Za trzy lata przejdzie na 
emeryturę — dopowiada Jurek — 
ale kto by ma dał sześćdziesiąt 
dwa lata, chyba czterdzieści dwa.

Michajłowicz cieszy się z kom
plementu i woła do żony:

— No widzisz, Olgo, dają mi 
najwyżej czterdziestkę. Muszę ro
zejrzeć się za jakąś młódką.

Olga Michajłowna wraca z 
kuchni. Stawia dzbanek z goździ
kami ha stole, wygładza obrus. 
Jej piękne orzechowe oczy przy
wodzą na pamięć portrety dam 
z XIX więku, teraz silnie kon
trastują ■ z amarantową suknią 
zamkniętą pod szyją koronko
wym kołnierzem. Ciężki splot he
banowych włosów miękko układa 
się na sukni. Rodakowski byłby 
zachwycony.

*

— Pamiętałam, że razem ze 
mną w zakładzie był brat, zna
czy Jura, ale rodzice, którzy mnie 
wzięli na wychowanie, mówili, że 

nikogo nie miałam. Sprzeczałam 
się z nimi, w końcu zaczęłam sa
ma wątpić, może mi się wydawa
ło, ale nie... Sama nie wiedziałam, 
co mam myśleć. Nazwisko dosta
łam od rodziny — Minina, imię 
też chyba oni mi dali. Na polskie 
nie wygląda, Inga. Urszula to 
polskie imię, Alina, powiedz — 
pyta Urszula.

— Ojciec wszystkim dawał po 
dwa imiona. Ja mam Alina — 
Apolonia, Zbyszek: Zbigniew — 
Ryszard, Marysi nie pamiętam 
drugiego, a Jurek chyba Michał 
dostał na drugie imię, czy Urszula 
miała Inga — nie .wiem, ale chy
ba nie. Alina przerywa milczenie:

— Kiedy wybuchła wojna nie
miecko-polska, matka już nie ży
ła. Umarła podczas porodu, a ra
zem z nią niemowlę, chłopczyk. 
Zostało nas pięcioro: ja, Marysia, 
Zbyszek, Urszula i Jurek. Rodzi
com dobrze się powodziło, ale po 
śmierci matki, ojciec sam nie 
mógł podołać obowiązkom, najął 
pomoc. Marysię zabrała ciotka. 
Jesienią wybuchła wojna. Ojciec 
jako wojskowy poszedł na front 
i zginął, chyba zginął. Szukałam 
go przez Czerwony Krzyż w Szwe
cji, Anglii. Kiedyś spotkałam ko
legę ojca z Drohiczyna, ale nic 
o nim nie wiedział. Widocznie 
aginął na wojnie. Opiekowała się 
nami niańka. Miałam wówczas 
cziewięć lat. Zimą zabrano nas 
do Domu Dziecka, do Pińska.

— Byliście mali, niewiele chy
ba pamiętacie.

— Coś niecoś pamiętam, ale 
wszystkie obrazy są niepełne, ur
wane. Nie pamiętam nazw miej
scowości. Jechaliśmy gdzieś fur
mankami. Chłodny zmierzch. 
Skuleni i okutani kocami. Budzo
no nas i znoszono z furmanek. 
Domy, światło, ciepło, sen... Sen 
wiecznie mi towarzyszył, wszyst
kie doznania realne zlewały się 
z marzeniami sennymi. Byłem 
głodny i chciało mi się tylko spać. 
Dokąd jechaliśmy? Dlaczego zaw
sze jest noc? Co to za dziwna 
mowa? Kim są ci ludzie? Pamię

Kreml

tałem, że Alina mówiła nam, iż 
ojciec niedługo wróci. Dlaczego 
nie wraca? Gdzie jest? Wielka 
biała równina. Zima. Łagodne li
nie. Cisza. Wyszedłem na dwór 
ubrany w walonki i patrzyłem 
zdumiony. Jakbym nagle przebu
dził się z kilkumiesięcznego le
targu, w którym oglądałem wy
stępy orkiestry wojskowej, zespo
łu tanecznego, biegałem po róż
nych pokojach i była kąpiel w 
łaźni, z parą. Zanim przywiezio
no nas z Ostrickiego Domu Dzie
cka byliśmy w Pińsku. Dużo ze
brano tam dzieci, przeważnie ży
dowskich, nas Polaków było dzie
sięcioro.

— Nigdy mi do głowy nie 
przyszło — odzywa się Jelizawie- 
ta Iwanowna Kotieniewa — że 
Jura mógł mieć siostrę, a coż do
piero liczne rodzeństwo. Kiedy go 
braliśmy z zakładu, nikt nam nie 
powiedział, że ma siostrę. Może... 
może sami nie wiedzieli. Wszystko 
dziwnie się ułożyło. Głęboko to 
przeżyłam. Nie mieliśmy dzieci i 
kiedy Niemcy parli na Moskwę, 
ewakuowano nas z Tuły do Iżew- 
ska. Czasy były trudne. Niewiele 
zabraliśmy ze sobą. Same pod
ręczne rzeczy. Bardzo chciałam 
mieć dzieci, ale zdarzyło się ina
czej. Przypadkowo dowiedziałam 
się, że nieopodal Iżewska znaj
duje się Dom Dziecka. Namówi
łam męża. Pojechaliśmy. Pokaza
no nam kilku chłopców w wieku 
sześciu i mniej lat. Sieroty. Ro
dzice zginęli. Wzięliśmy Jura. 
Tak, imienia nie zmienialiśmy. 
Wyglądał na inteligentnego i by
strego, a przy tym spokojny. Był 
zabiedzony. Często nam choro
wał. Dużo kłopotu z nim było. 
Potem wróciliśmy do Tuly. Miesz
kanie puste. Trzba było starać się 
o kawałek Chleba. Postanowili
śmy Jura wysłać na wieś do

(Dokończenie na str. 8)
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Teodora Kurek Pejzaż rosyjski

EUGENIUSZ SZULBORSKI

Poławiacze pereł
„Poezja jest jak muszla perłowa: 
dajcie jej ziarnko piasku a urodzi 
klejnot”.

(JAN PARANDOWSKI)

Ziarnka piasku
rozsypane dywanem słonecznym 
u stóp wody
jak u wdowy
gdzie łzy na policzku
zbieram
wkładam do klepsydry
jak do wazonu
w którym czas zakwitnie 
Zbieram czas
ja Syzyf
po pochylni życia wchodzę
do miejsca
gdzie dalej nie można 
gdzie klepsydra milknie 
a piasek u wody
— zaczątek pereł — 
których nikt nie ujrzał 
mnoży się wiatrem 
jak manna na pustyni

KRYSTYNA WROŃSKA

Sala pooperacyjna
Stoją tu tylko dwa żelazne łóżka 
Dwie szafki nocne
Dwa wazony w kwiatach
Opadłe chmurki kolczastej czeremchy 
Tworzą dwa cienie na jaśniejszych blatach 
Oczy biegają po niebieskiej ścianie 
Nie zatrzymane najdrobniejszą rysą 
Nikt nie nastawia się tu na słuchanie 
Ta sala umie mówić tylko ciszą 
Słowa z ulicy rozigranej w gwarze 
Nie przypływają nigdy nawet echem 
W lęku o szepty padających płatków 
Ta sala stoi z wstrzymanym oddechem.

WIESŁAW MALICKI

Wieczór
tam po zaułkach noc 
i cienie umierają ludziom 
pośród ścian już szarych twoje usta 
podają słowa symbole 
widzę ciebie coraz jaśniej wyraziściej czuję lęk 
słyszę w tobie tę myśl 
że i w nas noc
że i w nas śmiertelne są cienie

STANISŁAW FERUGA

Zapomnij
jeśli nie możesz pamiętać
Nie bój się litości 
zblednie 
jak obłok na bezchmurnym niebie

Posłuchaj
za nami już tylko cisza

Zatrzymaj się 
dzielą nas odchodzące sny

Odpocznij
słyszę szept zapomnieć nie można
skrawek nocy ci powie 
Pamiętać nie trzeba
W środku złudzeń drogi są niewidoczne

Idź
za gasnącą w blasku dnia gwiazdą.

JANUSZ BERNER RENA MARCINIAK

Powietrze zamknięte w pokoju 
kolysze się w skórze dziecka 
przesypuje się przez sita włosów 
szeleści w oddechu 
powietrze zamknięte w pokoju 
tłoczy się w ustach ojca 
w dłoniach nieruchomych 
powietrze zamknięte w pokoju 
wypełnia westchnienie matki 
podtrzymuje jej ciężar od zatonięcia 
w środku głębokiego świata.

Kręgi
ludzie ludziom narysowali kręgi 
zatoczyli
tu i tam możecie się poruszać
tak a tak należy przebierać wargami 
w takim rytmie wysyłać nogi
na zwiady i ręce po lup

JADWIGA
JOBELL-KALINOWSKA

Memento

ZYGMUNT KĘTRZYŃSKI

Narodziny wiersza
Kropla krwi żywej wyzwolona z ciała 
ciało nie więdnie oddycha 
ja rozwłóczony po ogrodach świata kwiaty rozbieram 
to jest wędrówka niepewna i żmudna 
która trxva długo aż wejdę w krzak snu 
czasem zrywa się we mnie płacz dziecka 
ukrywam wówczas pobrużdżone czoło 
a kiedy myślę o zmęczonych bliźnich 
serce się kurczy do ziarenka maku 
jest małe 
lecz jakże gorące.

ludzie ludziom
zatoczyli kręgi nad głowami 
z nieba gromy leciały żelazne 
zapadały się ludzkie gniazda
siwy pan bóg spał za nieboskłonem

ludzie ludziom
chleb i sól, broń i odzież
poza kręgi toczą sprawnym gestem 
ludzie ludziom pieniądze i ból 
szare niebo gorycz i strach 
siwy pan bóg palcem nie kiwnie

Antologia pamięci,
Spraw 
których dawno nie ma... 
Byłam dziewczynką małą: 
płonęła wokół ziemia!

Pyl
pył gorący 
umyka w górę spod stóp... 
Rozstrzelane runęły brzozy. 
Antologia pamięci 
domów 
co runęły 
świata 
który straciłam 
i zaufania 
Ale pamiętam 
jak...
Obiecałam, 
że wszystko powtórzę.

Już pół godziny jestem w drodze. Fotel 
obok mnie pusty, osoba zajmująca to 
miejsce przeniosła się do swego towa

rzystwa. Siedzę przy wibrującej ścianie sa
molotu i usiłuję coś zobaczyć. Udaje się 
to rzadko, kiedy kożuch chmur gwałtownie 
się rozedrze. Widziałem rozlaną w deltę 
rzekę, niezwykłość dla nieprzywykłego oka. 
I wreszcie misterny, rzekłbym, topograficz
ny zarys brzegów — ultramaryna morza. 
Barwy zgaszone, ale sute, gęste.

Nagle coś się zaczyna dziać. Samolot po
szedł w dół, położył się na lewe skrzydło. 
Wprawdzie wyrównał lot, ale zacząłem 
odczuwać, że pilot jest niezadowolony z o- 
brotu sprawy. Samolot drgnął w prawo ku 
górze, by po chwili nawrócić ku głównemu 
położeniu. Usłyszałem głos z tyłu:

— Naczinajetsia fontanka, no eto jerun- 
da.

Uspokoili mnie, ponieważ wiem, że są 
przyzwyczajeni do takich lotów. Karaku
łowa burka znów przesłoniła świat. Ktoś 
dotyka mego ramienia.

— Panu niedobrze?
— Nie, wszystko w porządku.
Stewardessa zaproponowała kawę:
— Polacy bardzo lubią kawę.
— Pani mówi po polsku? — ucieszyłem 

się.
— Próbuję. Latam na trasie Kijów — 

Warszawa. Słucham radia, czytam książki 
po polsku.

Zjawiła się za chwilę z małą filiżanką 
kawy. Usiadła na pustym fotelu. Mówiła 
śpiewnie:

— Pan myśli, że coś zobaczy z wysoko
ści 9 tysięcy metrów?

— Ujrzę, ujrzę, jak się kożuch rozpruje... 
Widzi pani, tam w dole jacht? Odczytuję 
nawet nazwę: „Karolina”. Rzuca nim tak 
samo jak naszym. Fala sztormowa.

— Pan zmyśla, pan nic nie widzi...
— Jeśli się chce coś bardzo ujrzeć, to na 

pewno się zobaczy.
— Aha. Wobec tego muszę się panu 

przedstawić. Jestem Karolina.
— Pewno i Sobańska ?
— Na tej zasadzie, co pan proponuje, 

wszystko możliwe.
— Pani mnie bawi, jak na stewardessę 

przystało.
— Mam swój interes. Jaki ma pan przy

dział w Symferopolu?
— Turbaza „Tavrija”.
— Dzisiaj kierownictwo turbazy nie bę

dzie męczyć. Proponuję panu trochę nie
pokoju — spotkanie przed wejściem do 
pensjonatu... no... dajmy na to... „przez 
dwie godziny”.

— Przyjmuję — odpowiedziałem spiesz
nie, żeby zjawisko się nie rozmyśliło. Mig
dałowe, szeroko rozstawione oczy błyskały 
rozbawieniem.

— Dobrze — powatrzam — ale nie przez 
dwie a za dwie godziny.

— Będzie to wymiana „po wzajemności”, 
ja mam okazję porozmawiać po polsku, a 
pan będzie miał przewodniczkę po Sym
feropolu.

— Pani widzi? Jacht pogrążył się w fale. 
Czy dopłyną szczęśliwie do brzegu, czy się 
nie rozbiją o skały?

— Tu najwyżej osiądą na mieliźnie. A 
pan chce być pierwszy?

— Chciałbym się spotkać z jachtowym 
towarzystwem, ale nie wiem, czy nasze 
drogi się zejdą.

— A więc do zobaczenia, za dwie godzi
ny, dobrze?

Stewardessa podeszła do mikrofonu:
— Proszę przygotować się do lądowania, 

zapiąć pasy. Za pięć minut będziemy w 
Symferopolu. Wprawiła mnie w nieco
dzienny nastrój. Moja krymska przygoda 
zyskuje nowe barwy.

Samolot ląduje na pasie z niejakim 
rozmachem. Uderzenie kół o beton, jak 
stwierdzili nawet Rosjanie, było cokolwiek 
za mocne. Odetchnęliśmy. Jest autokar 
„turbazy”. Moi towarzysze krymskiej pe
regrynacji są przeażnie w wieku pełnej 
dojrzałości, stąd krzątanina o zapewnienie 
sobie dobrych miejsc. Ja jestem w stanie 
półeuforii, przed czym się nie bronię i led
wie dostrzegam, co się wokół dzieje.

W „turbazie” panują swoiste zwyczaje. 
Nową grupę wita się tu w ustalonym ry
tuale. Biało-czerwona flaga i transparent 
w języku polskim: „Witamy przyjaciół z 
Polski”. Wprowadzono nas w barwny 
czworobok i bajanista, jak się później o-

lecz grecka i oznacza miasto zbierające 
różnych ludzi... kto się trafi i komu wy- 
padnie tu się osiedlić. Była tu wieś tatar
ska Ak-Meczet; teraz jest Symferopol — 
to symbol zgody między tą ziemią i Rosją, 
miasto pokoju i wina, stolica słonecznej 
Taurydy.

Powiedziała to jednym tchem. Nie chia- 
łem mącić nastroju i nie żądałem dalszych 
wyjaśnień. Weszliśmy w aleję jedynego na 
wielkim obszarze parku dziecięcego — du
my ojców. W wielkich pniach drzew rzeź
biono postacie ze wstępu do poematu Pusz
kina „Rusłan i Ludmiła” i z innych baśni. 
Jest i chatka na kurzych nóżkach, i rusałka 
blada, x korzeniasty kościej z dużym worem 
złota, a wilk kłapie zębami tak, że Karoli
na kryje się za mnie. Mnie interesuje 
„przemądry kot” chodzący po farbowanym 
łańcuchu. Chciałbym, żeby mi opowiedział 
baśń o Krymie.

— Będzie pan miał co najmniej dwa ty
godnie czasu na krymskie baśnie — mówi 
Karolina.

AŁUSZTYŃSKIE
ANATOL BATURA 

godło „Wędrowiec” 
II nagroda CZERWONE
kazało etatowy, zagrał autentycznego koza
ka. Witające nas kobiety puściły się w ta
ny. Jedna z nich z rękoma skrzyżowanymi 
na piersiach zaczęła drobić przed naszą 
grupą. Odłożyłem aparat fotograficzny 
i puściłem się w „prysiudy”. Aplauz był 
powszechny. Obdarowani bukietami (w tej 
porze kwitły gladiole) poszliśmy w towa
rzystwie przewodników z białoruskiej gru
py do przydzielonych nam kwater. Jak 
przewidywała Karolina, kazano nam odpo
czywać po dalekiej podróży.

Nie poznaję Karoliny. W słomkowym ka
peluszu i jedwabnej sukience (ożywczy 
wiati' wiał od zalewu), budziła skojarze
nia z pięknem, które ma dać ta ziemia. 
Ani trochę nie czuję się skrępowany. To
warzystwo Karoliny przyjmuję jako pierw
szy dar Krymu. Szczyciłem się podziel
nością uwagi, która teraz zawodzi. Wysia
damy z trolejbusu w pobliżu zespołu par
kowego. Karolina „śpiewa”:

— Czy zdarzyło się panu, że ktoś w bia
ły dzień pana porywa?

—■ Właśnie dzisiaj. Inicjatywa należała 
do pani, która interesuje się Polską i stąd 
mam przyjemność zajmować pani czas.

— Przestańmy mówić sobie komple
menty, bo znajdziemy się w krymskich 
chmurach i spadnie deszcz. Z czym się ko
jarzy panu nazwa „Symferopol”?

— Rdzeń wyrazu ma coś wspólnego ze 
zgodą. Wszak symfonia oparta jest na 
zgodności tonów, a sympatia na pokrewień
stwie uczuć.

— Nie przypominam sobie, żeby ktoś 
tak tłumaczył, ale nazwa jest nie łacińska,

Ulice dziewiętnastowiecznego Symfero
pola, miasta podobnego do wielu innych 
prowincjonalnych miast rosyjskich, a jed
nak jest coś, co każę je wyróżnić. Tu krzy
żowały się drogi półzesłańców podążają
cych na kaukaską służbę, tędy prowadzi
ły drogi na południe Krymu. Osobliwością 
muzeum — połowieckie baby. Refleksja: z 
jakim trudem ludy wyzwalały się z pry
mitywu. Małe niekształtne ręce i chęć 
przetrwania w pamięci potomnych, zmaga
nie się z opornym materiałem, w którym 
zamknąć trzeba jakąś syntezę stepowego 
życia. A było to w czasach, kiedy na po
łudniowych brzegach Krymu kwitły ośrod
ki kultury greckiej.

Teatr. Nic osobliwego. Karolina mówi 
jednak interesująco:

— Teatr ten, jako jeden z pierwszych w 
Rosji, wystawił znajdującą się na indeksie 
sztukę Gribojedowa „Mądremu biada”. Tu 
także skrzyżowały się drogi starszego o 
trzy lata od Mickiewicza Gribojedowa i 
naszego poety. Doszło wówczas do spotka
nia z głośnym już w Rosji pisarzem. Po
dejrzewa się, że cel tego spotkania niezu
pełnie był literacki, skoro Gribojedow był 
zamieszany w Związek Południowy.

— Mickiewicz miał jednak więcej szczęś
cia — mówi Karolina. — Stąd ruszył po 
sławę, a Gribojedow w rok później do 
Teheranu po straszną śmierć. Pan, oczy
wiście wie, że jako ambasador cara został 
rozszarpany przez sfanatyzowany tłum ma
nifestujących przeciw carowi muzułma
nów.

— Myślałem, że ta sekwencja będzie zu

pełnie pogodna, ale tak już jest, że gdy 
się zejdą Polacy z Rosjanami, to zaraz dra
mat historyczny. I to dość skomplikowany, 
zwłaszcza, że uczestniczą w nim romanty
cy i komuniści, i cała historyczna kotłowa
nina narodowościowa.

— Dość tej powagi. Zapraszam pana na 
krymskie wino.

— Do jakiejś starej traktierni?
— Coś ciekawszego niż traktiernia. Pro

biernia win „Sołnce w bakale”, po polsku 
będzie „Słońce w pucharze”...

— A może w czarze lub w czaszy?
— Może być, bo na Krymie przyjmują 

się różne wina indyjskie, francuskie, hi
szpańskie.

Karolina kupiła bilety. Wprowadzono 
nas po schodach do obszernej, z gustem 
urządzonej piwnicy. Ludzie tu zbierają się 
jak na senas filmowy. Na srebrnych tacach 
podano bukiet z dwunastu win ułożonych 
według barw i smaków. Przeurocza mis
trzyni ceremonii zaczęła opowieść od słów 
Gorkiego: „W winie, ze wszystkiego na 
ziemi najwięcej jest słońca. Niech żyją lu
dzie, którzy umieją tłoczyć wino i przez 
to wnosić słoneczną siłę w duszę innych 
ludzi”.

I zaczęła się epicka opowieść o dziejach 
rizlingów i muskatów, o malagach i ma- 
derach, sławnych winiarzach i piwnicach, 
przerywana ceremonią smakowania kolej
nych gatunków, •_ „Z; Massandry, . Aluszty, 
Czerwonego Kamienia. Okazuje się, że 
massandryjskie piwnice miały swoje he
roiczne dzieje, kiedy robotnicy ratowali 
stare wina przed interwentami i wrang- 
lowcami, minując wejścia do podziemnych 
galerii, kiedy znów w 1941 roku wywozili 
najcenniejsze kolekcje przed hitlerowcami 
i w 1944 roku, kiedy nie pozwolili Niem
com wysadzić w powietrze podminowane
go kombinatu.

Karolina na dowód, że i wino może sta
nowić element walki klasowej, szeptała w 
ucho słowa Andre Stila — francuskiego 
pisarza i komunisty: „Lepiej niż muzyka, 
lepiej niż poezja, niż malarstwo — dobre 
wino przemawia wszystkimi językami”.

*
Po tygodniowym wypoczynku i wędrów

kach, kiedy wróciłem do Aluszty, byłem 
zaskoczony. Przed bazą powiewały biało- 
czerwone flagi. I nagle uprzytomniałem 
sobie, że to przecież 22 Lipca. My, Polacy, 
zapomnieliśmy, ale kierownictwo „turba
zy” nie.

Trzeba przyznać, że nasza grupa szybko 
się zmobilizowała i do wieczornego bankie
tu, który odbywał się w asyście przedsta
wicieli różnych grup narodowościowych, 
zdążyliśmy się przygotować. Rosjanie w 
toastach podkreślali nasze braterstwo bro
ni, byli wśród nich uczestnicy walk o Ber
lin. Mnie przypadło w udziale mówić w 
imieniu grupy polskiej. Powiedziałem coś 
w tym sensie, że gościnny Krym od czasu 
konferencji jałtańskiej nadaje się szcze
gólnie do międzynarodowych spotkań, a 
nasze Święto Odrodzenia, ponieważ jest 
rocznicą powstania Polski socjalistycznej, 
jest również świętem innych państw de
mokracji ludowej. Bardzo to się wszystkim 
podobało, a delegacja niemiecka była 
szczególnie ożywiona. Mieliśmy okazję pod 
Ałusztinskoje Krasnoje wspominać sone
ty Mickiewicza.

Jutro odlot do Kijowa. Chciałbym spot
kać znów Karolinę.

WJierwszym brzasku dnia zajechał 
jrźed symferopolski dworzec mały 
utobusik turystyczny *).  Przewoził 

zapewne wczasowiczów na wybrzeże. Ry
siek zagadnął kierowcę, pokazując mu na
sze skierowanie.

— W Ałupku? Pożałusta! — odrzekł kie
rowca z uśmiechem.

Nasza ósemka szybko rozkokosiła się w 
autobusie, zajmując z walizami i pleca
kami połowę wnętrza. Kierowca ruszył. 
Pomknęliśmy pustawymi o tej porze uli
cami Symferopola, a następnie asfaltem 
przez rozległą, z lekka pofalowaną płasz
czyznę, mając przed sobą w różowawej 
mgle poranka zarysy łańcucha górskiego o 
łagodnych zboczach. Majaczyły się we 
mgle zabudowania gospodarcze, sady i win
nice kołchozowe. Droga stopniowo podno
siła się w wyższe regiony gęsto zarośnięte 
liściastym, a następnie iglastym drzewo
stanem.

Rysiek był znakomitym organizatorem. 
Dzięki jego staraniom i elokwencji, przy
dzielono nam w Alupce piękne dwuosobo
we pokoje w dawnym pałacu jakiegoś car
skiego dostojnika. Jakubowi i mnie przy- 
padł pokój cudo. Balkon wisiał wprost nad 
wzburzoną głębią morską. Z przeciwległe
go okna widać było górskie łańcuchy, nad 
którymi w słonecznej pogodzie przepływa
ły statecznie białe cumulusy.

Siedzę sobie rozparty w głębokim, skó
rą obitym fotelu, na wprost „okna z góra
mi” Za sobą słyszę narastający i cichnący 
na przemian łoskot morskiego żywiołu. Na 
stole, w dziewiczo-białym flakonie, olbrzy
mi kwiat magnoli o subtelnym, słodka" 
wym zapachu. Kontempluję ten kwiat i 
marzę o jakimś bardzo przyjemnym ży
ciu.

— Gdyby tak na zawsze...
Fantazjuję sobie, że jestem fu z jakąś nie 

bardzo określoną NIĄ. że się kochamy, 
że jesteśmy szczęśliwi, piękni, młodzi...

O nieszczęściach, o klęsce narodu o lu
dziach, ludzkich tragediach — nie chce się 
myśleć. Ale wspomnienia niedawnych 
przeżyć psują swoim natręctwem niebiań
skie samopoczucie Więc zwracam myśli do 
tej, która swym pięknem urzeka i daje 
zapomnienie Do Matki Natury uciekam. 
Cudowna i bogata w odcienie jest zieleń 
krymskiego pobrzeża. Po zboczach wzgórz 
nadmorskich wspinają się szerokie kolum
ny winnic Niżej — ogrody kwiatowe, ca
łe poletka róż, których zapach przesyca 
morskie powietrze.

Po kilkudniowym pobycie przenieśliśmy 
się. zgodnie ze skierowaniem, do Aluszty, 
gdzie również sporo było pięknych parków 
z cyprysowymi alejami, hoteli turystycz
nych, dansingów. Słońce i woda tak nas 
co dzień wypompowywały z sił, że wieczo
ry i noce spędzaliśmy bardzo przykładnie 
na pokrzepiającym śnie, z wyjątkiem wie
czoru ostatniego, kiedy to trafiliśmy „przy
padkowo” na dansing. Parę butelek dobre
go, krymskiego wina z niedalekiej Massan
dry wprawiło nas w złoty humor Na do
datek orkiestra, poznawszy Polaków, za
częła grać polskie melodie. Podziękowali
śmy oklaskami, ale nie tylko my. Widocz
nie i innvm podobały się nasze kujawianki, 
oberki Podchodzili do naszego stolika róż
ni weseli kompani, zapraszali do wspólne
go’ kielicha. Dużo było tych kielichów,

SPASIBO, DOBRYJEIUDI!
(fragmenty wspomnień)

WŁADYSŁAW WOŻNICKI 
godło „W. Pils” — III nagroda

Waliłem w skalisty grunt z zapałem, 
wściekłością, przekonaniem, że na tych za
siekach hitlerowcy będą w strzępy roz
strzelani. Półgłosem liczyłem każdy cios 
kilofem, jakbym liczył ubitych wrogów.

Tydzień trwały te ciężkie prace ubez
pieczające. Grupa robocza topniała z dnia 
na dzień. Wyjeżdżali ludziska, jeśli nie do 
swych siedzib, które zajął wróg, to do 
krewnych, przyjaciół. Dni mijały, byliśmy 
już chyba ostatnimi gośćmi w wielkim 
opustoszałym budynku. Gdzież mieliśmy 
jechać? Ale czy godzi się tkwić tu w bez
czynności? Zdecydowaliśmy w końcu: do 
Moskwy pojedziemy, niech nam władze 

, ws.każą, co robić, gdzie walczyć...

Ledwie trafiliśmy do łóżek. Nazajutrz z 
bólem głowy, z paskudnym kacem windo
waliśmy się do autobusu, który przewiózł 
nas z kolei do Jałty, ostatniego — według 
karty wczasowej — miejsca pobytu na 
Krymie. Zamieszkaliśmy w dużym, nie
dawno wybudowanym domu wczasowym. 
Pokoiki czyste, przyjemne, ale to już nie 
te luskusowe apartamenty milionerskich 
pałaców w Alupce.

Jałta — to miasto wczasowo-turystycz- 
no-portowe, amfiteatralnie wznoszące się 
nad zatoką. Paimowo-cyprysowa aleja pro
wadziła wzdłuż wybrzeża do Liwadii, daw
niej nadmorskiej rezydencji cara-,.batiusz
ki”, a także do pięknej pląży „Złote pia
ski”. .-Wczasowiczów;:— -tabuny. Plaża .za-, , ,
tt?alohafsZ'tTudem Mieliśmy ka^łmfe***  S®orfeom” jałtański odtransportował nas 
mienistego terenu. Morze tu płytkie dość 
daleko, woda jakaś szara, brudniejsza. 
Wieczorem.słuchaliśmy koncertu ~ ”
parkowej. Był spokojny dosyt, 
wanie.

zdecydowaliśmy się ruszyć dokądkolwiek, 
gdzie można byłoby wytrzymać w zimo
wym okresie. A więc Uzbekistan, Turkme
nia? Wybieramy Taszkent, co stanowi do
bry omen, bo oznacza miasto chleba. Nie 
oceniony Rysiek, diabeł wie jakimi droga
mi i sposobami, wywalczył dla nas prze
dział w wagonie z pólkami do spania (we 
dwójkę). Ruszyliśmy późnym wieczorem 
w nieznane...

Władze szkolne w Taszkencie zajęły się 
nami z wielką serdecznością. Otrzymali
śmy pomieszczenie w jednej ze szkół, da
no nam po 300 rubli zapomogi, a następne
go dnia przydzielono do poszczególnych 
szkół kolejowych na linii Taszkent-Dżalał 
Abad, to znaczy do grarpc Kirgizji.

*) Grupa ośmiu nauczycieli (w tym trzech 
uchodźców spod hitlerowskiej okupacji) pra
cujących od 1S40 roku w polskeij szkole ko
lejowej w Wołkowysku (BSRR), otrzymawszy 
skierowanie w początkach czerwca 1941 roku, 
udała się na miesięczny wypoczynek na Krym.

z muszli 
odpoćzy-

ciężarówką na dworzec w Symferopolu. 
Moskiewski pociąg nabity był nieludzko. 
Powrót w niczym nie przypominał luksu
sów poprzedniej jazdy. Był to koszmarny 
magiel, który trwał trzy dni. W Tulę, mimo

Nastał dzień dwudziestego drugiego 
czerwca Pogodny jak wczoraj, piękny, sło
neczny, a jednak tragiczny, nieszczęsny, 
dla tysięcy ludzi dzień życia ostatni. Twar
de. surowe słowa płynące z radiowych gło
śników obwieściły, że kohorty stalowych 
ichtiozaurów. znaczone swastyką, runęły 
zdradliwie w granice Kraju Rad. że ptaki 
drapieżne ze znakami Luftwaffe rozsiewa
ją pożogę, zniszczenie, śmierć.

Ludzie radzieccy — twardzi ludzie. Nie 
było paniki, nie było płaczu. Wysłuchaw
szy komunikatów, w kamiennym spokoju 
szli się pakować. Pierwsze grupy wyjeż
dżały już pod wieczór. Gdy czwartego dnia 
zwołano do stołówki pozostałych, zebrało 
się koło stu osób. Wezwano nas do napra
wiania i ustawiania kolczasych zasieków. 
Uzbrojeni w szpadle, kilofy, młoty, ruszy
liśmy w szyku daleko za Liwadię.

Zbocza krymskich wzgórz zanurzały się 
tu w morze. Rozstawieni na pochyłości od 
morza wzwyż, ponad drogę biegnącą 
wzdłuż wybrzeża zaczęliśmy ryć, kruszyć, 
miażdżyć skalistą opokę, mocując dość głę
boko stalowe koly w dwa i trzy rzędy. Na
pinaliśmy potem drut kolczasty. Ciężka by
ła ta robota. Bolały dłonie, na palcach od
ciski, niejeden przy tym pokrwawił ręce. 
Ci na dole stali do pasa w wodzie, ci' wy
soko prażyli się w słońcu, spływali potem. 
Ale cala gromada wyciskała z siebie wszyst
kie siły w tej robocie. Zgodnie, ramię w 
ramię, dłoń w dłoń pracował Białorusin 
spod'Mińska. Ukrainiec, Rosjanin, Polak 
i Uzbek w długim chałacie. Najwięcej było 
ludzi z zachodnich krańców ZSRR, ludzi, 
którzy nie wyjechali, bo nie mieli już do
kąd wyjechać, jak my, jak ta nasza ośmio
osobowa gromadka z Wolkowyska.

krzykliwych protestów Ryśka, wysadzono 
nas z pociągu, gdyż do Moskwy można 
było jechać tylko na specjalne wezwanie. 
„Prikaz” i kropka.

Długa i cięż.ka czasem była nasza „bie- 
żeńska” droga, która zawiodła nas do wnę
trza Azji Środkowej. Do Kujbyszewa, któ
ry wówczas był punktem zbornym dla u- 
chodźców, jechaliśmy w odkrytej, pustej 
węglarce, zaanektowanej przez nas za ci
chą zgodą kolejarskiej braci. Nieiaz w tej 
drodze pomagała nam życzliwość ludzka. 
Prawda, że spotykaliśmy się również z nie
ufnością i wynikającym stąd oschłym, 
sztywnym do nas stosunkiem Ale czyż mo
żna się dziwić temu, gdy się weźmie, pod 
uwagę, że przecież wojna, a wróg różnie 
może działać. Mnie przecież w rozgardia
szu wrześniowej ucieczki bracia Polacy za 
szpiega wzięli i omal nie rozstrzelali. Tu 
jechaliśmy spokojnie i w spotkaniach z lu
dźmi przeważała życzliwość prostego, ru
skiego człowieka, który dzielił się z nami 
Chlebem, konserwą, cebulą, co tam miał ze 
sobą. A pieniędzy brać przeważnie nie 
chcieli.

W Kujbyszewie, na punkcie zbornym, 
mogliśmy się wreszcie dokładnie wyszoro
wać oraz doprowadzić garderobę do jakie
go takiego wyglądu. Zorientowaliśmy się, 
że o przyjęciu do wojska nie ma mowy, 
przynajmniej w tym okresie. Cóż pozosta
ło zatem?

Osiąść gdzieś na stałe, pracować i cze
kać na karabin. Ze względu na bark cie
płej odzieży i większych zasobów gotówki
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Józef Raczek
Pociągiem Przyjaźni w Moskwie,
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SPOTKANIE
(Dokończenie ze str. 7)

dziadków, przynajmniej mleka bę
dzie miał pod dostatkiem, o owo
ce i o chleb łatwiej niż w mieście. 
Później nieraz zastanawiałam się, 
kim mogli być jego rodzice. Róż
ne myśli przychodzą człowiekowi 
do głowy, prawda? Przyzwyczai

łam się do niego, pokochałam. 
Dziadkowie bardzo cieszyli -się 
nim, ba, wprost hołubili. Jak to 
dziadkowie, a poza tym miał być 
przedłużeniem rodu Jewdokinów.

Widać, że z trudem wypowia
da te słowa. Jej duże migdałowe 
oczy zasnuła ledwie widoczna 
mgła wzruszenia. Tego uczucia 
żadne wyszukane maniery nie za
tuszują. Wystarczy spojrzeć na 
usta, ręce. Drżą. Słowa nagle u- 
rywają się na zdaniu:

— Wychowaliśmy go, jak są
dzę, na porządnego człowieka. Do
stał wykształcenie, jest inżynie
rem. Jest już dorosły, ma swoją 
rodzinę. Wyczuwa się w nich ko

biecy, a raczej matczyny żal, że 
musiała rozstać się z jedynakiem.

Teraz jest dogodny moment 
związania wszystkich scen w ca
łość, w film, który nie musi 
wszystkiego ukazywać, ale zawiera 
wystarczająco wiele wątków kil
ku rodzin. Wojna rozbija rodzi
ny, ale też tworzy nowe. Wiąże 
ludzi trwałymi nićmi przyjaźni. 
Na zawsze. Jeśli kiedyś napiszę 
książkę o losach naszej rodziny, 
dam w niej obraz ludzkiej dobro
ci. Głębokiego wzruszenia się au
lą dziecka. To ona kazała położyć 
serdeczną dłoń na główce obcego 
dziecka i powiedzieć: Synu.

Teraz ostrzej niż kiedykolwiek 

oglądam kadry tamtych wyda
rzeń. Oto Olga Nikołajewna 
Szczekotowa. Siedzi za biurkiem. 
Jest wieczór. Biura opustoszały. 
Tylko w jednym oknie pali się 
światło. To ona pisze listy. Oto 
Jelizawieta Iwanowna Kotienie- 
wa niesie na rękach chłopca. Tu
li go mocno do siebie. Jest zanie
pokojona diagnozą lekarza — 
chłopcu grozi utrata wzroku. Co 
robić? Skąd wziąć lekarstwa? 
Ona sama czuje się ostatnio co
raz gorzej. Gdyby jeszcze żył mąż, 
a tak cały ciężar wychowania i u- 
trzymania spoczywa na niej. Bę
dzie musiała wysłać chłopca na 
wieś do rodziców. Tak będzie le

piej dla niego, ale jak tylko sy
tuacja życiowa poprawi się jej, 
zabierze chłopca do siebie. Przy
wykła do niego, pokochała. Tak, 
tak, pokochała. Nie mogła mieć 
swoich dzieci, więc teraz przeleje 
swoją miłość na niego. Wychowa 
go na dzielnego człowieka, da mu 
wykształcenie, choćby to ją mia
ło wiele kosztować. Da mu kon
kretny zawód. Będzie przedłuże
niem rodu, jak tego pragnął mąż.

Ileż osób przesuwa się w mojej 
pamięci, wielu nazwisk już nie 
pamiętam, wiele twarzy zatarło 
się, nałożyło się na inne wyda
rzenia, inne rozmowy. O tej twa-

rzy uśmiechniętej nie zapomni, 
chociaż ludzie w mundurach upo
dobniają się do siebie Przecies_to 
starszy lejtenant Biełobrodow. To 
on zażenowany mówi do pani Bo- 
Że~ Proszę wybaczyć, wiozłem 
od Drezna i dopiero tutaj, w Ko- 
bryniu, czort, pękła mi. Za lała 
szynel i worek. Co za pech. A 
tak cieszyłem się, że będzie pani 
miała dla Witka dużą butelkę tra- 
nu. „ . . .

A na to pani Bożek.
- Proszę zdjąć szynel, zaraz 

wypiorę. Najważniejsze, ze pan 
żyje Chłopcy bardzo martwili się 
o pana. Modlili się co wieczór.

Dobrze, że wreszcie wojna się 
skończyła. Zaraz podam panu 
herbatę.

Porucznik znika. Nie, nie cał
kiem. Odprowadzają go do koszar. 
Kiwa ręką. Widzę niewyraźny za
rys twarzy młodego oficera, łago
dny uśmiech. Wyraźniej widzę 
puszki, które co jakiś czas przy
nosił. Dzielił się prowiantem z 
panią Bożek aby w ten sposób 
zrewanżować się za kwaterę. W 
takie dni obiady i kolacje były 
wystawne. Drogi, Piotrze Bieło
brodow, czy pamięta pan jeszcze 
niski domek uczepiony piaszczy
stej łachy nad Muchawcem, zapa
dły jedną stroną w ziemię, długi 

i pokraczny. Takie domy chyba 
tylko w bajkach bywają. Okno na 
wysokości ścieżki. Spaliśmy ra
zem w tym pokoju. Wstawał pan 
cicho, żeby mnie nie przebudzić. 
W tym to pokoju leżałem jeszcze 
potem sześć tygodni, ale pana już 
wówczas nie było, wyjechał pan 
do Kazania, aby skończyć insty
tut medycyny. A szkoda, byłby 
pan mnie leczył. Lekarz orzekł: 
tyfus. Wojna dopiero co się skoń
czyła, a tu takie nieszczęście.

Chodzę sobie, teraz po świecie, 
przyglądam się ludziom podzi- 
dziwiam dzieła sztuki, oblazłem 
całą Moskwę, Ermitaż, znam 
Drezno, Pragę, cieszę się, że tyle 

mogłem zobaczyć i tyle przeżyć 
wzruszeń, ale zawsze towarzyszy
ła mi pamięć o ludziach, którzy 
wyrwali mnie z objęć śmierci. 
Zdawało mi się, że trzy dni leża
łem, a pani Bożek powiada — 
sześć tygodni. Bała się oddać ta
kiego chuderlaka do szpitala, je
dzenie marne, umrze.

Sprowadziła lekarza polskiego, 
pana Szydłowskiego, sprowadzała 
wojskowych lekarzy radzieckich. 
Kiedyś przyszła kobieta, kapitan, 
piękna, czarnobrewa. Prawi mi 
komplementy i każę podnieść ko
szulę. Spiekłem raka i odtąd sta
łem się jej adoratorem. Nie, nie, 
nie potrafię przywołać jej twarzy.

Jest w tłumie wielu innych, ale 
jest blisko, śpi pod powieką tę
czową barwą obok innych życzli
wych mi ludzi. Jest w mojej poe
zji błękitem, jak wojna jest czer
nią i jak wiatr jest symbolem od
rodzenia Niech pan posłucha, po
ruczniku Biełobrodow i ty, czar
nobrewa lekarko z Moskwy. To 
dla was radzieccy przyjaciele na
pisałem ten wiersz, e waszej wiel
kiej i bohaterskiej Ojczyźnie.
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ŁOWY I POŁOWY
„Polów horyzontu” — to drugi 

tom poetycki (po „Lelujach" wy
danych w 1968 roku) Leszka Ba- 
kłuy również autora powieści 
„Czerwony bór” i tomu opowia
dań. Zbiorek ten, podobnie jak i 
tom debiutancki, nie jest wyrazi
ście sprofilowany; zawiera tek
sty będące wynikiem zapisu pod 
wpływem różnorodnych sytuacji, 
przemyśleń, wzruszeń itp. Po
dział tomiku na dwie części nie 
wydaje się być najszczęśliwiej.do
konany, stąd lektura nieco uciąż
liwa; brak uporządkowania ma
teriału w pewne cykle tematycz
ne, wymaga od czytelnika ciągłe
go przestawiania myślowego oraz 
dostrajania się do różnego dla 
każdego wiersza sposobu obrazo
wania.

A przedmiotem poetyckich re
fleksji L. Bakuły bywają spra
wy najróżniejsze, niemniej jed
nak większość z nich jest mocno 
osadzona w kurpiowskim regio
nie — w atmosferze wiejskiego 
bądź małomiasteczkowego życia 
(Ostrołęka). Ten mikroświat, w 
którym odzywają się echa wojny, 
przynależności narodowościowej 
Kurpiów wydaje się wystarczać 
autorowi prawie zupełnie. Nie by
łoby w tym nic złego, gdyby Ba- 
kuła spróbował temat wiejski po
traktować oryginalnie, gdyby po 
przeczytaniu paru wierszy miało 
się przekonanie, że temat ów (lu
dowa wyobraźnia, sposób myśle
nia, wartościowania), istnieje 
immanentnie w nim samym.

Niestety, pojawiają się tu na 
ogół wspominki retrospektywne z 
czasów dziecięcych, jest też wieś 
widziana oczyma folklorysty 
po cepeliowsku zainteresowanego 
tym, co istnieje w powszechnym 
a powierzchownym wyobrażeniu 
jako atrybut „wiejskości”; żywio
łowy temperament, barwność, 
świeżość, jędrność, krzepa i sier- 
miężność („Kurpiak”, „Kurpian- 
ka”). Są to wyobrażenia anachro
niczne, zbanalizowane już cho
ciażby przez chłopomańskie zapę
dy modernistów, czy w czasach 
nam bliższych przez kontynuują
cą ten typ uschematyzowariego 
widzenia — twórczoś E. Brylla. 
Brak tu widzenia w czasie, w 
zmienności; brak tak potrzebnej 
aktualizacji; własnego, odkryw
czego spojrzenia i przemyślenia.

Nieudane są też stylizacje w ro
dzaju „Piosenki kurpiowskiej” 
czy patetyczne i infantylne, po
zbawione liryzmu teksty, jak cho
ciażby „Ballada o wielkiej budo
wie”.

Reminiscencje wojenne, aluzje 
do czasów niewoli narodowej (za
bory) — przywoływane pamięcią 
i wyobraźnią z dalekiej przeszło
ści — pojawiają się równie często 
jak temat kurpiowski, Temat ten 
wydaje się być jednak sztucznie 
narzucony wyobraźni; sytuacje, 
refleksje dotyczące tamtych nie
samowitych dni (wojna, okupa
cją hitlerowska), zyskują w wier
szach L. Bakuły jedynie wymiar 
epickiego opisu, mimo że autor 
usiłuje przydać tym wspomnie
niom dynamizmu i dramatycz- 
ności („1939”, „Narew 1939” 
fc19ł4”). Skłonności do patetycz
nego hiperbołizowania i tu dają 
znać o sobie, choćby w zakończe
niu rymowanki prezentującej za
lety szlachetnego przedstawiciela 
naszej flory leśnej — sosny:

„A gdy wojna — chłop ciebie zwali 
przeciw czołgom wrogów na drogę 

stanie z bronią Jak Kurpie stali 
tu — gdzie leżysz rodzinnym

progiem” 
(„Sosna”)

Jest jednak w tomiku Bakuły 
parę tekstów, w których ton oso
bistych wyznań, subiektywnych 
odczuć, nie brzmi fałszywie. Są 
to, oprócz wierszy, których boha
terem lub adresatem jest matka 
(„Rozdzielanie życia”, „pod ścianą 
trumny żywicznej...”, „tak bez 
jednego przygarztka światła...”) 
liryki, w których do głosu docho
dzi autentyczne poczucie przemi
jania, świadomość wewnętrznego 
wypalania się:

„jestem już poza granicami 
oczu i ust chłepczących młodość 
poza bieguny ud wyszedłem 
nawet poza poczęcie krzyku 
w przeszłość odejściem swym 
nie rządzę...”

(str. 31)

Podobny typ refleksji prezen
tują: „Conrad w Obrzydłówku” 
(„w horyzont gorycz odpływa...”), 
„Deska”. Bohater liryczny jawi 
się tu jako istota dokonująca 
autoanalizy, weryfikacji siebie w 
świecie. Nie implikuje to jednak 
jakiegoś silniejszego poczucia 
dramatyzmu egzystencji, co naj
wyżej doprowadza do konstatacji:

„...więc nawet w moim patusanie 
włóczęgą jestem niekoniecznym 
a „być lub nie być” — to pytanie 
rozstrzygnie się na Drodze

Mlecznej”
(„Conrad w Obrzydłówku”)

To, co u innych wywołuje po
czucie tragizmu istnienia, w po
ezji Bakuły owiane jest jedynie 
smętną zadumą i melancholią. W 
takim klimacie utrzymana jest 
również erotyka, która jako te
mat pojawia się sporadycznie w 
„Połowie horyzontu”. Poczucie 
niespełnienia jest tu nie wyni
kiem na przykład niemożności 
porozumienia, biologiczno-psy- 
chicznego zespolenia z partnerem, 
lecz raczej wyjałowieniem emo
cjonalnym, znudzeniem, perma
nentną chandrą („kamieniem się 
zrywam...’*;  „wyszedłem łódką w 
morze...”; „płetwami rąk i nóg”)

•) Konkurs został ogłoszony w 1 nu
merze „Głosu Nauczycielskiego” z dn. 
7 stycznia 1973 roku oraz w 3 nume
rze „Tygodnika Kulturalnego” z dnia 
21 stycznia 1973 r.

Czasem jednak w tym pesymi
stycznym pejzażu pojawia się po
stać. która wydaje się być uoso
bieniem platonićznych tęsknot 
podmiotu lirycznego. Jest nią na 
przykład bohaterka wiersza „Pie
lęgniarka” — owa „siostra astral
na”, „eteroskrzydły stróż”, której 
kompresy rąk „gorączkę uciszają, 
spieczone usta poją”, a „zakołysy 
ramion bioder” ocalają przed sa- 
tnym sobą.

Gruntownego przemyślenia i 
przewartościowania przez autora 
wymaga konwencja stylistyczna, 
język. W „Połowie horyzontu” 
stanowi ona, niestety, twór nie 
wykrystalizowany, w którym o- 
bok rymowanych stylizacji, pio
senek ludowych rodem z Konop
nickiej, pojawiają się ekspery
menty językowe bliskie lingwi
stom („Deska”). Oczywiście, każ
da myśl poetycka, każde „wzru
szenie liryczne” — jakby powie
dział Przyboś — wymaga indy
widualnego potraktowania, spe
cyficznych, jednorazowych zesta- 
wieri słownych najlepiej oddają
cych istotę „przeżycia lirycznego”. 
To oczywiste. Jednak ta gmatwa
nina konwencji, różnorodność i 
rozpiętość stylów świadczy, że 
autor „Połowu horyzontu” jest 
jeszcze w trakcie dopracowywa
nia się własnego, indywidualnego 
sposobu poetyckiej ekspresji.

TADEUSZ SZNERCH

ADELA DROZD-STARKLOWA

DZBAN
Był pełen wody źródlanej 

żywej przejrzystej 

— dziecięcymi wargami 

sączyłam ostrożnie 

kryształowe krople

— potem piłam odważniej 

woda pachniała wiatrem 

igliwiem sosnowym

i rumiankiem

— piłam i czułam jej smak 

rozpływała się we mnie 

promieniami słońca 

plastrami miodu

szelestem traw

i śpiewem ptaków

— miała smak radości 

smak rozkoszy życia

zmącono mi wodę w 
życiodajnym dzbanie

piję ją coraz wolniej 
czuję gorycz smutku 
cierpkość żalu
i słoność łez
— może to też rozkosz życia

— nie chcę patrzeć 
jak daleko do dna,

A. Tabor ski Wymarsz
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STEFAN GOŁĘBIOWSKI

MLECZNA
DROGA

Nad głową sufit mleczna droga 
na której nie ma żadnej gwiazdy 
oczyma jak na gapę jeżdżę 
pasażer bez rozkładu jazdy

w wagonie pustym drugiej klasy 
ze szkoły wracam po dniu pracy 
przez wszystkie wieki naraz jadę 
i wciąż nie daje spać Horacy

w wagonie pustym drugiej klasy 
dni w mocach noce w mroku giną 
i dotąd nawet przez Czarnolas 
nie widzę drogi do Sabinum.

KLAUDIA DWORACZEK

PIEŚŃ EURYDYKI
Kochany 
to tylko lęk 
przed snem ostatnim

Wciąż idę 
za tobą 
tym samym krokiem 
w odległości jednego słowa

Pamiętasz — 
gdy się odwrócisz 
zobaczysz, ciszę w bieli 
i proch

JERZY GRUPIŃSKI

Śmierć niespieszna była wtedy 
sama z trudem ratowała się 
od topieli retorycznych bluszczy 
miecz urzeczony wymownością 
czekał miękł w powietrzu 
wobec rozpamiętywam 
o marności kruszców 
drzewce ledwie co wypuszczone 
ze spotniałych palców stygło 
oszczep przerażony własną silą 
i bezkresem morza 
kołysząsego okręty 
stawał w locie 
oglądał zdeptaną świeżo trawą 
porównywał pyszność ubioru 
padłych jeźdźców i koni 

oglądano jej początek 
pierś pełną wiatru 
w zamachu rozpiętą aż po rami*  
haniebną niecelność 
opór drewna i skóry w tarczy

umarli 
póki jeszcze żywi 
przepatrywali głośno 
dzień po dniu swe lata 
jak w spokojącą się wodę 
zamąconego stawu 
wracały do nieb twarze matek,

HALINA KABAC

LEONIDOWI 
TELIDZE

Wieczność jest 
oceanem w nocy 
Odpływasz kapitanie. 
Czy tam też śnią się 
czasem delfiny?

Samotność.
Czas kołuje jak ptak. 
O tęsknocie nie śpiewaj 
— Anno — nie śpiewaj 
— To glos syreny.

Twarda noc.
Godzin tyle bez snu.
Ciało — raz po raz — fala 
bólu przepływa.
Tnie deszcz na ukos.

Wiatr i wiatr.
Jak ziarenka piasku 
dni — sobie podobne. 
Czasem ptak tylko, 
ryba — to wszystko.

Samotność.
Czas kołuje jak ptak. 
Za twą urodę morze, 
za blask, za mrok, za.., 
płaci się sobą.

' Wieczność jest 
oceanem w nocy. 
Znowu sam. Kapitanie. 
Czy jest tam wiatr? 
Chociaż cień wiatru?

WYNIKI KONKURSU 
PLASTYCZNEGO

„50 LAT ZSRR”
Na konkurs 61 autorów nadesłało 

ogółem 191 prac graficznych i malar
skich. Jury w składzie: Władysław 
Walczak (przewodniczący) oraz człon
kowie — Jan Betley i Bronisław To
mecki — zakwalifikowało do central
nego pokazu:

16 prac graficznych,
51 prac malarskich,
Jednocześnie informujemy, iż decy

zja jury o przyznanych nagrodach i 
■wyróżnieniach będzie ogłoszona w 
dniu otwarcia centralnej wystawy 
plastycznej pt. „50 lat ZSRR w pla
styce nauczycieli” — Stara Korde
garda. Łazienki, czerwiec 1973 roku.

W bieżącej wkładce literackiej za
mieszczamy reprodukcje wybranych 
prac plastycznych, nadesłanych na 
wyżej wymieniony konkurs.

LITERATURA W OPINII NAUCZYCIELI ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU LITERACKIEGO

W związku z pytaniami Czytelników 
o warunki udziału w konkursie Za
rządu Głównego Związku Nauczyciel
stwa Polskiego i Zarządu Głównego 
Związku Literatów Polskich, organi
zowanym wspólnie z redakcjami „Gło
su Nauczycielskiego* ’ i „Tygodnika 
Kulturalnego”, uprzejmie wyjaśnia
ni v, że zgodnie z hasłem tego kon
kursu — „Polska literatura współcze
sna w opinii nauczycieli-wychowaw
ców” — mogą wziąć w nim udział nie 
tylko członkowie ZNP, lecz także ci 
wszyscy, którzy czują się związani 
swoją pracą i zainteresowaniami z za
wodem nauczycielskim*).

Zasadniczym celem konkursu jest 
pogłębienie zainteresowań pedagogów 
polska literaturą współczesną oraz 
zebranie opinii o jej przydatności dy
daktyczno-wychowawczej w pracy z 
młodzieżą i dorosłym społeczeństwem.

Prace konkursowe — nigdzie nie 
publikowane — powinny zawierać o- 
pinie o konkretnych książkach z za
kresu literatury pięknej, publicysty
cznej. pedagogicznej, popularnonau
kowej, wydanych po raz pierwszy w 
okresie Istnienia Polski Ludowej.

Nadsyłane pod adresem „Głos Na
uczycielskiego” lub „Tygodnika Kul
turalnego” prace konkursowe w za
sadzie hic mogą przekraczać objęto
ści pięciu stron maszynopisu lub czy
telnego rękopisu. Autorzy prac po
winni jednocześnie podać dokładnie 
następujące dane personalne: imię i 
nazwisko, wiek, wykształcenie, miej
sce i rodzaj wykonywanej pracy, ad
res zamieszkania (poczta).

Termin nadsyłania prac: do końca 
grudnia 1973 roku.

Redakcje „Głosu Nauczycielskiego” 
1 ..Tygodnika Kulturalnego” będą pu
blikować nadsyłane prace konkurso
we w całości lub we fragmentach we
dług własnego wyboru, w miarę na
pływania materiałów w ciągu 1973 ro
ku. Autorzy opublikowanych prac o- 
erzymają honoraria według obowiązu
jących stawek.

Za najlepsze prace zostaną przyzna
ne następujące nagrody i wyróżnie
nia :

1 nagroda w wysokości 4 tys. zł;
d wie JI nagród” po 3 tys. jł;
t rzy Ul r.agrc-iy po 2 tys. zł;
cztery IV nagrody po 1,3 tys. zł; 
osiem wyróżnień po 500 zł.
Organizatorzy konkursu zastrzegają 

sobie prawo innego podziału nagród 

w ramach ogólnej sumy przeznaczo
nej na ten cel.

Ogłoszenie wyników nastąpi w pier
wszym kwartale 1974 roku na łamach 
obu wyżej wymienionych tygodników. 
Skład jury zostanie podany jednocze
śnie z wynikami konkursu.

Najlepsze prace zamierza się opu
blikować w zwartej pozycji książko
wej.

Jak wynika z powyższego, warun
ki udziału w omówionym konkursie 
są bardzo dogodne, gdyż stwarzają 
możliwości wypowiedzenia się wszyst
kim nauczycielom i wychowawcom, 
zaintersowanym polską literaturą 
współczesną, jej znaczeniem w życiu 
młodego pokolenia oraz dorosłego 
społeczeństwa. Wyrażamy nadzieję, że 
konkursem zainterśują się przede 
wszystkim członkowie okręgowych 
klubów literackich ZNP, na których 
aktywność i zaangażowanie ogrom
nie liczymy.

„50 LAT ZSRR”
Na konkurs nadesłało prace 30 

autorów'. Jury w składzie: Stani
sław Aleksandrzak (przewodni
czący) oraz członkowie — Marek 
Koliński, Irena Maklakiewicz, — 
po dokonaniu wnikliwej oceny 
nadesłanych prac, postanowiło 
przyznać następujące -nagrody i 
wyróżnienia:

I nagrodę — wycieczka do 
ZSRR — za pracę z godłem 
„Tosca’’

11 nagrodę — 3 tys. zł — za 
pracę z godłem „Wędrowiec”,

111 nagrodę — 2 tys. zł — za 
prasę z godłem „W. Pils” oraz 
cztery równorzędne wyróżnienia 
po 750 zł za prace z godłami: 
„Związkowiec”, „Witeź”, „Kraj” i 
„Agata”,

Po komisyjnym otwarciu ko
pert z godłami i nazwiskami 
autorów okazało się, że nagrody 
i wyróżnienia otrzymują:

I nagroda — Zbigniew Strzał
kowski („Tosca”),

II nagroda — Anatol Batura 
(„Wędrowiec”),

III nagroda — Władysław Woż- 
nieki („W- Pils”).

Wyróżnienia:
Edward Osuch („Związkowiec”), 
Michał Dalecki („Witeź”), 
Kazimierz Rzewuski („Kraj”), 
Godło „Agata” brak nazwiska 

i adresu autora.
Fragmenty nagrodzonych prac 

publikujemy w bieżącym nume
rze wkładki literackiej.10 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



Niewątpliwie jednym z 
najistotniejszych proble
mów oświaty w ogóle, a 
szkolnictwa specjalnego 
w szczególności jest 
sprawa kadr, ich przy

gotowania fachowego, ich wy
kształcenia na dziś i jutro. O ile 
przy tym problemy kadrowe 
szkolnictwa tzw. „normalnego” 
dostrzegane były od dawna, a co 
ża cym idzie gorzej lub lepiej, ale 
systematycznie zaspokajane, o ty
le szkolnictwo specjalne odgry
wało rolę sui generis „kopciusz
ka”, którego wartość i znaczenie 
teoretycznie doceniano, ale któ
rego potrzeby kadrowe pomijano 
wśród spraw priorytetowych.

Nic dziwnego więc, że braki na
rastały, że nieliczne placówki 
kształcące „specjalniaków” — nie 
były w stanie zaspokoić kadrowe
go głodu. Że w rezultacie za kwa
lifikowanego fachowca w zakre
sie nauczania w szkole specjal
nej uważano każdego, kto legity
mował się dyplomem PIPS czy 
SN o kierunku „szkolnictwo spe
cjalne” lub egzaminem kwalifi
kacyjnym, bez względu na to, czy 
dzi' :na, w której się kształcił 
zgodna była z typem szkoły, w 
której pracował. Stąd na przy
kład nierzadko specjalista od 
nauczania głuchych pracował z 
niewidomymi, a fachowiec w za
kresie kształcenia umysłowo u- 
pośledzonych borykał się z wy
chowaniem moralnie niedostoso
wanych.

Sekcja Szkolnictwa Specjalnego 
ZG ZNP od lat sygnalizowała po
garszający się stan rzeczy, tyleż 
uparcie, co — powiedzmy szcze
rze — bezskutecznie. Podejmowa
no wprawdzie próby rozwiązań 
najpilniejszych spraw, otwierano 
tu i ówdzie odpowiednie kierun
ki w SN. ale wciąż było to łata
niem dziur, a nie generalnym roz
wiązaniem zagadnienia.

W tej sytuacji, ostatnie lutowe 
plenum Sekcji nabiera specjal
nego znaczenia. Po raz pierwszy 
bowiem przedstawiciel resortu o- 
światy, dyrektor Departamentu 
Kształcenia Specjalnego .M. Bal- 
cerek zaprezentował

Długofalowy i globalny 
projekt kształcenia nauczy
cieli dla szkół specjalnych.

W chwili nbećnej w szkołach 
specjalnych na przeszło 10 tys. 
nauczycieli' i wychowawców, tyl
ko 1500 posiada wykształcenie 
wyższe. Co więcej, ponad 4 tys. 
nauczycieli nie legitymuje się 
kwalifikacjami specjalistycznymi 
ani na poziomic PIPS, ani na po
ziomie SN o kierunku pedagogi
ka specjalna (co nie znaczy, iż 
nie ukończyli oni lub przynaj
mniej część z nich SN o innym 
kierunku).

Najgorzej przedstawia się sy
tuacja w dziale nauczania umy
słowo upośledzonych, gdzie pra
cuje 3100 osób bez kwalifikacji 
specjalistycznych: w dziale dzie
ci z wadami słuchu brak 310 spe
cjalistów; w dziale szkolnictwa 
dla dzieci z wadami wzroku — 
90, zaś w dziale dzieci kalekich 
i przewlekle chorych — 600. Po
nadto resort oświaty przejął o- 
statnio od resortu opieki społecz
nej grupę 2 tys. wychowawców, 
z których około 70 proc, nie legi
tymuje się odpowiednimi kwali
fikacjami.

Tak więc potrzeby dokształca
nia nauczycieli już pracujących, 
przy założeniu, że wszyscy oni — 
podobnie jak inni nauczyciele —. 
posiadać powinni wykształcenie 
wyższe i specjalistyczne sięgają 
niebagatelnej liczby blisko 9 tys. 
W wyliczeniu tym pominięto po
kaźną grupę nauczycieli i wycho
wawców z zakładów dla moral
nie niedostosowanych oraz nau
czycieli ze szkół „normalnych”, 
którzy prowadzą lub będą pro
wadzić tzw. klasy specjalne. Na 
razie podejmują się oni tej pracy, 
bazując na intuicji i wrodzonym 
talencie pedagogicznym, trudno 
jednak te „kwalifikacje” uznać za 
wystarczające.

Tak wygląda sprawa na dziś? 
A na jutro? I to wcale nie odleg
łe jutro? Z obliczeń wynika, że 
w tej chwili około 127 tys. dzie
ci oczekuje na miejsca w szkołach 
specjalnych. Jeśli przyjmiemy za
sadę powszechności nauczania 
dzieci specjalnej troski w wieku 
od 4 do 16 (bo trudno pominąć 
tu niezwykle przecież ważny 
okres przedszkony) i jeśli przyj
miemy wskaźnik owych 3 proc, 
dzieci z odchyleniami od normy, 
to łatwo wyliczymy, że corocznie 
(do roku 1985) do szkół specjal
nych a także ciągów specjal
nych w szkołach gminnych nale
żałoby przyjmować około 10 tys. 
dzieci. Te liczby w przeliczenu 
na potrzeby kadrowe (uwzględ
niając już istniejące braki) rów
nałyby się przyjmowaniu co ro
ku do prćcy w szkołach i zakła
dach specjalnych około 1000-1300 
(przy uwzględnieniu ubytków), 
nowych nauczycieli. Dopiero po

NOWE PERSPEKTYWY 
DLA SZKOLNICTWA

SPECJALNEGO
ku 1980 — zdaniem dyrektora 
Balcerka — tempo przyrostu 
kadr mogłoby ulec pewnemu 
zwolnieniu.

W świetle tych ogromnych po
trzeb dotychczasowe szanse ich 
zaspokajania są — mówiąc szcze
rze — więcej niż skromne. „Mo
ce przerobowe” wszystkich na
szych placówek kształcenia nau
czycieli szkolnictwa specjalnego 
sprowadzają się do około 470 ab
solwentów rocznie. Jest oczywi
ste, że nawet znaczne zwiększe
nie limitów przyjęć w tych pla
cówkach sprawy nie załatwi. Ko
nieczne staje się szukanie nowych 
rozwiązań.

Propozycje resortu, wstępnie 
uzgodnione z zainteresowanymi 
placówkami naukowymi, idą wła
śnie w tym kierunku. I tak we
dług planów Ministerstwa Oświa
ty i Wychowania Państwowy 
Instytut Pedagogiki Specjalnej 
powinien wypuszczać rocznie ok. 
380 nauczycieli wszystkich pod
stawowych działów opieki spe
cjalnej. Około 90 absolwentów 
rocznie oczekiwać się będzie od 
Uniwersytetu Warszawskiego, U- 
niwersytet Gdański wypuszczać 
powinien około 120 pedagogów, 
Lubelski — 100, Łódzki — 60, 
Poznański — 60, Wrocławski — 
12Ó, WSP Kraków — 160, Wyższa 
Szkoła Wychowania Fizycznego w 
Poznaniu — 100, wreszcie WSN 
Szczecin — 60 i WSN Częstocho
wą — 40.

Nieco inaczej przedstawiać 
się będzie równie niebagatel
ne zagadnienie dokształcania 
owych 9 (czy więcej) tysięcy 
pedagogów już pracujących.

Ustawienie siatki ośrodków do
kształcaj ących komplikuje w tym 
przypadku fakt dość nierówno
miernego rozkładu na terenie 
kraju placówek dla dżieci spe
cjalnej troski. Są okręgi bogat
sze w tym zakresie, jak choćby 
województwa katowickie, łódzkie 
cz.y gdańskie; są i okręgi mniej 
zasobne. Dlatego między innymi 
koncepcje resortu idą w kierunku 
tworzenia pewnych wyspecjalizo
wanych centrów obejmujących 
swym zasięgiem bądź najbliższe
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GRA O JUTRO-TAKŻE W OŚWIACIE
Społeczne zainteresowanie ma

teriałami VII Plenum oraz anon
sem o złożeniu najwyższym wła
dzom raportu ekspertów o stanie 
oświaty — stawia problem szko
ły i wychowania młodzieży jak 
nigdy chyba wśród problemów 
o randze narodowej.

Przymiarki, prognozy, pytania 
o jutro — oto w największym 
skrócie sens odbytego w lutym 
bieżącego roku w Łodzi spotka
nia minjstra oświaty i wychowa
nia — Jerzego Kuberskiego z 
aktywem związkowym, przed
stawicielami administracji i in
stytucji kształcenia nauczycieli. 
Rangę spotkania podkreślili swo
ją obecnością przedstawiciele 
władz miasta i instancji partyj
nych, przedstawiciel ZG ZNP, 
kierownictwo kuratorium woje
wódzkiego i Zarządu Okręgu ZNP 
Łódź województwo oraz delego
wani na to spotkanie przedsta
wiciele miejscowych „publikato
rów”.

Spotkanie niczym nie przypo
minało szumnej imprezy; rzeczo
we, wnikliwie jasne wypowiedzi 
ministra i uczestników nie zosta
wiły miejsca gładkim laurkom.

,Przed nami zadanie, które na
sze pokolenie musi podjąć i w 
możliwe najkrótszym czasie wy
konać” — powiedział J. Kuber
ski. Mamy więc stworzyć nową 
szkołę, szkołę przyszłości, która 
wychowując i kształcąc, stanie się 
jedną z sił podejmujących trud 
budowy „drugiej Polski”.

Zadanie pierwsze: dokształcić 
ponad 150 tys. nauczycieli;

Zadanie drugie: stworzyć jed
nolity socjalistyczny system wy
chowawczy;

_  Zadanie trzecie: zmoderni

województwa, bądź cały kraj. I 
tak, dokształcaniem nauczycieli w 
dziale dzieci umysłowo upośle
dzonych, ze względu na wielkość 
potrzeb w tej dziedzinie, zajmie 
się aż 7 ośrodków uniwersyte
ckich obsługujących najbliższe 
województwa. Będą to ośrodki: 
w Warszawie, Lublinie, Łodzi, 
Katowicach, Wrocławiu, Poznaniu 
i Gdańsku. W dziale opieki nad 
dziećmi głuchymi specjalizować 
się będzie ośrodek warszawski. 
Dokształcaniem nauczycieli ze 
szkół i zakładów dla dzieci nie
dowidzących i niewidomych zaj
mie się ośrodek lubelski, zaś nad 
kadrą w zakładach dla dzieci ka
lekich i przewlekle chorych opie
kę przejmą ośrodki w Krakowie 
i Wrocławiu. Jak już wspomnia
no, system ten zarówno w zakre
sie kształcenia jak i dokształca
nia nie obejmuje pokaźnej grupy’ 
pedagogów z zakładów i szkół dla 
dzieci trudnych, gdzie braki i nie
domogi są wcale nie mniejsze.

W rozbudowanej i bardzo 
konkretnej propozycji resortu 
uwzględniono również system do
skonalenia, w którym — zgod
nie z planem — zająć się winny 
placówki Instytutu Kształcenia 
Nauczycieli, stosując mniej więcej 
ten sam, co w przypadku do
kształcania, „klucz”, terenowy, je
śli chodzi o poszczególne działy 
szkolnictwa specjalnego.

Tak więc po raz pierwszy chy
ba w okresie powojennym ma
my do czynienia z planową, prze
myślaną i całościową koncepcją 
kształcenia nauczycieli „specjal
niaków”. Czy jednak koncepcją 
uwzględniającą wszystkie proble
my? I czy najlepszy nawet i naj
bardziej konkretny projekt uda 
się zrealizować

Dyskusja, która rozgorzała — 
bo chyba tak należy określić 'jej 
temperaturę — nad propozycja
mi resortu, wskazała na szereg 
bardzo ważkich problemów.

Przede wszystkim liczby
Nie bez racji zwracano uwagę, 

że podstawą obliczeń perspekty
wicznych stał się przedział wieku 
podopiecznych od 4 do 16 lat. 
Tymczasem wiadomo, iż w szkol
nictwie specjalnym okres kończe
nia szkoły dość znacznie się prze

zować kształt organizacyjny 
szkolnictwa i struktury progra
mów szkolnych.

Jak niewiele słów potrzeba do 
sformułowania wielkich proble
mów. Ich realizacja postawi nasze 
szkolnictwo w czołówce świato
wej i umocni w życiu społecz
nym jedno z głównych założeń 
naszego ustroju.

Czas nagli, opóźnienia w oświa
cie to osłabienie tempa naszego 
rozwoju na każdym polu. A do 
odrobienia zostało jeszcze sporo: 
i w bazie materialnej, i w tre
ściach programowych, i w kie
runkach ruchu.

Jeszcze mamy prawie dwa i pół 
tysiąca szkół małych, zagubio
nych, z liczbą uczniów nie prze
kraczającą liczby miejsc w dzie
sięciu podwójnych ławkach, ale 
już powstają silne szkoły zbior
cze. Jeszcze tylko jeden uczeń, na 
24 kształcących się poza wsią, 
wraca do swego środowiska, jesz
cze występują niezadowalające 
wskaźniki utrwalania wiedzy, ale 
już siedmiolatki uczą się nowo
cześnie matematyki.

Kierownik resortu powiedział: 
„Ludzie pracy podwajają wysiłki, 
inżynierowie planują nowe kon
strukcje, czyn produkcyjny pro
wadzi nas w jutro. Szkoła, na
uczyciel może wnieść swój wkład 
na miarę potrzeb. Kadry — ba
za — zaangażowanie, to determi
nanty stanowiące o wysokości i 
wartości tego wkładu.

Ofiarność coraz widoczniej do
cenia i społeczeństwo, i władze, 
gdyż efekt pracy naszego środo
wiska odczuwalny jest w róż
nych dziedzinach.

Bogaty dorobek łódzkiego 
szkolnictwa jest tego najlepszym 
dowodem.

suwa, a wychowankowie 17- i 18- 
-letni nie stanowią wyjątków. Co 
więcej, coraz powszechniej wpro
wadza się obowiązek kształcenia 
do lat 18. Stąd też cezura przyję
ta przez resort wydaje się być 
znacznie zaniżona. Jeśli zaś bra
ki kadrowe przymierzymy do 
rzeczywistości i perspektyw na
szego szkolnictwa, to liczba 
owych 10 tys. nauczycieli, któ
rych należałoby przyjąć, stanowi 
mniej niż minimum. Według obli
czeń przeprowadzonych przez 
Sekcję, niedobory sięgają rzędu 
20—24 tysięcy.

Na liczbach jednak problem 
się nie kończy.

Otwarte, pozostaje pytanie 
zasadnicze: jak kształcić? A 
ściślej — jakiego typu nau
czyciel potrzebny jest w 
szkołach specjalnych?

Utarło się przekonanie, że kwa
lifikacje najbardziej pożądane da- 
je ukończenie któregoś z działów 
pedagogiki specjalnej. Czy jednak 
tak jest naprawdę?

W przypadku nauczania dzieci 
umysłowo upośledzonych czy głu
choniemych, których możliwości 
percepcyjne są dość znacznie o- 
graniczone, można przyjąć, iż wy
kształcenie nauczyciela, na które 
składa się liceum ogólnokształcą
ce bądź pedagogiczne i studia u- 
niwerśyteckie w zakresie pedago
giki specjalnej — jest całkowicie 
wystarczające, czy nawet naj
właściwsze.

Nieco inaczej przedstawia się 
już sprawa, gdy mamy do czynie
nia z dziećmi moralnie niedosto
sowanymi, przewlekle chorymi, 
kalekimi, czy nawet niejedno
krotnie niedowidzącymi. Tc dzie
ci śą w stanie przyswoić" śóbie 
tak pełny program szkoły 
podstawowej, jak i częstokroć 
średniej. Czy ich potrzeby zaspo
koi nauczyciel nie będący specja
listą w określonym pi;zedmiocie, 
czy zdoła zagwarantować prawi
dłową realizację programów nau
czania? A nioże więc dla placó
wek tego typu należałoby kształ
cić nauczycieli — przedmiotow- 
ców, którzy niezbędną wiedzę z 
zakresu pedagogiki specjalnej u- 
zupełnialiby na studiach podyp

Są i potrzeby — głównie w za
kresie lecznictwa, wczasów, opie
ki lekarskiej — słowem tego 
wszystkiego, co niezbędne jest 
do regeneracji sił fizycznych i 
psychicznych. Zrobiono już wie
le. Niemały w tym udział mają 
poszczególne organizacje związ
kowe, przy czym np. w zakresie 
wczasów więcej niż połowa 
wszystkich skierowań pochodzi ze 
źródeł łódzkiej organizacji ZNP. 
Zasługa to ofiarnych działaczy, 
dobrej organizacji, czasem po 
prostu sprytu. Na tym odcinku 
potrzeby są jednak wciąż więk
sze od możliwości ich zaspokoje
nia.

Mówiąc o poważnych osiąg
nięciach w dziedzinie socjalnej, 
nie sposób pominąć tych wszyst
kich dokonań, jakie zapisało na 
swoim koncie łódzkie środowisko 
nauczycielskie w ruchu nowator
stwa pedagogicznego, głównie w 
zakresie propagandy skutecznych 
metod pracy wychowawczej i dy
daktycznej. Wskazano na rolę, ja
ką w tym masowym doskonale
niu kadry pedagogicznej odegra
ły rejonowe konferencje na
uczycieli. Mówiono też o nowa- 
torach-praktykach i teoretykach 
— tych najlepszych z najlep
szych.
, Dobry klimat panuje wśród 

łódzkich nauczycieli i przekona
nie, że przed trudnościami, nikt 
się nie zatrzyma. Dlatego tak bar
dzo potrzebna jest właściwa 
atmosfera prący i właściwie po
jęte rzeczowe i życzliwe stosunki 
na linii nauczyciel-administracja. 
Dobra orientacja w sukcesach i 
trudnościach, nadzór, ale i tro
skliwa pomoc.

Są to istotne warunki spełnie
nia tego, o czym między innymi
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lomowych? Z drugiej jednak stro
ny — czy wobec istniejących, po
trzeb możemy sobie pozwolić na 
tak długi cykl kształcenia?

Pytań jest wiele i różnych do
tyczą zagadnień. Choćby na przy
kład samej organizacji dokształ
cania; wielorakości form, które 
należałoby wprowadzić, zważyw
szy na bardzo zróżnicowane pod 
względem stopnia i treści przygo
towanie już pracujących nauczy
cieli szkolnictwa specjalnego.

Oprócz tych i wielu innych pro
blemów, wskazywano na trud
ność zasadniczą, której rozwiąza
nie warunkuje w ogóle realiza
cję koncepcji kształcenia nauczy
cieli „specjalniaków”.

Krótko mówiąc — sprawę 
kadr naukowych.

W tej dziedzinie cierpimy na 
wyjątkowy niedobór pracowni
ków nauki. Dlatego też trudno 
odmówić słuszności przedstawi
cielom Sekcji, którzy jako zada
nie numer jeden — mimo palą
cych braków fachowców w szko
łach i zakładach specjalnych — 
stawiają właśnie kształcenie kadr 
naukowych, otwieranie studiów 
doktoranckich i przeprowadzenie 
szerokiej rekrutacji na nie wśród 
wybitnych nauczycieli-praktyków.

Trudno także nie zgodzić się z 
jednomyślną niemal opinią, aby 
uczynić z Państwowego Instytu
tu Pedagogiki Specjalnej mocną 
placówkę naukowo-badawczą 
zdolną do sprostania zarówno 
zwiększonym wymaganiom dyda
ktycznym, jak i wymogom w za
kresie kształcenia kadr nauko
wych i prowadzenia prac badaw
czych.

Z dyskusji wynikało jasne, iż 
stoimy -wobec konieczności pod
jęcia równolegle bardzo szerokich 
zadań, wyrównywania wielolet
nich zaniedbań tak na odcinku 
kształcenia nauczycieli, jak i 
kształcenia naukowców. Co wię
cej, wykonania tych zadań pod
jąć się musimy nader wątłymi si
łami.

Stąd wniosek prosty: każda po
dejmowana decyzja musi być nie
zwykle ostrożna i poprzedzona 
wnikliwym rozważeniem hierar
chii. potrzeb. Niezależnie jednak 
od piętrzących się trudności, nie
zależnie od nieuniknionej różni
cy zdań co do. cząstkowych roz- 

.. Wią?ań —wszyscy ..zgadzają się, 
jż najważniejszy jest fakt, żę za
rysowana. została koncepcja 
kształcenia nauczycieli szkól spe
cjalnych, że z etapu dyskusji 
przeszliśmy na etap konkretnych 
decyzji i poczynań.

Warto odnotować na margine
sie, że ta odnowa zbiega się w 
czasie z 50 rocznicą powstania 
Sekcji Szkolnictwa Specjalnego, 
do którego to jubileuszu ta naj
starsza Sekcja Związku Nauczy
cielstwa Polskiego przygotowuje 
się bardzo starannie.

KRYSTYNA ROGALSKA 

mówią tezy VII Plenum PZPR: 
„Naczelnym zadaniem staje się 
przyśpieszenie procesów naucza
nia, przygotowania i samowycho
wania młodzieży do życia, pracy 
i służby społecznej, efektywna 
pomoc w osiąganiu pełnej doj
rzałości zawodowej i obywatel
skiej”.

W tak określonym zadaniu po
stawa ideowa i moralna nauczy
ciela i wychowawcy, a także przy
gotowanie rzeczowe jego i jego 
przełożonych — odgrywają do
niosłą rolę. Odejście od rutyny i 
sztampy, świeżość poczynań i za
pał muszą towarzyszyć na każ
dym kroku. Wszelkie skostnienie 
i zbiurokratyzowanie jest tak sa
mo złe w konkretnym działaniu 
jak i kierowaniu. Warto równo
cześnie pamiętać, że: „Społeczeń
stwu)....) szkodzi także zakorze
niony głęboko w wielu ogniwach 
biurokratyzm, niedocenienie nie
zbędności społecznej kontroli, 
konserwatywna niechęć Wobec 
słusznych inicjatyw i brak troski 
o ich realizację”. I tu m. in. obja
wia się ważna rola Związku, jako 
czynnika społecznego, i z tej 
funkcji powinien wywiązać się 
z ogólnym pożytkiem.

Już pół wieku . temu ZNP w 
Lodzi wywalczył dla dzieci włók- 
niarskiego okręgu powszechne 
kształcenie podstawowe. Nawią
zując do tego faktu prezes Zarzą
du Okręgu ZNP kol. W. Dem
bowski powiedział; „Kiedy two
rzyć się będzie powszechną szko
łę średnią, łódzcy nauczyciele bę
dą jej współtwórcami”.

MICHAŁ DALECKI
Łódź
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©RZECZ
O ODPOWIEDZIALHOŚCI
Naszą stałą rubrykę 

„Sprawy, które niepo
koją” zainicjowaliśmy 
przed laty z myślą o 
nauczycielach i pra
cownikach oświaty, 

którym dzieje się krzywda, któ
rym różne nieprawidłowości prze
szkadzają normalnie żyć i praco
wać, których dotknęła niespra
wiedliwość. Rubryka ma charak
ter interwencyjny, cieszymy się 
prawdziwie, gdy nasze publikacje 
pomagają pokrzywdzonym, gdy 
spotykają się w rezultacie z za
dośćuczynieniem i satysfakcją.

Tym razem chcę przedstawić 
materiał o odmiennym charakte
rze, ale — sądzę — także i on 
powinien znaleźć miejsce wśród 
spraw, które niepokoją.

I JA NIE JESTEM BEZ WINY

W redakcyjnej poczcie spory 
pakiet listów z prośbami o inter
wencję w sprawach mieszkanio
wych. Jest i z Mikołowa, nie 
pierwszy od tej samej autorki. 
Prosi nas o przyspieszenie inter
wencji, wyraża zgodę na posłuże
nie się jej nazwiskiem, czyli — 
w moim przekonaniu — bierze 
świadomie odpowiedzialność za 
prawdziwość inforpracji, które 
nam podajie.

A opisywana w liście sytuacja 
mieszkaniowa jest doprawdy tra
giczna. Autorka, młoda nauczy
cielka, pracuje dopiero pierwszy 
rok w Mikołowie, przeniosła się 
z innych stron, ponieważ w In
spektoracie Oświaty w Tychach 
zapewniono ją, że otrzyma miesz
kanie. Obietnicy nie dotrzymano. 
Najpierw więc dojeżdżała dzie
siątki kilometrów, bywało, że no
cowała na dworcu, obecnie kątem 
mieszka w szkolnej pracowni, śpi 
na podłodze, nie może wstawić 
najniezbędniejszych sprzętów. 
Czy można w takich warunkach 
żyć. czy można dobrze pracować? 
— pytała nas nauczycielka. Oczy
wiście, nie można.

Regułą jest, że staramy się każ
dą sprawę interwencyjną zbadać 
na miejscu, wysłuchać racji obu 
stron, popatrzeć bezstronnie na 
zarzuty i wyjaśnienia. Tym razem 
w nawale pracy nie starczyło cza
su, aby pojechać do Tych i Mi
kołowa. Do inspektoratu nie uda
ło się dodzwonić. Zaufałam autor
ce. która prawdziwość poważnego 
przecież oskarżenia poręczała wła
snym nazwiskiem.

Pisałam wówczas artykuł „Ży
wot pedagoga bezdomnego” 
(„Głos” nr 48, z dnia 26 listopada 
ubiegłego roku) i wśród kilku in
nych opisałam dramatyczny „ży
ciorys mieszkaniowy” nauczyciel
ki z Mikołowa. I już wkrótce mia
łam okazję do snucia refleksji — 
nie pierwszy raz zresztą — jak 
kruchą podstawą jest zaufanie.

W kilka dni później nadeszło 
obszerne wyjaśnienie z Inspekto
ratu Oświaty w Tychach. Wyłania 
się z niego całkiem odmienny o- 
braz sytuacji. I tak: zgodnie z o- 
bietnicą przydzielono nauczycielce 
pokój z używalnością kuchni i ła
zienki w dwupokojowym miesz
kaniu wspólnym z jeszcze jedną 
nauczycielką. Ale — jak pisze in
spektor — już pierwszego dnia 
doszło do scysji, którą wywołała 
autorka listu do redakcji. Dalsze 
wspólne zamieszkiwanie okazało 
się. niemożliwe.

Następnie proponowano jej 
jeszcze dwukrotnie locum, lecz na 
jednopokojowe mieszkanie nau
czycielka nie wyraziła zgody. Przy 
czym pertraktacje z radą naro
dową i inspektoratem były pro
wadzone przez zainteresowaną w 
formie zniechęcającej do udziele
nia jej jakiejkolwiek pomocy. 
Wreszcie uznano, że tymczasowo 
może mieszkać w szkole i zezwo
lono na wstawienie niezbędnych 
sprzętów.

Kto zrozumie, czym kierowała 
się autorka podając nieprawdzi
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we informacje, pomijając istotne 
dla całokształtu Sprawy fakty? 
Może liczyła, że „wszechmogąca” 
prasa skłoni inspektora, aby za
miast jednego pokoju wystarał 
się dla niej o willę z ogródkiem. 
Poprosiłam ją o wyjaśnienie, ale 
tygodnie mijają i odpowiedzią 
jest milczenie.

Dla mnie jest to szczególnie 
przykra i smutna sprawa. Powró
ciłam do niej, aby sprostować 
fakty, aby zadośćuczynić tym, 
których dobra wola, starania i 
wysiłki nie tylko nie zostały do
cenione przez „pokrzywdzoną”, 
ale wręcz przedstawione w fał
szywym świetle.

Z SARMACKIEJ ŁĄCZKI

Chłopak jest młody, sprawia 
wrażenie niezaradnego, nieżycio
wego. Świeżo upieczony nauczy
ciel, ma za sobą dopiero dwa lata 
pracy, i — jak twierdzi — mnó
stwo rozczarowań. Do pracy musi 
dojeżdżać. Nie ma własnego ką
ta, nie ma gdzie przygotowywać 
się do zajęć, odpocząć, nie ma 
mowy o normalnym życiu, o sta
bilizacji, nawet mebli nie ma 
gdzie wstawić, przenoszone ciągle 
z miejsca na miejsce niszczeją. 
Jest nauczycielem wiejskim, więc 
ma prawo do służbowego miesz
kania, ale nikogo nie obchodzą 
ani jego uprawnienia, ani potrze
by. Wydeptał już ścieżki od An
nasza do Kajfasza...

Obiecujemy pomoc, interwen
cję. W parę tygodni później jadę 
do powiatu, który tak po maco
szemu traktuje młodego nauczy
ciela. Jedzie ze mną przedstawi
ciel zarządu okręgu ZNP. Uzbro
jeni jesteśmy w przepisy, argu
menty, przejęci krzywdą nauczy
ciela.

W powiatowej radzie zakłado
wej ZNP trafiamy niespodziewa
nie na posiedzenie, na którym 
spotykamy wszystkich zaintereso
wanych sprawą. Rozpatrywana 
jest właśnie skarga naszego pe
tenta. Jest sekretarz gromadzkiej 
rady narodowej, dyrektor szkoły, 
koledzy, którzy badali skargę, 
przedstawiciele organizacji zwią
zkowej.

Słucham wyjaśnień i uszom 
własnym nie wierzę. Sekretarz 
GRN wręcza mi kilka umów o 
wynajęcie mieszkań spisywanych 
kolejno z różnymi właścicielami 
domów. Przeglądam je i nie prze- 
staję się dziwić. Bo to z reguły 
wynajęty pokój jest samodzielny 
z oddzielnym wejściem, central
nym ogrzewaniem, bywa i wspól
na łazienka. Żadne z nich nie o- 
kazalo się jednak odpowiednie: 
w jednym — bywało — nauczy
ciel musiał sam palić w kotle 
centralnego ogrzewania, bo wła
ściciele często wyjeżdżali, w dru
gim gospodyni powiedziała, że nie 
zgodzi się na wstawienie mebli 
i nie próbował jej przekonać, że 
ma do tego prawo; po prostu wy- 
prowadziłsię.

— W rezultacie skazany jest na 
uciążliwe dojeżdżanie?

— Ależ nie! Czeka na niego 
pokój! Umowa jest spisana. Ale 
nauczyciel nie może się zdecy
dować.

— Warunki?
— Może pani sama się przeko

nać, że wcale dobre.
Jedziemy na miejsce. Dom no

wy. Pokój spory, pachnący jesz
cze świeżym tynkiem. Jest cen
tralne ogrzewanie. Obok, w kory
tarzu, łazienka. Do szkoły pięć 
minut drogi.

Argumenty mojego „podopiecz
nego” są wymijające i' dosyć- nie
wyraźne.

— Niedawno mi powiedzieli o 
tym mieszkaniu. A przedtem, to 
nie mogli nic znaleźć dla mnie. 
Musiałem. dojeżdżać...

— No, a te umowy?
— Nie wszędzie mi odpowiada

ły warunki. A dlaczego nie wy
najęli u Kowalskiego? Tam chcia- 
łem mieszkać. A umowa z Mali

nowską jest fikcyjna, mówiła mi, 
że nic nie podpisywała...

— A to mieszkanie nie odpo
wiada panu?

— Musiałbym się zastanowić. 
Bo widzi pani, teraz to ja mam 
możliwość dostania mieszkania w 
mieście. Muszę wybrać.„

Na tym stanęło. Za parę dni 
miał zgłosić się do rady narodo
wej i dać wiążącą odpowiedź.

Po kilku tygodniach znów po
jawił się w redakcji.

— I co z miałzkaniem?
— Nie ma! Oni tylko tak mó

wili. Chorowałem, poszedłem do 
rady kilka dni później niż było 
umówione i zbyli mnie niczym.

Nic ich nie obchodzi, że nie mam 
gdzie mieszkać...

Telefonuję do rady narodowej. 
W oczekiwaniu na połączenie wy
słuchuję żalów i wyjaśnień „jak 
to jest naprawdę”.

Przy telefonie sekretarz GRN:
— Mieszkanie? Ależ czeka w 

dalszym ciągu na lokatora. To sa
mo, które pani widziała. W każ
dej chwili może, się wprowadzić, 
tylko musi się u nas choć tym
czasowo zameldować. A na to ja
koś nie może się zdecydować. 
Proszę pani, mamy już powyżej 
uszu tej sprawy!

Wcale się nie dziwię. Czekam 
na wyjaśnienia od nauczyciela.

— No tak, ale z Malinowską to 
oni umowy wcale nie podpisy
wali...

Podobno sprawa wlecze się da
lej. Płyną skargi do różnych in
stytucji. Podpisuje je nauczyciel.

REDAKCJA ZNAJDZIE RADĘ 
NA WSZYSTKO

Sprawy mieszkaniowe podej
mujemy bardzo często, bo też i 
otrzymujemy szczególnie wiele li
stów z prośbą o interwencję i 
pomoc w uzyskaniu mieszkania. 
Ale są i inne.

"ty .

„Redakcjo pomóż! Gnębi nas 
straszliwie inspektor. Tylko jego 
przyjaciele i poplecznicy mają 
spokojne życie. Nieustannie wy
buchają konflikty. Wpływa to u- 
jemnie na pracę szkół. Nie wie
my, do kogo zwrócić się o po
moc. Chcemy niesnaski rozstrzy
gnąć na własnym, związkowym 
podwórku. Redakcjo! Przyślij 
swojego przedstawiciela. Wiele 
szczegółów będzie mógł usłyszeć 
od kolegów... (tu następuje szereg 
nazwisk nauczycieli i adresów 
szkół)”. List podpisany jest: 
„Nauczyciele ogniska”.

Ponieważ w liście nie znaleźli
śmy konkretnych informacji o sa
mym konflikcie — czego dotyczy, 
na jakim tle powstał, na czym 
polega „gnębienie” nauczycieli — 
napisaliśmy, do zarządu ogniska 
z prośbą o dokładniejsze przed
stawienie sprawy. Zadeklarowali
śmy . gotowość przyjazdu wraz z 
przedstawicielem okręgu ZNP i 
kuratorium.

Odpowiedź zarządu ogniska by
ła dla nas sporym zaskoczeniem. 
Nic nie wiedzą o żadnym kon
flikcie, nikt nie zgłasza zastrze
żeń do postępowania inspektora. 
Nie ma powodu ani do interwen
cji, ani doprzyjazdu przedstawi
ciela redakcji.

No, jeśli zarząd nie wie nic o 
konflikcie, więc chyba nie ma 
problemu, co najwyżej jedna, 
dwie osoby, niezadowolone™ Ale, 
możemy się mylić.

Dla pewności piszemy więc 
jeszcze kilka listów na adresy ko
legów, których nazwiska wymie-
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niono w liście. Prosimy: napisz- 
cie, o co chodzi, jest konflikt, nie 
ma konfliktu? I znów minęły ty
godnie, do redakcji nadeszła tyl
ko jedna odpowiedź.

Nadawca pisze, że nie zna tre
ści zarzutów sformułowanych w 
liście do redakcji, chciałby je po
znać, aby móc się do nich usto
sunkować. Sęk w tym, że redak
cja również nie dysponuje infor
macją o konkretnych faktach, 
dlatego zwróciliśmy się pod wska
zane adresy.

Z listu wynika również, że dwa 
lata temu na zebraniu ogniska 
zgłoszono szereg zarzutów pod 
adresem inspektora, a więc są 
prawdopodobnie sytuacje konfli
ktowe i współpraca nie układa 
się najlepiej. Ale obecnie, gdy za
rząd ogniska zwrócił się do 
swoich członków z pytaniem, o 
jakie zarzuty chodzi — nikt nie 
przyznał się do autorstwa listu 
do redakcji. Gdzie więc należy 
szukać pokrzywdzonych ?

Dlaczego teraz autorzy skargi 
milczą? Prawdopodobnie obawia
ją się odpowiedzialności. A prze
cież są przekonani o swojej racji. 
Dlaczego nie starcza im odwagi 
nawet, gdy zwracają się do so
juszników? To są sprawy z rzę
du bardzo niepokojących. I nam 

uniemożliwiają przyjście z porno- 
cą.

Są i takie wezwania. „Redak
cjo! Tylko ty możesz nam pomóc. 
Całe grono jest skłócone. Zaczę
ło się od drobiazgów, a teęaz spo
ry powstają przy każdej okazji. 
Właściwie są dwa obozy wzajem
nie się „podgryzające” i trzech 
— takich jak ja — postronnych, 
co nam zresztą też nie ułatwia 
życia. Najgorsze jest to, że w obo
zową wojnę wciągnięta jest nie
mal cała wieś, bo tu przecież 
mieszkamy, mamy swoje domy. 
Przyj edźcie i połóżcie kres kłót
niom, żeby nareszcie można było 
normalnie pracować”.

Ba, ale jak to zrobić? Jakie 
możliwości ma redakcja, aby 
wpłynąć zbawiennie na skłóco
nych pedagogów? Balsamu na po
jednanie jeszcze nie wynaleziono, 
a relanium pewnie można kupić 
w miejscowej aptece. Właśnie’ Bo 
są to sprawy, które można i ko
niecznie trzeba rozwiązać na 
miejscu, we własnym gronie. Jak? 
Gotowej, jednakowej dla wszyst
kich recepty nie ma. Ale przecież 
każdy pedagog powinien pamię
tać o własnej godności, odpowie
dzialności, o roli, jaką spełnia i 
o tym, że oczy całego środowiska 
są na niego obrócone. A jeśli o 
tym zapomniał, to znaczy, że nie 
ma niezbędnych kwalifikacji do 
pracy w zawodzie, że nie potrafi 
spełniać roli wychowawcy.

PO CO O TYM PISAĆ?

Powie — być może — niejeden 
czytelnik: to są sprawy, o któ
rych można mówić na zebraniach, 
we własnym gronie, po co o tym 
zaraz pisać. Przytoczone wypadki 
są na pewno sporadyczne, a ta
kich pedagogów jest raczej nie
wielu. Po co pisać, pomyśli ktoś, 
że to wielki problem na sżeroką 
skalę, skoro prasa o tym bębni. 
I w rezultacie autorytet pedago
gów na tym ucierpi.

Sądzę, że autorytet znacznie 
bardziej cierpi z powodu wypad
ków i postaw, które przedstawi
łam. Nawet tych odosobnionych. 
Dlatego o nich piszę. Zgoda, nie 
są to, szczęśliwie, zjawiska pow
szechne czy typowe, ale widoczne 
i także kształtujące opinię o nau
czycielach.

Jedno skłócone grono, jeden 
riauczyciel-sarmata wystarcza, 
aby w środowisku mówiło się o 
nieodpowiedzialności nauczyci eli 
więcej — bo temat to pikantny —■ 
niż o ich powszedniej, trudnej i 
dobrej pracy.

Odpowiedzialność to przecież 
podstawowa cecha, którą musi się 
legitymować każdy pedagog. Nie 
wierzę, aby ktokolwiek mógł wy
konywać odpowiedzialnie swoją 
pracę zawodową, a tym bardziej 
pedagogiczną, jeśli poza szkolą 
da je dowody swojej nieodpowie
dzialności.

Nie uważam przy tym wcale, 
że nieodpowiedzialność to to sa
mo, co skłonność do krytykowa
nia. Każdy ma prawo korzystać 
ze społecznie ważnego przywile
ju do zgłaszania zastrzeżeń, do 
krytyki, do skarg, gdy dzieje mu 
się krzywda. Tego przywileju nie 
wolno kwestionować. Nawet je
śli krytyka ta nie będzie w pełni 
obiektywna — trudno przecież 
wymagać, aby zainteresowane w 
sprawę strony całkowicie były po
zbawione subiektywizmu. Rzecz 
w tym, że są granice tego subiek
tywizmu, a ich przekroczenie jest 
już zjawiskiem szkodliwym.

I jeśli mówimy o randze zawo
du, o podnoszeniu autorytetu, mu- 
simy o tym pamiętać. Myślę, że 
dla ognisk, dla rad pedagogicz
nych, władz szkolnych jest to 
bardzo istotne zadanie: praca nad 
wytworzeniem takiej atmosfery, 
w której postawy nieodpowie
dzialności, pieniactwa spotykać 
się będą z ogólnym potępieniem. 
W imię dobra szkoły i autoryte
tu zawodu.

Oczywiście, nie sądzę, aby spra
wy te należało wydostawać ną 
szerokie forum, aby sporadyczne 
wypadki czynić przedmiotem o- 
gófiiej dyskusji. Z pewnością są 
to problemy, które należy rozwią
zywać na własnym podwórku i 
własnymi siłami. I dlatego pod
nosimy je w naszym tygodniku, 
chcemy na nie uczulić czytelni- 
ków-nauczycieli. rozważyć rzecz 
całą „między nami”.

*

Codziennie przychodzą listy do 
redakcji, także z prośbami o po
moc. Te listy traktujemy jako do
wody prawdziwego zaufania do 
nas. Mamy satysfakcję, że właśnie 
u nas czytelnicy szukają pomocy 
i staramy się, aby ich nie zawieść,

ALICJA BACEWICZ
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PRACA SPOŁECZNA TAK

LECZ PO NOWEMU
Chyba żaden zawód w Polsce 

nie może poszczycić się tak 
poważnymi osiągnięciami w 

pracy społecznej jak nauczyciel
ski. Powiedziałbym więcej — na
uczycielstwo było nią przeciążone 
do granic możliwości. Pedagodzy 
wiedli prym we wszystkich spo
łecznych poczynaniach, nadawali 
ton wielu akcjom, tak w mia
stach jak i we wsiach. Praca spo
łeczna była tak oczywista, tak 
związana z zawodem nauczyciel
skim, że w wielu wypadkach sło
wa: nauczyciel-społecznik stano
wiły synonimy. Nie było chyba 
żadnego przedsięwzięcia społecz
nego, w którym nie występowałby 
aktywnie pedagog. Powodowało 
to znaczne

PRZECIĄŻENIE NAUCZYCIELI

pracami społecznymi. Niejedno
krotnie wysłuchiwałem nauczy- 
cieli-działaczy, którzy wyraźnie 
stwierdzali, że nie mogą podołać 
wzrastającym obowiązkom, że 
często pracę w szkole muszą 
traktować jako zło konieczne, na 
które nie starcza czasu. Brak im 
chwil na samokształcenie, życie 
rodzinne, gonią z jednego zebra
nia na drugie, z konferencji na 
plenum, z plenum na naradę itd. 
Wieczny kierat, w którym czują 
się jak niewolnicy.

W tej sytuacji wielu mniej po
tulnych broniło się przed przyj
mowaniem wzrastających obo
wiązków, przed nadmiernym an
gażowaniem się w prace społecz
ne. Wiem to z własnego doświad
czenia, że na takich patrzono tro
chę nieufnie; mówiono, że zaczy
nają się asekurować, zasklepiać w 
murach szkolnych. Tłumaczenie 
— że naczelnym zadaniem na
uczyciela jest praca w Szkole ■— 
nie zawsze znajdowało uznanie. 
Były nawet próby pomawiania ta
kich nauczycieli o aspołeczność.

Na ten temat często wybuchały 
ożywione dyskusje; dobrze, że 
„Głos Nauczycielski” użyczał im 
swych łamów. Starano się spre
cyzować obowiązki nauczycielskie 
słusznie dowodząc, że praca w 
szkole, nauczanie dzieci, dobre 
przygotowanie do każdej lekcji, 
wzorowe jej przeprowadzenie jest 
zadaniem najważniejszym.

Wagę tego zagadnienia podkre
ślał prof. Jan Szczepański: „Trze
ba więc postawić jasno i wyraźnie 
sprawę, że pierwszym i naczel
nym zadaniem nauczyciela, jest u- 
czenie, że wszystkie inne prace, 
które on wykonuje i do których 
bywa powoływany, pówniny być 
podporządkowane tej funkcji na
czelnej. Jeśli powierzono nauczy
cielowi kształtowanie postaw, u- 
miejęthośći i całego systemu war
tości młodego pokolenia, to musi 
on mieć czas i. warunki na wyko
nanie tej pracy”. (Jan, Szczepań
ski : „Nauczyciel a społeczeństwo”; 
„Głos Nauczycielski” nr 39, str. 2 
z 1971 roku).

Nauczyciele od początku doma
gali się właśnie takiego postawie
nia sprawy. Ale bezskutecznie. 
Wiele osób sądziło bowiem, że 
głównym powołaniem pedagogów 
jest społecznikostwo, a praca w 
szkole to sprawa drugorzędna. U- 
ważano, że zły społecznik nie mo
że być dobrym nauczycielem. Ja

koś nie chciano dostrzec, że nad
miar zajęć społecznych odbija się 
niekorzystnie na funkcjonowaniu 
szkoły.

Następstwem takich przekonań 
była praktyka. Nigdy nie było 
problemu ze zwolnieniem się z za
jęć lekcyjnych, gdy w tym czasie 
wypadało nawet może mało zna
czące zebranie. W zawiadomie
niach pisano apodyktycznie, że 
„obecność obowiązkowa” i w tej 
sytuacji kierownik czy dyrektor 
szkoły byli bezradni. Pamiętam, 
jak mój szef telefonicznie tłuma
czył pewnej osobistości z powia
tu, że gdy mnie zwolni na sześć 
godzin, to w tym czasie około 240 
uczniów straci tyle lekcji. Owa 
persona odrzekła, że: „wiedzę 
można nadrobić, a zebrania nikt 
nie powtórzy”. Owszem, pojecha
łem. I, biję się w piersi, zdarzało 
mi się to bardzo często.

Jeździli więc nauczyciele społe
cznie na zebrania, przeprowadza
ne niespołecznie przez różnych u- 
rzędników w ich godzinach pracy. 
Obradowano, podejmowano uch
wały, często je realizowano, a na
uczyciele w tym brylowali.

KOSZTY
SPOŁECZNEGO DZIAŁANIA

Przepadały godziny. W skali 
szkoły — setki, w skali krajowej 
— miliony jednostek lekcyjnych. 
Jak podaje Stanisław Fajka za 
„Trybuną Mazowiecką”: „Od sty
cznia do czerwca bieżącego roku 
w warszawskim okręgu szkolnym 
zarejestrowano 140 000 godzin u- 
sprawiedliwiónej nieobecności 
nauczycieli na' zajęciach lekcyj
nych. Powodem były, oczywiście, 
prace jakoby ważniejsze, społecz
ne (...). Nie licząc poniesionych 
strat przez dzieci, władze oświato
we zapłaciły za te godziny pracy 
Społecznej około 3 min złotych i 
to tylko od stycznia do czerwca”. 
(Stanisław Pajka: „Działacz spo
łeczny — co to znaczy?”, „Głos 
Nauczycielski”).

Pokusiłem się również o własny 
rachunek sumienia i obliczyłem, 
że w roku szkolnym 1970—1971 — 
według zapisu w dzienniku — nie 
przeprowadziłem 67 godzin. Będę 
szczery, wiele wpisałem jako od
byte, tzn. „nadrobione” — dwa te
maty na jednej lekcji. Jak. obli
czyłem —- na podstawieldzienni- 
ków — w mojej szkole, która li
czyła wtedy dziewiętnastu na
uczycieli, zapis: „nauczyciel na 
naradzie, zebraniu, konferencji”, 
figuruje w ponad 1500 godzinach. 
A ile nieobecności nie odnotowa
no? Sądzę, że wcale nie mniej.

Paradoksem chyba było, że za 
każdą lekcję pedagog miał płaco
ne. Czy. w takiej sytuacji można 
było mówić o ' dobrym klimacie 
pracy w szkole? Przecież władze 
oświatowe sankcjonowały taki 
stan rzeczy; narady metodyczne 
odbywały się w dniach pracy. O- 
prócz wymiernych strat material
nych dochodziły straty znacznie 
— moim zdaniem — większe. Nie
wątpliwie wolne: godziny ■ nie 
przyczyniają się do wzmocnienia 
dyscypliny w szkole, powodują 
nieprzerobienie pewnych partii 
materiału lub też odwalenie ich 
„na chybcika”..

To wszystko, rzutowało na ob

niżenie wyników nauczania. Są
dzę, że w wielu wypadkach to 
właśnie było przyczyną niższego 
poziomu szkół wiejskich, jako że 
w tych środowiskach nauczyciele 
byli zbyt często absorbowani do 
prac społecznych.

Chociaż nauczycielom płacono 
za lekcje nieprzeprowadzone, a 
poświęcone pracom . społecznym, 
gros pedagogów wskazywało, że 
działalność społeczną mogą po
dejmować po skończeniu pracy w 
szkole. Wielu domagało się orga
nizowania wszelkich zebrań po 
godzinach pracy, lecz apele te 
najczęściej pozostawały bez echa.

SKUTECZNY ORĘŻ
Postulaty nauczycieli zostały w 

tym względzie całkowicie spełnio
ne w Karcie Praw i Obowiązków. 
Wynika z niej jasno, że jedynym 
i najważniejszym obowiązkiem 
nauczyciela jest praca w szkole. 
Inne zajęcia są uboczne i w żad
nym wypadku nie mogą być wy
konywane kosztem lekcji. Aby 
nadać moc wykonawczą temu sta
nowisku, obwarowano je konse
kwencjami finansowymi.

Założenie słuszne, choć czasem 
niezbyt głębokie jego zrozumie
nie budzi kontrowersje. Nie wi
dzę powodu, aby płacić za godzi
ny ponadwymiarowe, które się 
nie odbywają. Przecież w żadnym 
zakładzie pracy nikt nie wypłaca 
należności za godziny nieprzepra- 
cowane po tak zwanym fajran- 
cie. Faktem jest, że w obecnej sy
tuacji nauczanie stało się proble
mem podstawowym, prace spo
łeczne aktualne tylko wtedy, 
gdy nie kolidują z zajęciami 
szkolnymi.

Trzeba powiedzieć, że takie o- 
kreślenie statusu nauczycieli za
szokowało wiele instytucji; Przy
wykłe do dysponowania pedago
gami w każdej chwili, nie mogły 
się pogodzić z istniejącym stanem 
rzeczy. Jeszcze nawet dzisiaj do- 

Foto: Cz. GórskiW świetlicy Domu Nauczyciela w Starachowicach.
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staję zawiadomienia, zapraszające 
na zebrania w godzinach pracy. 
Gdy na jednym z nich nie zjawi
łem się, otrzymałem wezwanie: 
„do osobistego stawiennictwa ce
lem usprawiedliwienia”. Jak na 
złość wypadło to także w czasie 
lekcji. Telefonicznie wyjaśniłem 
podstawę prawną. Muszę przy
znać, że reakcją była niezbyt mi
ła.

Wielkim dobrodziejstwem no
wej Karty jest to, że skutecznie 
broni przed angażowaniem na
uczycieli do różnych prac społe
cznych w godzinach ich pracy. 
Jest swoistym antidotum na odry
wanie pedagogów od ich warsz
tatu pracy. Przed wejściem Karty 
w życie każdy miał prawo anga
żowania nauczyciela, był upraw
niony dawać mu wytyczne i 
wskazówki, pouczać, strofować. 
Na szczęście obecna sytuacja 
stworzyła realne przesłanki do 
innego, poważniejszego traktowa
nia pedagogów. Karta jest orę
żem wyjaśniającym wszystko jed
noznacznie. Za to między innymi 
należą się wyrazy uznania na
szym władzom oświatowym. Kar
ta wytrąciła broń wielu urzędni
kom, którzy rościli sobie większe 
prawa do nauczycieli, niż do wła
snych pracowników.

W obecnej sytuacji niezbędnym 
staje się ukształtowanie nowego 
modelu nauczyciela-społecznika i 
stosunku do niego instytucji, pra
cę społeczną inspirujących.

PRÓBA OKREŚLENIA
NOWEGO MODELU

Zdaję sobie sprawę, że defini
tywne określenie nowego modelu 
jest w obecnej chwili zgoła nie
możliwe, gdyż jest on dopiero w 
stadium kształtowania. Ale już 
teraz nasuwają się dwa warianty 
pracy społecznej nauczycieli. Al
bo instytucje prowadzące ową 
działalność uznają status quo na
uczycieli i również społecznie (to 
jest w czasie wolnym od pracy) 
zaczną realizować swoje przed
sięwzięcia i w dalszym ciągu na
uczyciele będą jej filarami, lub 
też zrezygnują z nauczycieli-spo- 
łeczników. Drugi człon tej alter
natywy wydaje mi się nie do 
przyjęcia i dlatego coraz częściej 
można zauważyć zmiany w 
kształcie działalności społecznej 
wielu instytucji. Towarzyszą te
mu narzekania, próbuje się na
ruszyć postanowienia, przemycić 
zebrania w godzinach pracy, ale 
wobec zdecydowanego sprzeciwu 
nauczycieli, pretensje powoli ga
sną.

Pedagodzy w żadnym wypadku: 
nie stronią od pracy społecznej.. 
Uczestnictwo w niej jest dla nich, 
osobistą satysfakcją, powiedział
bym nawet, jest cząstką ich za
wodu. Problem w tym, żeby dzia.- 
lalność ta była właściwie i równo
miernie dozowana, aby nie koli
dowała z pracą w szkole. Tylko 
wtedy bowiem można liczyć nat 
nauczycieli-społeczników..

Najwyższy więc czas zweryfi
kować obciążenie społeczne posz
czególnych nauczycieli. Nie mogą; 
być oni nadal choinkami, na któ
rych wiesza się różne bombkL 
Pora obciążyć przedstawicieli in
nych. zawodów, szczególnie na 
wsi; inteligencji przecież sukce
sywnie przybywa. Praca w szkole 
jest zbyt odpowiedzialna, wyma
gania ciągle — i słusznie — wzra
stają. W tej sytuacji domeną dzia
łalności społecznej nauczycieli 
winna stać się szkoła. Z wielu 
punktów widzenia jest to jedy
ne słuszne rozwiązanie.

W przypadkach gdy pedagog 
podejmuje się obowiązków społe
cznych, musi je wykonywać ko
sztem wolnego czasu, a nie zajęć 
lekcyjnych. Osobiście uważam, że 
zbytnie zaangażowanie, przy obe
cnych wymogach szkoły,, może 
doprowadzić do niezbyt solidnego 
wywiązywania się z powierzo
nych zadań w szkole, jak również 
na niwie społecznej. Trzeba pa
miętać, że współczesny pedagog, 
to człowiek o szerokich horyzon
tach myślowych, śledzący aktual
ne wydarzenia, znający świetnie 
swój zawód i wykonujący go wła
ściwie. Takie rozumienie swojej 
pracy nie zostawia jednak zbyt 
dużego marginesu czasu na dzia
łalność społeczną, choć — podkre
ślam to z całą stanowczością — 
nauczyciel nie może być bierny i 
„apolitycznie bezpartyjny”, jak 
mówił Gałczyński o inteligencji.

Moim zdaniem, prawdziwy spo
łecznik to nie ten, który biega z 
terminarzykiem w ręku z zebra
nia na zebranie, wybrany jest do 
kilku czy kilkunastu zarządów, 
wszędzie rozprawia ze znaw
stwem, wysuwa wnioski, koncep
cje i w zasadzie nic konkretnego 
nie . robi, ale ten, który ogranicza 
swoją działalność do niewielkiej 
liczby lub nawet do jednej orga
nizacji, lecz pracuje w niej solid
nie, uczciwie i twórczo. Takimi 
społecznikami powinni być wła
śnie nauczyciele. Czas najwyższy 
skończyć z dziesiątkami obowiąz
ków, z których żaden nie jest na
leżycie wykonywany.

JAN SĘK
Mińsk Mazowiecki

Z WIZYTĄ W SZKOLE WOJSKOWEJ
W ramach współpracy z woj

skiem. Zarząd Stołeczny Związku 
Nauczycielstwa Polskiego wespół 
ze Sztabem Głównym Wojska 
Polskiego zorganizował w lutym 
bieżącego roku kilkudniową wy
cieczkę autokarem do Zegrza. 
Uczestnikami jej byli nauczyciele 
wychowania obronnego z war
szawskich szkół średnich. Cel wy
jazdu: wizyta w' Wyzszej Szkole 
Oficerskiej Wojsk Łączności im. 
B. Kowalskiego w Zegrzu koło
Warszawy.

Grupa nauczycieli, którym to
warzyszyli z ramienia Zarządu 
Stołecznego ZNP, wiceprezes - 
Teresa Gałązka i przedstawiciel 
Sztabu Wojskowego m. st. War
szawy płk Adolf Bełz zwiedziła 
szkołę oraz wysłuchała informacji 

na temat warunków nauki i per
spektyw, jakie daje młodzieży 
zdobycie dyplomu tej uczelni.

Wizyta była bardzo owocna. 
Nauczyciele mieli możność zapoz
nać się z warunkami kształcenia 
przyszłych kadr oficerskich, obej
rzeć sale wykładowe i nowocze
śnie wyposażone pracownie. Bo
gaty sprzęt i pomoce naukowe 
wzbudziły podziw zwiedzających, 
oglądano je z odcieniem żalu, że 
szkoły, w których oni sami pra
cują, nie dysponują ani w części 
takimi zestawami. No, ale jest to 
przecież uczelnia kształcąca inży
nierów.

Wyższa Szkoła Oficerska w Ze
grzu ma tylko jeden istotny man
kament — warunki zakwatero

wania studentów nie odpowiada
ją podstawowym wymogom hi
gienicznym. Sytuacja ta jednali 
już w przyszłym roku akademi
ckim ulegnie znacznej poprawie, 
do tego czasu bowiem zostanie 
zakończona budowa nowego in
ternatu.

Kontakt nauczycieli wycho
wania obronnego z wyższą uczel
nią wojskową jest bardzo cenny. 
Ale i uczelnia ma w tym także 
swój interes. Nauczyciele ci mogą 
być znakomitymi propagatorami 
szkół wojskowych, dzięki czemu 
zgłaszać się do nich będzie wię
cej młodzieży uzdolnionej, która 
nie wykruszy się po pierwszym 
roku adaptacji do specyficznych 
warunków kształcenia, połączo
nych z wojskową dyscypliną i za

jęciami praktycznymi wymagają
cymi dobrej kondycji fizycznej. 
Kto lepiej niż nauczyciel wycho
wania obronnego orientuje się w 
warunkach fizycznych swoich 
uczniów, kto też jeśli nie on ma 
okazję zapoznać ich najlepiej z 
wymogami szkól wojskowych, 
warunkami nauki i perspektywa
mi przyszłego zawodu.

Wielu uczestników tej nieco
dziennej wycieczki postanowiło 
raz jeszcze złożyć wizytę uczelni 
w Zegrzu razem z uczniami, e- 
wentualnymi kandydatami na 
przyszłych jej studentów, aby po
kazać im. przyszłe miejsce nauki, 
zapoznać nieco z warunkami, 
stworzyć możliwość uzyskania 
szerszych informacji od wykła
dowców i studentów.

Nauczyciele warszawscy byli 
bardzo serdecznie przyjmowani 
przez władze uczelni. Wykładow
cy chętnie objaśniali zasady funk
cjonowania maszyn i urządzeń 
służących do celów szkolenio
wych. Przygotowano także całe 
stosy informatorów o wszystkich 
wojskowych uczelniach w kraju 
z podaniem warunków przyjęcia 
oraz terminów składania podań. 
Wszystkie informatory zniknęły 
ze stołów, zabrano je z zamiarem 
rozkolportowania ich wśród ucz
niów.

Współpraca wojska z nauczy
cielami w całym kraju rozwija się 
pięknie z pożytkiem dla obu stron. 
Spotkanie w zegrzyńskiej uczelni 
to jeszcze jeden przyczynek do 
tej owocnej współpracy.

D. B.
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PODSTAWOWE DOKUMENTY 
RWPG I ORGANIZACJI WYSPECJA
LIZOWANYCH. KiW, Warszawa 1372; 
s. 574, cena 70 zł.

POLSKA DZIELNICOWA I ZJED
NOCZONA. Państwo-społeczeństwo- 
-kultura. WP, Warszawa 1972; s. 614, 
cena 48 zł.

PEDAGOGIKA, KSIĄŻKI
POMOCNICZE, PODRĘCZNIKI

Z. Bukowski, K. Dąbrowski: ŚWIT 
KULTURY EUROPEJSKIEJ. LSW, 
Warszawa 1972; s. 392, cena 100 zł.

Maria Kann: WIERNA PUSZCZA. 
LSW, Warszawa 1972, s. 432, cena 48 zł.

Boris Polewoj: POWIEST’ O NA- 
STOJASZCZEM CZEŁOWIEKIE (W 
skrócie). PZWS, Warszawa 1972; s. 131, 
cena 6 zł.

Konstantin Paustowskij: POWIEST’ 
O LESACH. RASSKAZY. POWIEST’ O 
ŻIZNI. PZWS, Warszawa 1972; s. 138, 
cena 5 zł.

Ewald Sasimowski: ZARYS SZCZE
GÓŁOWEJ HODOWLI ZWIERZĄT. 
PWN, Warszawa 1973; s. 652, cena 68 zł.

TEKSTY ŹRÓDŁOWE DO NAU
CZANIA HISTORII POLSKI W 
SZKOLE (1796—1864). Oprać. J. Kazi
mierski. PZWS, Warszawa 1972; s. 274, 
cena 18 zł.

Jan Woskowski: SOCJOLOGIA. 
PZWS. Warszawa 1972; s. 286, cena 
28 zł.

WYBRANE ZAGADNIENIA Z EKO
LOGII: Materiały dla nauczycieli do 
zajęć faktultatywnych grupy biologicz
no-chemicznej. Tom III. PZWS, War
szawa 1972; s. 150, cena 11 zł.

Edward Zacha jkiewicz: LUBELSKI 
EKSPERYMENT OŚWIATOWO-PE- 
DAGOGICZNY. PZWS, Warszawa 
1972; s. 288, cena 27 zl.

DRUŻBA. Oprać. Z. Garbowski. 
PZWS, Warszawa 1972; s. 160, cena 
6 zł,

Władysław Kuraszkiewicz: GRA
MATYKA HISTORYCZNA JĘZYKA 
POLSKIEGO. Podstawowe wiadomo
ści z wyborem tekstów staropolskich 
do ćwiczeń. PZWS, Warszawa 1972; 
s. 222, cena 16 zł.

Beniamin Lenarcik — Zofia Ma- 
tysikowa, Zygmunt Warnke: DO
ŚWIADCZENIA Z CHEMII NIEORGA
NICZNEJ. PZWS, Warszawa 1972; s. 
286. cena 22 zł.

Roman Laskowski: POLNISCHE 
GRAMMATIK. WP, Warszawa 1972; s. 
198, cena 2.5 zł.

Zbigniew' Pękosławski: PRACOW
NIA FOTOAMATORA. Wyd. AiF, 
Warszawa 1972; s. 206, cena 30 zł.

Jan Sokołowski: PTAKI POLSKU 
Atlas. PZWS, Warszawa 1972; s. 270, 
cena 43 zł.

WYBRANE ZAGADNIENIA Z AG- 
ROTECHNIKI. Materiały dla nauczy
cieli do zajęć fakultatywnych grupy 
biologiczno-chemicznej. PZWS, War
szawa 1972; s. 178, cena 13 zł.

ZBIÓR ZADAŃ Z MECHANIKI O- 
GÓLNEJ. Tom II. Kinematyka i dy
namika. PWN, Warszawa 1972; s. 436, 
cena 46 zł.

KSIĄŻKI RÓŻNE
Wojciech Giełżyński: INDONEZJA. 

Kraj, gdzie morze przeplata się z lą
dem. PZWS, Warszawa 1972; s. 78, ce 
na 10 zł.

ANTONI OLCHA: LUSTRA POTO
KU. Szkic do dziejów społecznego ru
chu kulturalnego na wsi. LSW, War
szawa 1972; s. 220. cena 15 zł.

PAM1ĘTNIKARSTWO POLSKIE. 
Kwartalnik Ruchu pamiętnikarskiego 
nr 3. Wyd. Współczesne, RSW „Pra" 
sa-Ksiąźka-Ruch” Warszawa 1972;, s. 
158, cena 20 zł.

Juliusz Słowacki: KORDIAN. Ma
rian Bizan — Paweł Hertz: GLOSY 
DO ..KORDIANA”. PiW, Warszawa 
1972; s. 394, cena 45 zł.

Olgierd Wołczek: ASTRONAUTYKA 
.SŁUŻY LUDZIOM NA ZIEMI. WP, 
Warszawa 1972; s. 344. cena 20 zł. 
Biblioteka Wiedzy Współczesnej — 
Omega.

ZBIÓR PRZEPISÓW OCHRONY 
PRACY. Tom- III. Wypadki przy pra
cy i choroby zawodowe wg stanu 
prawnego na dzień 15 lipca 1972 r. 
IW, CRZZ, Warszawa 1972, s. 248, ce
na 20 zł.

ZIEMIA 1969—70. Prace i materiały 
krajoznawcze. Wyd. Sport i Turysty
ka. Warszawa 1972: s. 350. cena 40 zł.

Władysław Rostocki: KORPUS W 
GĘSIE PIÓRA UZBROJONY. Urzędni
cy warszawscy, ich życie i praca w 
Księstwie Warszawskim i Królestwie 
Polskim do roku 1831. PIW, Warsza
wa 1972; s. 160. cena/25 zł.

Barbara Seidler: SKŁÓCENI
Z PRAWEM. WL. Kraków 1972; s. 
388, cena 40 zł. Książka zawiera naj
ciekawsze reportaże sądowe już dru
kowane i nowe.

Stanisław Swirko: W KRĘGI' FI
LOM A C KIEGO PREROM A N TYZMU. 
PIW. Warszawa 1972: s. 390, cena 40 zł.

Artur Sandauer: MATECZNIK LI
TERACKI WL, Kraków 1972; s. 140. 
cena 12 zł. Książka prezentuje studia 
autora z zakresu literatury polskiej, 
a także obcych obszarów kultury.

TOŁSTOJ W OCZACH KRYTYKI 
ŚWIATOWEJ. Wyboru dokonał Pa
weł Hertz Pi W, Warszawa 1972; s. 618, 
cena 60 zł.

W BŁĘKICIE KSZTAŁT SWÓJ OD
MALOWAĆ. Antologia współczesnej 
poezji austriackiej. Wyboru dokonał 
i wstępem opatrzył Stefan H. Ka
szyński. WP., Poznań 1972; s. 302, 
cena 35 zł.

Matylda Wełna: COCTAIL NARO
DOWY WL, Lublin 1972; s. 190, ce
na 14 zł.

Stanisław Zytyński: BEZ RAMPY 
I SZTAMPY. Wspomnienia o mło
dym Krakowie lat trzydziestych. WL, 
Kraków 1972; s 342, cena 35 zł.

ZORZE NAD DŻWINĄ. Wiersze ło
tewskie. PIW, Warszawa 1972; s. 276 
cena 30 zł.

Elżbieta Jackiewiczowa: TANCERZE 
LSW. Warszawa 1972; s. 248, cena 18 zł.

Zofia Lorentz: NA NIBY I NA
PRAWDĘ. WL, Łódź 1972; s. 318, ce
na 30 zł. Książką dla młodzieży.

NA MORZE PO CHLEB i PRZYGO
DĘ. Praca zbiorowa IW „PAX”, War
szawa 1972; s. 556, cena 65 zł. Dwu
nastu absolwentów, pierwszej w dzie
jach Polski uczelni morskiej, rozpro
szonych po całym świecie prezentuje 
fragmenty swoich pamiętników.

STANISŁAW PIGOŃ. Człowiek i 
dzieło. Praca zbiorowa. WL, Kraków 
1972; s. 530, cena 120 zł.

W auli Uniwersytetu im. Ada
ma Mickiewicza odbył się 
w dniach 4—6 lutego bie

żącego roku I Walny Zjazd Pol
skiego Towarzystwa Neofilologi
cznego. powołanego do życia 21 
marca 1969 roku w Poznaniu.

W otwarciu zjazdu wzięli mię
dzy innymi udział: kierownik 
Wydziału Nauki i Oświaty KW 
PZPR w Poznaniu — mgr inż. 
J. Filipiak, przedstawiciel Mini
sterstwa Nauki, Szkolnictwa Wyż' 
szego i Techniki, wicedyrektor De
partamentu Studiów Uniwersytec
kich, Ekonomicznych i Pedago
gicznych — mgr A. Żor, rektor 
Uniwersytetu im. Adama Mickie
wicza — prof. dr U. Miśkiewicz, 
prof. dr Z. Kaczmarczyk, przed
stawiciele instytutów naukowych 
resortu oświaty, przedstawiciele 
TWP i ZO ZNP.

Przybyli także delegaci okrę
gów i liczni członkowie Towarzy
stwa, reprezentanci instytucji, 
które są członkami J?TN. Wśród 
ruch szczególnie reprezentowane 
są Ośrodki Usług Pedagogicznych 
Okręgowych Zarządów ZNP. O- 
becni byli również nieliczni już 
przedwojenni działacze Towarzy
stwa oraz goście zagraniczni, 
przedstawiciele Prezydium Zarzą
du Międzynarodowej Federacji 
Nauczycieli Języków Obcych, z 
prezesem — dr P. Harfigiętn.

Otwarcia zjazdu dokonał wice
przewodniczący ZG Towarzystwa 
— prof. dr J. Fisiak, który w 
krótkim przemówieniu wskazał 
na rolę Towarzystwa i jego za
dania.

Pierwszy Walny Zjazd PTN 
miał za zadanie zająć się proble
matyką neofilologiczną, w szcze

łos
iaMi

Status prawny instruk
torów szkolących młodo
cianych uczniów zasad
niczych szkół zawodo
wych przyzakładowych

Instruktorzy szkolący 
młodocianych uczniów 
zasadniczych szkół za
wodowych przyzakłado
wych w zakresie prak
tycznej nauki zawodu 
nie są nauczycielami za
wodu i nie zostali obję
ci postanowieniami u- 
stawy z dnia 27 kwietnia 
1972 roku — Karta Praw 
i Obowiązków Nauczy
ciela (Dziennik Ustaw nr 
16, poz. 114).

Kol. J. M. z województwa łódz
kiego pisze:
„Jestem nauczycielem szkoły 
podstawowej w miejscowości, 
która do 1 stycznia 1973 roku by
ła osiedlem z właściwym jej or
ganem administracji — Osiedlo
wą Radą Narodową. Od 1 stycz
nia bieżącego roku miejscowość 
ta włączona została administra
cyjnie do miasta liczącego, oczy
wiście, więcej niż 2 tys. miesz
kańców. Chciałbym wiedzieć, czy 
w tej sytuacji nauczycielom li
czącym w tej miejscowości, która 
do początku tego roku była o- 
siedlem, przysługuje prawo do 
bezpłatnego mieszkania?”.

Odpowiadamy na pytanie kol. 
J. M. na łamach „Głosu”. Sądzi
my bowiem, że w związku z 
wprowadzonymi zmianami admi
nistracyjnymi więcej nauczycieli 
może znaleźć się w podobnej sy
tuacji.

Warto podkreślić, że i dawniej 
nie do rzadkich należały przy
padki, iż wieś przyłączana była 
administracyjnie do miasta. I w 
przypadku, gdy miasteczko to 
liczyło więcej niż 2 tys. miesz
kańców — nauczyciel tracił pra
wo do bezpłatnego mieszkania. 

gólności problematyką nauczania 
języków obcych oraz zdać sprawę 
z działalności Zarządu Głównego 
i dokonać wyboru nowych władz. 
Stosownie do tych zadań, pierw
sze dwa dni poświęcono sesji na
ukowej, a trzeci — zebraniu spra
wozdawczo-wyborczemu.

W naukowych posiedzeniach 
plenarnych oraz w sekcjach poru
szono węzłowe problemy neofilo
logiczne, przy czym szczególnie 
uwzględniano zagadnienia nau
czania języków obcych w Polsce 
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na studiach neofilologicznych o- 
raz w szkołach wszystkich szczeb
li — od podstawowych poczyna
jąc a na wyższych kończąc.

W ostatnim dniu odbyło się 
Walne Zebranie Towarzystwa, na 
które przybył serdecznie powita
ny prezes ZG ZNP — dr B. Grześ.

W zwięzłym sprawozdaniu u- 
stępującego zarządu dominowały 
sprawy organizacyjne, finansowe 
oraz działalność okręgów PTN. 
Sprawy organizacyjne i finanso
we nasuwały szczególne trudno
ści, które powodowane były bra
kiem środków materialnych (brak

W związku z tym in
struktorzy ci, bez wzglę
du na swoje przygoto
wanie oraz formy prak
tycznego szkolenia mło
docianych są pracowni
kami zakładów pracy i 
mają do nich zastosowa
nie normy prawne, re-
gulujące status prawny 
i płace pracowników od
powiednich .. zakładów

(decyzje Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania z 
dnia 28. grudnia 1972 ro
ku, nr EO-1013-459Z72).

W okresie jakich płat
nych urlopów nauczy
ciel nie musi wykony
wać zajęć dydaktycz
nych w wymiarze 2 go
dzin tygodniowo?

Wymóg pracy.w wy
miarze co najmniej 2 
godzin zajęć dydaktycz-

pracy. . nych" tygodniowo, jako

W jaki sposób ustala 
się wysokość dodatku 
funkcyjnego dla dyrek
tora zakładu wycho
wawczego?

Dodatek funkcyjny 
dla dyrektora zakładu 
wychowawczego powi
nien być ustalony od 
globalnej liczby dzieci 
objętych działalnością 
zakładu, a nie tylko od 
tej części dzieci, które 
przebywają w internacie

warunek zaliczenia urlo-
pu płatnego do" wysługi 
lat pracy przy ustalaniu 
szczebla uposażenia za
sadniczego, nie dotyczy:

— urlopu wypoczyn
kowego,

— urlopu macierzyń
skiego,

płatnego urlopu dla 
poratowania zdrowia
oraz

— płatnego urlopu dla 
kształcenia się.

Powyższe okresy urlo
powe powinny być zali

czane, mimo że w okre
sie ich trwania nauczy
ciel nie będzie uprawiał 
dydaktyki w wymiarze 
2 godzin tygodniowo 
(decyzja Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania z 
dnia 31 lipca 1972 roku, 
nr DK-1013-265/72).

Czy dyrektorowi szko
ły podstawowej, przy 
której zorganizowano 
przedszkole, przysługuje 
z tego tytułu dodatkowe 
wynagrodzenie?

Dyrektorowi szkoły 
podstawowej, przy któ
rej zorganizowano 
przedszkole nie przysłu
guje z tego tytułu od
rębne wynagrodzenie. 
Dyrektorowi temu od
działy przedszkola doli
cza się do liczby oddzia
łów szkoły podstawowej, 
od których zależy staw
ką jego dodatku funk
cyjnego i obowiązkowy' 
wymiar godzin zajęć dy
daktycznych.

Poprzednia bowiem pragmatyka 
nauczycielska formułowała jed
noznacznie, że tylko nauczycielom 
pracującym we wszystkich 
wsiach, a ponadto w osiedlach i 
miastach do 2 tys. mieszkańców 
należy się bezpłatne mieszkanie.

W efekcie często powstawała pa
radoksalna sytuacja: wieś przy
łączona do miasta — nie traciła 
wiejskiego charakteru, nie zmie
niały się na korzyść warunki żyr- 
cia, lecz nauczyciel tracił prawo 
do bezpłatnego mieszkania tylko 
dlatego, że miejscowość tę przy
łączono administracyjnie do mia
sta. Na paradoksalność takich 
sytuacji zwracał uwagę Związek 
Nauczycielstwa Polskiego postu
lując rozwiązanie tej sprawy na 
korzyść nauczycieli. Również 
„Głos Nauczycielski” niejedno
krotnie sygnalizował ten prob
lem.

I oto sprawa ta znalazła pozy
tywne dla nauczycieli rozwiąza
nie w Karcie Praw i Obowiązków 
Nauczyciela. Mówi o tym art. 43 
ust. 1 Karty, który w całości 
przytaczamy: „Nauczyciele za
trudnieni na terenie wszystkich 
wsi i osiedli oraz na terenie miast 
liczących do 2 tys.' mieszkańców 
mają prawo do bezpłatnych 
mieszkań w miejscu pracy wed
ług stałych norm zaludnienia u- 
stalonych dla właściwego miasta 
powiatowego i przeciętnego stan
dardu mieszkań dla danej miej
scowości. Włączenie wsi lub o- 
siedla do miasta liczącego ponad 
2 tys. mieszkańców lub zaliczenie 
wsi lub osiedla w poczet miast, 
albo zwiększenie się liczby miesz
kańców w. mieście dc Fezby po
nad 2 tys. — nie pozbawia nau

subwencji Polskiej Akademii 
Nauk w pierwszych dwóch latach 
działalności Towarzystwa).

Warto tu nadmienić, że wydat
ną pomocą było zadeklarowanie 
członkostwa ZG ZNP oraz licz
nych Okręgowych Ośrodków U- 
sług Pedagogicznych. Pozwoliło to 
Zarządowi Głównemu Towarzy
stwa stworzyć podstawy organi
zacyjne PTN, przede wszystkim 
zająć się organizacją okręgów, 
których jest obecnie siedemna
ście.” Okręgi prowadzą ożywioną 

działalność w dziedzinie dosko
nalenia nauczycieli języków ob
cych, organizując zjazdy okręgo
we, prelekcje, dyskusje, kluby ję
zykowe oraz współpracując z in
stytucjami zajmującymi się na
uczaniem języków obcych.

W czasie dyskusji na temat dal
szej działalności Towarzystwa po
stulowano między innymi:

Zwiększenie troski o zinte
growanie w ramach Towarzystwa 
nauczycieli wszystkich typów 
szkół, a więc akademickich, szkół 

czyciela nabytego prawa do bez
płatnego mieszkania”.

Tak więc w Karcie sprawa zo
stała rozstrzygnięta jednoznacz
nie. Nauczyciel, który korzysta! z 
prawa do bezpłatnego mieszka
nia, nie traci go, jeżeli miejsco
wość, w której pracuje została 
przyłączona do miasta liczącego 
ponad 2 tys. mieszkańców po 
dniu 1 maja 1972 r. Nie traci też 
tego prawa wówczas, gdy mias
teczko (do 2 tys. mieszkańców), w 
którym uczy, przekroczyło tę licz
bę po dniu 1 maja 1972 r.

W tej sytuacji kol. J. M. nie 
traci prawa do bezpłatnego 
mieszkania, ponieważ uczył w o- 
siedlu, a więc w miejscowości, w 
której — zgodnie z Kartą — 
przysługiwało mu to prawo. Tak 
więc z chwilą przyłączenia osied
la do miasta — prawo to zacho
wuje nadal.

Skoro już mowa o prawie do 
bezpłatnego mieszkania, chcemy 
zwrócić uwagę na jeszcze jedną 
sprawę korzystniej dla nauczycie
la rozstrzygniętą w Karcie niż to 
było w poprzedniej pragmatyce.

Otóż zgodnie z poprzednią u- 
stawą o prawach i obowiązkach 
nauczycieli — prawo do bezpłat
nych mieszkań mieli nauczyciele 
pracujący we wszystkich .wsiach. 
Natomiast w osiedlach i miastach 
prawo' to przysługiwało tylko 
wówczas, gdy miejscowości te 
liczyły nie więcej niż 2 tys. miesz
kańców.

Obecnie — w.myśl Karty Praw 
i Obowiązków Nauczyciela — 
prawo do bezpłatnych mieszkań 
bez względu na liczbę mieszkań
ców przysługuje nie tylko we 

średnich i podstawowych i to na 
zasadzie współpartaerstwa.

• Zajęcie się dokształcaniem 
ciągłym nauczycieli języków ob
cych.

Zebrani wypowiedzieli się prze
ciw skróceniu studiów neofilolo
gicznych.

W dyskusji nad sprawozda
niem głos zabierali delegaci okrę
gów, a także prezes ZG ZNP — 
dr B. Grześ, ustosunkowując się 
do zgłoszonych postulatów. Po u- 
dzieleniu absolutorium ustępują
cemu Zarządowi Głównemu do
konano wyboru nowych władz, do 
których weszli: prof. dr J. Fi
siak — jako przewodniczący, prof. 
dr Si. Gniadek, doe. dr. N. Mor- 
ciniec, doc, dr T. Krzeszowski, 
dr L. Grochowski — jako wice
przewodniczący oraz dr W. 
Pfeiffer, jako sekretarz general
ny.

Walne zebranie wyraźno także 
uznanie zasłużonym działaczom i 
członkom przedwojennego Towa
rzystwa oraz organizatorom obe
cnego PTN. nadając im godność 
członka honorowego.

W czasie zjazdu zorganizowana 
była wystawa książek z dziedzi
ny neofilologii i nauczania języ
ków obcych.

Prezydium Rady Narodowej 
miasta Poznania zaprosiło ucze
stników na „Wieczór przy świe
cach” z występem znakomitego 
Poznańskiego Chóru Chłopięcego 
J. Kurczewskiego oraz na trady
cyjną lampkę wina.

STEFAN KUBICA
Poznań

Jakie dodatki służbo
we przysługują nauczy
cielom przedmiotów za
wodowych szkoły zawo
dowej przy zakładzie 
karnym?

Nauczycielowi przed
miotów zawodowych 
szkoły zawodowej przy 
zakładzie karnym przy
sługuje 5-proc. doda
tek służbowy za trud
ne warunki pracy (§ 17 
ust. 1 pkt 1 rozporządze
nia Rady Ministrów z 
dnia 27 kwietnia 1972 
roku, Dziennik Ustaw nr 
16, poz. 115).

Natomiast nauczycie
lom tym nie przysługują 
kwotowe dodatki służ
bowe przewidziane w § 
17 ust. 1 pkt 3 cytowa
nego rozporządzenia, po
nieważ nauczyciele ci. 
na zasadzie § 17 ust. 3 
rozporządzenia mają 
prawo do dodatku służ
bowego określonego w 
uchwale nr 81/67 Rady 
Ministrów z dnia 24 
kwietnia 1967 roku.

wsiach, lecz i we wszystkich o- 
siedłach. Ograniczenie liczbą do 
2 tys. mieszkańców odnosi się wy
łącznie do miejscowości będących 
pod względem administracyjnym 
— miastami.

SPROSTOWANIE

Odpowiadając w poprzednim 
numerze kol. J. P., który pytał 
między innymi o to, czy po przej
ściu na emeryturę nauczycielowi 
przysługuje nadal prawo do u- 
żytkowania działki przyszkolnej 
udzieliliśmy błędnej informacji, 
opierając się niesłusznie na okól
niku Ministra Oświaty i Szkolni
ctwa Wyższego z dnia 27 maja 1968 
roku. Tymczasem Karta Praw i 
Obowiązków nauczyciela rozwią
zuje sprawę z korzyścią dla nau
czycieli emerytów. Art. 49 Karty 
brzmi: „Uprawnienia określone w 
art. 44—46 przysługują nauczy
cielom, a uprawnienia określone 
w art. 48 ich dzieciom również 
po przejściu nauczycieli na eme
ryturę lub rentę na warunkach 
przewidzianych w art. 43 ust, 6”.

Jak wiadomo uprawnienia do 
działki szkolnej sprecyzowane 
zostały w art. 45 ust. 1. Tak więc 
ze sformułowania Karty wynika 
wyraźnie, iż nauczyciele, którym 
przysługiwało prawo do korzy
stania z działki zachowują te u- 
prawnienia także, po przejściu 
na emeryturę. W tej sytuacji 
prawo emeryta do korzystania z 
działki zagwarantowane jest u- 
stawowo. Za błędną informację 
podaną w poprzednim numerze 
— serdecznie przepraszamy.14 —GŁOS NAUCZYCIELSKI



KOMITETÓW RODZICIELSKICH
- GRZECHY GŁÓWNE

Sześć i,grzechów głównych” 
wyliczyć można robiąc „rachunek 
sumienia” komitetów rodziciel
skich: pierwszy — to zrywy w 
pracy, drugi — późne i przypad
kowe wybory, trzeci — zaczyna
nie co roku roboty od nowa, 
czwarty — brak planów skoordy
nowanych z planami szkoły, pią
ty. — brak kolektywnych wysił
ków, szósty — brak harmonii 
między radami klasowymi a pre
zydium komitetu.

Przed dokładniejszym wyja
śnieniem zasygnalizowanych tu 
zjawisk, warto podkreślić, że 
oczywiście owa „szóstka” nie 
przypada w udziale każdemu ko
mitetowi. Sporo jest takich, któ
re działają niemal bezbłędnie, ale, 
niestety, nie brak i tych kuleją
cych. Nie ma obliczeń czy badań, 
które pozwoliłyby autorytatywnie 
stwierdzić, ile jest jednych, a ile 
drugich, nie o liczby tu jednak 
chodzi, a o kontynuowanie roz
ważań (rozpoczętych w nr 7.) na 
temat komitetów, o poszukiwa
nie odpowiedzi na pytanie dla
czego większość z nich pracuje 
coraz słabiej, dlaczego przeżywa
ją impas.

Rozpatrzmy więc „grzechy”, ko
lejno.

Pierwszy: zrywy w pracy. Stos 
podań o obiady piętrzy się na 
początku szkolnego roku przed 
działaczami komitetów. Tak by
wa w większości szkół. Praca 
wtedy wartko się toczy, wiado
mo bowiem, że nie można odkła
dać decyzji o zezwolenie na je
dzenie lub nie jedzenie potraw 
„kipiących” już W Stołówce. Od 
sprawnego i sprawiedliwego za
łatwienia podań zależy w pew
nym sensie dobry start uczniów 
do pracy, zważywszy, że zapew
nienie im regularnego odżywia
nia ma na to wielki wpływ.

Po wydaniu obiadowych de
cyzji — jak mówią sami dzia
łacze komitetowi — najczęściej 
następuje przerwa, trwająca — 
aż do wyborów. Bo stary komitet 
nie czuje się już zbyt kompetent
ny do podejmowania innych prac, 
a nowych władz i działaczy — 
jeszcze nie ma.

Wybory najczęściej odbywają 
się w grudniu, czasem w stycz
niu, po feriach. I tak wrzesień, 
październik, listopad — wypa
dają z pracy. Kol. Władysław Sa
la, dyrektor warszawskiego Uni
wersytetu dla Rodziców, placów
ki, która prowadzi stałe porad-*  
nictwo dla rodziców pracujących 
w komitetach, czyli na szerszą 
skalę zorientowany w. tych prob
lemach, — oblicza, że wiele kox 
mitetów miewa na swoim koncie 
siedem miesięcy „pustych” (wli
czając dwa miesiące wakacyjne).

KOMUNIKAT
Dyrekcja Państwowego Liceum Sztuk Plastycznych w Nowym Wi

śniczu. ul. Grunwaldzka 153, tel. 4, pow. Bochnia, woj. krakowskie 
ogłasza wpisy na rok szkolny 1973/74 na Dział Ceramiki Artystycznej
i Tkactwa.

Przyjmowani będą absolwenci 8-klasowej Szkoły Podstawowej w
wieku 15—17 lat. na podstawie egzaminu wstępnego z rysunków, ję
zyka polskiego i inatemat"ki.

Okres nauki — 5 lat. Internat na miejscu.
Uczniowie uzdolnieni otrzymują stypendium.
•Ukończenie liceum .aje prawo wstępu na wyższe uczelnie.
Wp:sy przyjmowane będą do dnia 30 maja 1973 r.

Można by zrywy i przerwy, 
późne wybory — wpisać na kon
to li tylko nieudolności matek 
czy ojców lub ich zaniedbań, ale 
byłoby to nie w pełni sprawiedli
we, bowiem dobrze wiadomo, że 
terminy różnych prac komiteto
wych w dużej mierze zależne są 
od dyrektora szkoły i nauczycie
li. Mówi się o współpartnerstwie 
szkoły i rodziców, ale w więk
szości przypadków jest to raczej 
nadzieja na przyszłość. Jak do

tychczas, wszystko co robi ko
mitet, nie tyle jest uzgadniane 
z pedagogami (co w pełni jest 
słuszne) ile jest podporządkowy
wane ich decyzjom (co już do 
mniej słusznych zjawisk zaliczyć 
można). A skoro tak — odpo
wiedzialność za terminy rozpo- 
czynania prac spada również na 
szkołę. W NRD wybory do komi-: 
tetów rodzicielskich zawsze od
bywają się pod koniec roku 
szkolnego, żeby nie było przerw 
w działaniu. W ten sposób na-, 
wet', w czasie wakacji rodzice mo
gą włączać się na przykład do 
pomocy w nadzorowaniu remon
tów itp'. U nas też, oczywiście, 
zdarzają się wypadki ciągłej i 
systematycznej pracy komitetów, 
ale raczej należą one do wyjąt
ków.

Dalszy „grzech” łączy się z sa
mą organizacją wyborów, na któ
rych dość rzadko wysuwane są 
rozważne, przemyślane kandy
datury. Rodzice często się nie 
znają, nie wiedzą, kto ma zacię
cie do społecznych prac, kto wy
różnia się umiejętnościami wy
chowawczymi, pomysłowością, 
gospodarnością itp. Nauczyciele 
nawet pierwszych klas, czyli tych 
najmniej znanych — mogą mieć 
więcej orientacji. Sprzyjają temu 
choćby wczesne zapisy, a więc i 
wczesne kontakty z rodzicami 
kandydatów na pierwszoklasi
stów. Wnikliwe zastanowienie się 
nad kandydaturami nie prakty
kowane jest jednak masowo. 
Wśród wielu rodziców panuje po
gląd, że w wyborach „pada ofia
ra”, czyli dość często ten, kto 
przypadkowo żywiej coś powie 
na zebraniu, lepiej sformułuje 
swój sąd na temat prac szkol
nych itp. A bywa tak, że milczą 
ci, którzy mogliby robić wiele, a 
mówią ci, którzy właśnie lubią 
mówić. I trudno potem spodzie
wać się owocnych prac komitetu.

Weźmy kolejno „na warsztat” 
brak pracy kolektywnej i brak 
harmonii między tym, co robi 
prezydium, a tym, co działają ra
dy, klasowe. Znane jest zjawisko, 
że „każdy ..spbię. rzepkę skrobie”. 
Przy tym rady klasowe, które-w 
rzeczywistości mają najważniej
szą rolę do spełnienia (bo naj
bardziej podstawową i bliską 
problemom i potrzebom konkret
nych dzieci i ich nauczycieli) — 
są często traktowane mniej po
ważnie. Znacznie wyżej w szkole 
liczy się na ogół prezydium. 
Mogłoby ono z pewnością speł
niać dużą rolę w podchwytywaniu 
rodzicielskich inicjatyw, we 
wspomaganiu • i rozwijaniu ich, 
ale i to zdarza się rzadko, choć
by właśnie z powodu braku ko
lektywnej pracy.

Zarówno w prezydium jak i w 
radach często pracują pojedyn
czy ludzie. Jedni robią wszystko 
— Inni nie. Dużo osób uchyla się 
od działań, bo... widok przepraco
wanych nie wpływa krzepiąco. 
Zjawisko zbyt skąpej liczby ro
dziców prawdziwie chętnych do 
pracy, w komitetach jest w ogóle 
dużym problemem, wywoływa
nym różnymi przyczynami. Nie 
tylko tu wyliczonymi, lecz na 
przykład tymi, o których mówi-, 
liśmy w nr 7 „Głosu”.

Matkom, ojcom nie daje saty
sfakcji wykonywanie prymityw
nych działań usługowych, niedo
puszczanie ich przez szkołę do po
mocy w pracach wychowawczych, 
drażni ich traktowanie przez na
uczycieli nieco „z góry”, niedo
strzeganie ich wiedzy, umiejęt
ności i możliwości.

Odpychające są również „dzi- 
wadła” z dziedziny finansowej. 
Jak mówią niektórzy działacze, 
to nie oni, lecz w gruncie rzeczy 
dyrektorzy szkół rządzą pieniędz
mi komitetu. Planują, by z nich 
opłacać drobne remonty, uzupeł
niać wyposażenie, czasem nawet 
opłacać pensję pomocy kuchen
nej w stołówce itp. Plany są 
wprawdzie poddawane dyskusji 
w prezydium komitetu, ale te 
dyskusje zwykle mają nieco fik
cyjny charakter. Bo rodzice tylko 
podnoszą rękę głosując na „tak” 
często wbrew własnym, przeko
naniom na przykład takim, że 
fundusze komitetu przeznaczane 
być winny tylko dla dzieci, na 
ich wycieczki, gry, zabawy, na 
wszystko, co pomaga w ich wy
chowaniu.

Zostawmy już jednak problem 
niechęci wielu rodziców do pra
cy w komitetach, przejdźmy do 
następnego „grzechu”: braku 
ciągłości w pracy.

Komitety zmieniając po wy
borach swój skład, najczęściej nie 
przekazują swych doświadczeń, 
wiadomości, jak robić, co robić. 
Zjawisko to stwierdza dyrektor 
Sala, do którego nierzadko przy
chodzą ci nowo wybrani działacze, 
wykazując zupełny brak orienta
cji w poczynaniach swych po
przedników. Trudno w tych wa
runkach o trwały dorobek. Jeśli 
do tego wszystkiego doliczymy 
brak harmonii między planami 
komitetów, a planami szkolnymi 
— (zjawisko, niestety, też dość 
częste), to już uzyskujemy cały 
„bukiet grzechów” wpływających 
na to, że prace kuleją.

Jeszcze raz podkreślamy, że 
przekazany tu obraz nie nadaje 
się do szerokich uogólnień. By
wają komitety bardzo dobrze 
działające, bywają dyrektorzy 
szkół, nauczyciele — prawidłowo 
współpracujący z członkami ko
mitetów rodzicielskich, ale uczu
lić chcięlibyśmy tych, którym się 
to nie udaje. Nie bez celu do
szukujemy się wpływu pedago
gów na każde z komitetowych 
potknięć. Niezawodnie bowiem 

, właśnie pd dyrbktóra* 1 * * * * * szkoły i' 
całego pedagogicznego grona w 
dużej mierze zależeć może na
prawa.

Minister oświaty, i wychowania 
Jerzy Kuberski stwierdzając po
trzebę zmian w działaniu komi
tetów powiedział:

...„Nowoczesny komitet rodzi
cielski powinien być dobrze poję
tą organizacją rodzicielską dla 
społecznego działania na rzecz 
dzieci, które są w danej szkole, 
czy placówce oświatowo-wycho
wawczej. Pracujemy nad tym, by 
możliwie szybko przeformułować 
dotychczasowy regulamin komi
tetów rodzicielskich, by stał się 
on narzędziem działania wszyst
kich rodziców na rzecz wszyst
kich dzieci.”

Wkrótce więc ma wejść w ży
cie nowy regulamin. Wiadomo, 
że może on wiele spraw upo
rządkować, że może stać się po
mocą w zlikwidowaniu „grze
chów”, ale punkt ciężkości na
prawy pracy komitetów — tkwi 
w ludziach. Zarówno w rodzi
cach, jak i nauczycielach.

HANNA POLSAKIEWICZ

| HENRYK JĘDRUSIK |
Dnia 23 grudnia 1972 roku zmarł kolega HENRYK JĘDRUSIK — 

długoletni nauczyciel, znakomity pedagog, wychowawca, aktywny 
działacz związkowy. W czasie okupacji prowadził we wsi Bartkowice 
Samodzielny Oddział Konspiracyjnego Liceum i Gimnazjum im. J. Sło
wackiego w Częstochowie. Po wojnie pracował w szkolnictwie dla do
rosłych w Łodzi. „ , , . ł , _ _____

Ponad 50 lat działał w Związku Nauczycielstwa Polskiego, był długo
letnim prezesem Odddziału ZNP w Częstochowie, przewodniczącym 
Wydziału Obrony Prawnej w ZG ZNP, członkiem Prezydium Zarządu 
Okręgu ZNP miasta Łodzi, a po przejściu na emeryturę członkiem Za
rządu Okręgu Stołecznego ZNP, członkiem Prezydium Stołecznej Sek- 
cji Emerytów oraz członkiem Plenum Sekcji Emerytów przy ZG ZNP.

Był ofiarnym nauczycielem i wychowawcą oraz prawdziwie zasłużo
nym działaczem ZNP.

Cześć Jego pamięci!

| SZYMON KRATT |
Dnia 22 stycznia bieżącego roku zmarł kolega Szymon Kratt — dłu

goletni nauczyciel i wychowawca młodzieży, były kierownik szkoły w 
Pińsku-Pińkowiczach, skarbnik Oddziału Powiatowego ZNP i okręgo
wy lustrator na powiat piński.

Po wojnie był kierownikiem szkoły w Krzywowólce, a następnie w 
Dobrzyniu Dużym; przez wiele lat był nauczycielem matematyki w 
szkołach podstawowych dzielnicy Warszawa-Ochota.

Był wzorowym pedagogiem i wychowawcą, oddanym młodzieży i 
szkole, długoletnim ofiarnym działaczem związkowym.

Cześć Jego pamięci!

f
Dnia 21 stycznia 1973 roku zmarła 

koleżanka WIKTORIA JAŚKIEWICZ 
długoletnia nauczycielka Szkoły 
Podstawowej w Luckowie, powiat 
Wyrzysk, województwo bydgoskie. 
W czasie wojny, w trudnych warun
kach, z ogromnym poświęceniem opie
kowała się polskimi dziećmi na te" 
renie Kazachskiej SRR. po powrocie 
do kraju z takim samym zapałem 
i poświęceniem pracowała w Szkole 
Podstawowej w Luchowie. Gdyby 
ktoś z Jej licznych wychowanków, 
koleżanek i kolegów chciał oddać 
hołd Jej prochom — jest pochowana 
na cmentarzu w Ursusie koło War
szawy.

Cześć Jej pamięci! 

KONKURS 
na stanowisko docenta

W, Zakładzie Historji, Literatury
w Instytucie Filologii Polskiej
Uniwersytetu Gdańskiego

Uniwersytet Gdański ogłasza konkurs na stanowisko docenta ze 
specjalnością historii literatury pozytywizmu w Zakładzie Historii Li
teratury w Instytucie Filologii Polskiej Uniwersytetu Gdańskiego. O 
stanowisko to ubiegać się mogą kandydaci, którzy wykażą się posiada
niem:
® co najmniej stopnia doktora nauk humanistycznych w zakresie filo

logii polskiej
O odpowiedniego dorobku naukowego w zakresie . historii literatury 

pozytywizmu
@ odpowiedniego przygotowania do działalności dydaktycznej w za

kresie wykładów i ćwiczeń z literatury pozytywizmu
9 odpowiedniego dorobku w pracy społeczno-politycznej i w pracy 

wychowawczej z młodzieżą.
Wiek kandydata nie powinien w zasadzie przekraczać 45 lat.
Kandydaci posiadający stopień naukowy doktora habilitowanego nie 

są zobowiązani do wykazywania dorobku naukowego.
Do wniosku kandydat powinien dołączyć:
a) dokładny życiorys,
b) odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych,
c) odpis dyplomu doktorskiego,
d) dokładny opis przebiegu pracy naukowej i dydaktycznej,
e) wykaz opublikowanych prac naukowych,
f) zobowiązanie przeniesienia się do Gdańska, jako do stałego miej

sca zamieszkania.
Wnioski w sprawie objęcia stanowiska docenta przesyłać należy na 

ręce Rektora Uczelni najdalej w ciągu miesiąca od daty ogłoszenia 
niniejszej oferty konkursowej, tj. do dnia 31 marca 1973 r.

w dniu 23 stycznia bieżącego roku 
zmarł kolega GABRIEL MAZURKIE
WICZ — zasłużony działacz związko
wy, dyrektor szkoły i prezes ogniska 
ZNP w Kalwarii Zebrzydowskiej, wo
jewództw7© krakowskie. Był także 
członkiem Zarządu Oddziału Powia
towego ZNP w Wadowicach. Kilka
krotnie reprezentował powiat wado
wicki na krajowych zjazdach delega
tów w Warszawie. Za pracę zawodo
wą, społeczną i związkową odznaczo
ny był Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzy
żem Zasługi, Medalem 10-lecia PRL 
oraz Złotą Odznaką ZNP.

Cześć Jego pamięci!

KONKURS NA PODRĘCZNIKI
Ministerstwo Oświaty i Wychowa

nia — Instytut Kształcenia Nauczy
cieli oraz Ministerstwo Nauki, Szkol
nictwa Wyższego i Techniki — Krajo
we Biuro Informatyki organizują 
konkurs otwarty na następujące pod
ręczniki: '
• „Teoria Maszyn Matematycznych 

i Elementy Informatyki” — dla ucz
niów szkół średnich;

$ „Maszyny Matematyczne i Pro
gnozowanie* ’ — dla studentów magi
sterskich studiów matematycznych 
przygotowujących do zawodu nau
czyciela ; . _
• „Elementy Matematyczne i Pro

gnozowanie” — dla studentów magi
sterskich studiów matematycznych 
przygotowujących do zawodu nau
czyciela ; r x

A „Elementy Informatyki” — dla 
studentów studiów wyższych o kie- 
rutTku nie matematycznym.

Szczegółowych .informacji o założe

niach programowych i metodycznych 
oraz o zasadniczych wymaganiach wo
bec podręczników zgłaszanych do 
konkursu udziela Zakład Matematyki 
IKN.

Fundatorami nagród są: minister 
nauki, szkolnictwa wyższego i techni
ki: minister oświaty i wychowania; 
Instytut Kształcenia Nauczycieli; Ku
ratorium Okręgu Szkolnego m. st. 
Warszawy.

Ustala się dwustopniowe nagrody w 
wysokości:

I — 35 000 złotych; II — 25 000 zło
tych (za podręczniki („Teoria Maszyn 
Matematycznych i Elementy Informa
tyki”).

I — 30 000 złotych; II — 20 000 zło
tych (za podręczniki ,.Maszyny Mate
matyczne i Programowanie”).

I — 30 000 złotych; II — 20 000 zło
tych (za podręczniki „Teoria Maszyn 
formatyki”).

Oceny prac i podziału nagród doko
na Sąd Konkursowy powołany przez 
dyrektora Instytutu Kształcenia Nau
czycieli w porozumieniu z dyrekto
rem Krajowego Biura Informatyki na 
wniosek Zespołu Rzeczoznawców w 
zakresie matematyki przy IKN. Decy
zje Sądu zapadają większością gło
sów. W przypadku równej liczby gło
sów decyduje głos przewodniczącego.

Sąd Konkursowy może nie przyznać 
poszczególnych nagród lub zmienić 
ich wysokość. Nagrodzone podręczni
ki mają zapewniony priorytet w za
kresie druku i wprowadzenia ich do 
odpowiednich szkół.

Termin nadsyłania prac upływa z 
dniem 28 lutego 1974 roku, Do pracy, 
oznaczonej godłem, należy dołączyć 
zamkniętą kopertę zawierającą imię i 
nazwisko oraz dokładny adres autora.

Prace należy nadsyłać w trzech eg
zemplarzach masżvnopisu pod adre
sem : Zakład Matematyki Instytutu 
Kształcenia Nauczycieli, ul. Nowy 
Świat 69; 00-046 Warszawa, z dopiskiem 
„Konkurs na podręczniki”.

Wyniki konkursu zostaną ogłoszone 
do 31 maja 1974 roku, a następnie opu
blikowane w odpowiednich czasopi
smach.

1-15

PRACOWNICY POSZUKIWANI
DYREKCJA TECHNIKUM LEŚNEGO W WARCINIE, 

POW. MIASTKO, woj. Koszalin 
zatrudni

od 1 września 1973 roku nauczycieli:
* języka niemieckiego,
* fizyki,
* dwóch wychowawców w internacie
* i kierownika świetlicy.

Istnieje możliwość godzin ponadwymiarowych i otrzymanie 
mieszkania.

K-17

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ 
dla PRACUJĄCYCH

przy FABRYCE URZĄDZEŃ ODLEWNICZYCH
W SKIERNIEWICACH, ul. Mickiewicza 34 

zatrudni od 1 września 1973 r. na pełny etat 
NAUCZYCIELA FIZYKI.

Istnieje możliwość otrzymania mieszkania w bloku zakładowym.
K-16

OGŁOSZENIA DROBNE
Dzwonki elektryczne — 220 Volt prąd 
zmienny, typ korytarzowy, z dużą 
czaszą specjalnie dla szkół, cena 
195 złotych — oferuje „Radiofal”, Po
znań, ul. Staszica 1, tel. 429-07.

DYREKCJA TECHNIKUM CHEMICZNEGO I ZASADNICZEJ 
SZKOŁY ZAWODOWEJ (Przyzakładowej) NZPO „Rokita” w Brzegu 
Dolnym, ul. Sienkiewicza 12 zatrudni w roku szkolnym 1973/74 
nauczycieli o następujących specjalnościach: matematyka, filologia 
polska, wychowanie fizyczne (mężczyzna), wychowawcę internatu 
(mężczyzna), kierownika internatu. Od kandydatów wymagane są ukoń
czone wyższe studia lub SN. k 14

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa Al. Jerozolimskie 1Ż5.
R-8S
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A MOŻE PEŁNA INTEGRACJA?

UST OTWARTY
DO OBYWATELA PREZESA 
LUDOWEJ SPÓŁDZIELNI 
WYDAWNICZEJ

Koncepcja szkoły, do której 
uczniowie chodzą bez książek, co
raz częściej pojawia się na ła
mach p^asy i czasopism i to nie 
tylko pedagogicznych. Z wypo
wiedzi ministra oświaty i wycho
wania wynika, że będziemy zmie
rzać stopniowo do takiego syste
mu organizacyjnego w szkolni
ctwie, by zapewnić pełną realiza
cję tej koncepcji. Wiąże się ten 
problem ściśle z kryzysem zadań 
domowych, nieodłącznego skład
nika dotychczasowego systemu 
organizacyjnego oświaty. Wielu 
nauczycieli i rodziców od dawna 
już wypowiada, się za takim zor
ganizowaniem szkoły, by ■wszyst
ko, co zakłada program naucza
nia, dziecko opanowało właśnie 
w szkole. Są to wymagania w zu
pełności słuszne.

Próbowaliśmy kilka lat temu w 
naszej szkole organizować odra
bianie przez uczniów wybranej 
klasy zadań domowych pod nad
zorem nauczycieli. Skłoniły nas 
do podjęcia tych prób niewystar
czające wyniki pracy dydaktycz
nej w tym zespole uczniowskim. 
Zajęcia prowadziliśmy przez o- 
kres kilku miesięcy w ciągu roku 
— społecznie, bez żadnego dodat
kowego wynagrodzenia. Uzyskali- 
śmy znaczną poprawę wyników 
nauczania i niezłe efekty w za
kresie wdrażania uczniów do sa
modzielnej pracy. Jednakże licz
ne trudności uniemożliwiły roz
szerzenie, a nawet dłuższe kon
tynuowanie podjętych prób.

Wizja szkoły, w której odbywa 
się nauka własna uczniów jest ze 
wszech miar ciekawa i zachęcają
ca, ale trudności w jej realiza
cji — różnorodne i nader złożo
ne. Mnie interesuje ten problem 
w odniesieniu do środowiska 
wiejskiego. Tu bez wątpienia 
trzeba będzie rozwiązać szereg 
spraw, jak na przykład zapewnie
nie pomieszczeń na naukę własną 
uczniów; kadry pedagogicznej do 
pracy z uczniami; posiłków dla 
uczniów (i kadry pedagogicznej),

OSTRY DYŻUR
Pracuję w Stargardzie Szczeciń

skim, w ośmioklasowej szkole 
podstawowej o 30 nauczycielach. 
W związku z dużą liczbą osób za
trudnionych zdarzają się dość 
często przypadki nieobecności 
niektórych nauczycieli w pracy. 
Pociąga to za sobą konieczność 
organizowania doraźnych za
stępstw w myśl przepisów Karty 
Praw i Obowiązków Nauczyciela.

Dyrekcja naszej szkoły rozwią
zała problem w ten sposób, że 
sporządziła stały tygodniowy plan 
zastępstw. Polega to na tym, że w 
oznaczonym dniu tygodnia każdy 
nauczyciel pełni „ostry dyżur” w 
wymiarze 2 godzin i w razie po
trzeby idzie na 
jednak wszyscy 
wówczas trwoni 
tywnie.

Są pechowcy, 
gos zastępują i 
rych ten rodzaj . 
ńieważ zastępstwo w czasie ich 
dyżuru jest akurat niepotrzebne.

Czy takie rozwiązanie jest słu
szne ?

(Nazwiska i adres znane 
redakcji) 

zastępstwo. Gdy 
są obecni — 
czas bezproauk-

którzy ciągłe ko- 
szczęśliwcy, któ- 
pracy omija, po-

których pobyt w szkole będzie 
chyba przedłużony.

Pewne rozwiązanie tych trud
ności widzę w pełnej integracji 
instytucji oświatowo-wychowaw
czych na wsi. Mam na myśli 
głównie szkołę, przedszkole, bi
bliotekę. Te trzy instytucje nale
żałoby połączyć w jedną całość. 
Z tej integracji mogłyby wypły
nąć dla sprawy odpowiednie ko
rzyści.

W szkole wiejskiej są wielkie 
trudności ze zorganizowaniem po
siłków dla uczniów. Brak na 
przykład osoby, która by je przy
gotowywała. Tymczasem w przed
szkolu jest taka osoba (kuchar
ka), która nie tylko gotuje po
siłki dla dzieci, lecz również peł
ni funkcję sprzątaczki. Można z 
obowiązków tej osoby wyelimi
nować sprzątanie, powierzając jej 
jedynie gotowanie posiłków, ale 
za to nie tylko dla przedszkola
ków, lecz także dla uczniów. 
Czynności związane zaś z utrzy
maniem porządku w przedszkolu 
mogą przejąć odpowiedni pra
cownicy szkoły. Uważam, że ka
dra pedagogiczna też powinna 
mieć prawo korzystania z posił
ków, oczywiście, za odpowiednią 
odpłatnością,

W wielu środowiskach funkcjo
nuje biblioteka szkolna i biblio-

CZY SŁUSZNIE?
Proszę uprzejmie redakcję o 

wyjaśnienie, czy istnieje zarzą
dzenie (przepis), w oparciu o któ
re nauczycielom zatrudnionym w 
szkolnictwie specjalnym potrąca 
się, otrzymywany z tytułu trudnej 
pracy dodatek — w przypadku 
choroby (zwolnienia lekarskiego).

Jestem wychowawcą Państwo
wego Zakładu Wychowawczego. 
Miałam nieszczęście chorować 
kilka dni na przełomie stycznia 
i lutego bieżącego roku. Przy po
borach za miesiąc luty, nie otrzy
małam wspomnianego dodatku. 
Czy słusznie?

Uważam, że jeśli taki przepis 
rzeczywiście istnieje, to jest on 
nieżyciowy i godzi w nauczyciela. 
Dlaczego potrąca się dodatek za 
cały miesiąc, skoro pracownik w 
sumie opuścił z powodu choroby 
2—3 czy 4 dni? Dlaczego nie ho
noruje się naszego wysiłku wło
żonego w tę naprawdę trudną 

PoWiNNO

TE MĄT...

■iooK

SAMA PANI 
Powiedziała, że

teka wiejska — jako instytucje 
odrębne, które w pewnym zakre
sie- dublują pracę. Przecież z jed
nej i drugiej korzystają głównie 
uczniowie. Obie pracują nato
miast zwykle w niepełnym wy
miarze godzin. A gdyby stworzyć 
— z tych dwóch — jedną pla
cówkę z etatowym biblioteka
rzem? Byłaby ona integralną czę
ścią „wiejskiego kombinatu o- 
światowo-wychowawczego”. Za
spokoiłaby z powodzeniem po
trzeby czytelnicze, zarówno ucz
nia, jak i dorosłych. Śzkoła jest 
przecież częścią określonego śro
dowiska społecznego.

Biblioteka, dysponując odpo
wiednią czytelnią, może być miej
scem nauki własnej uczniów. Bę
dzie uczyć dzieci korzystania z 
książki w toku codziennej pracy 
szkolnej, przyczyni się do wdra
żania ich do samodzielnego zdo
bywania wiedzy, do . wyrobienia 
nawyku ciągłego (ustawicznego) 
kształcenia się. Część czasu pracy 
bibliotekarza możną byłoby praw
dopodobnie wykorzystać do opie
ki nad samodzielną pracą ucz
niów. Bibliotekarzem musiałaby 
więc być osoba z kwalifikacjami 
nauczyciela.

pracę w pozostałych dwudziestu- 
kilku dniach?

Sądzę, że jeśli dopuszczono do 
takiego precedensu, hasz Związek 
i jego organ prasowy powinny 
tę sprawę przedstawić kompeten
tnym czynnikom, celem zajęcia 
właściwego stanowiska. W prze
ciwnym razie, my nauczyciele 
szkolnictwa specjalnego (zwłasz
cza ci, których stan zdrowia nie 
jest idealny), z niepokojem ocze
kiwać będziemy na każdy prze
łom miesiąca.

Praca nasza wymaga silnego 
systemu nerwowego. Nieliczni z 
nas opierają się specyficznej at
mosferze pracy z dziećmi specjal
nej troski. Nie należy nam tego 
systemu do końca niszczyć krzyw
dzącymi zarządzeniami.

Oczekuję na odpowiedź.

JANINA LAGANOWSKA
Mogilno

W pierwszym kwartale bieżące
go roku pojawiła się na półkach 
księgarskich praca St. Arnolda, 
Wł. Kurkiewicza, A. Tatomira i 
W. Żurawskiego zatytułowana 
„Dzieje świata” i opatrzona pod
tytułem: Chronologiczny przegląd 
najważniejszych wydarzeń.

Jest to pozycja edytorska, któ
ra mogłaby przynieść Wydawni-
ctwu zasłużoną wdzięczność i u- 
znanie szerokich rzesz użytkowni
ków, stanowi bowiem nieodzowny 
element warsztatu pracy każdego
nauczyciela, studenta, a nawet u- 
cznia.

„Dzieje świata” są najprawdo
podobniej książką, która powin
na znaleźć się w każdym domu 
obok Leksykonu PWN, Małego 
Słownika Języka Polskiego i kil
ku innych publikacji zwartych, 
wydanych z myślą o masowym 
odbiorcy, coraz częściej odczuwa
jącym potrzebę korzystania z 
podręcznych kompendiów infor
macji naukowej na dostępnym 
dlań poziomie.

Nie jest to książka, którą moż
na by wypożyczyć na dwa ty
godnie z publicznej biblioteki, 
lecz taka, którą powinno się mieć 
na własność.

W związku z powyższym po
zwalam sobie prosić o wyjaśnie
nie powodów, dla których cena 
Waszej publikacji zmieniona zo
stała w sposób niekorzystny dla 
potencjalnego nabywcy (świadczy 
o tym przedruk na okładce) i u- 
stalona na poziomie 150 złotych 
za jeden egzemplarz?!

Jest to cena równa na przykład 
cenie Małej Encyklopedii Techni
ki, wydanej znacznie staranniej i 
w dwukrotnie większej objęto
ści, z licznymi ilustracjami w tek
ście (PWN) czy też sześciu to
mów (!) Biblioteki Kształcenia 
Zawodowego (PWSZ) na podob
nym poziomie edytorskim (w su
mie dwukrotnie większa objętość 
i sześciokrotnie wyższe koszty o- 
prawy), czy też czterech tomów 
małej serii Ceramowskiej PIW,

„ _ ■ . ; wydanej o wiele staranniej i no-
JÓZEF NOGAJ wocześniej.

Orzechówka 
pow. Brzozów

ANDRZEJ LATKOWSKI 
Kraków

- kol , alei ta
•łylko aart.,.
Wcale nie jestem 
wiiytaioremJ

WIZYTATORZY BYLI MŁODZI.
W 6 numerze „Głosu” z dnia 

11 lutego 1973 roku zainteresował 
mnie między innymi artykuł pt. 
„Dwaj wizytatorzy”. Podobnie jak 
autor, kolega „nok”, próbowałam 
uspokajać się: samokształcenie 
nie jest mi obce (choć nie wszyst
kie pozycje są dostępne), przy
swoiłam sobie nowoczesne meto
dy pracy, nauczanie polimeto- 
dyczne z przewagą metody pro
blemowej „wychodzi” — więc... 
spokojnie, spokojnie. Na próżno. 
Nadszedł ten dzień — wizytacja.

Miła pani wizytator — nowa 
osoba — pozwala na wybór ko
lejności hospitowanej lekcji (są 
u. nas dwie polonistki), nawiązuje 
rozmowę. Przerażenie stopniowo 
znika. Potem już lekcja...

Dalej, w pogodnym nastroju, 
przedyskutowany jej przebieg, 
spostrzeżenia dotyczące konstruk
cji, stosowanych form, metod, ce
lowości zadania i w zakończeniu 
— podziękowania, pochwała da
jąca tak wiele zadowolenia.

W dwa tygodnie później od
wiedza mnie inny wizytator. A 
jednak znów trema. Udajemy się 
na lekcję, staram się zapomnieć o 
obecności gościa.

Młodzież pochłonięta zajęciami 
w grupach pracuje aktywnie, roz
wiązuje problemy. Dzwonek. Wi
zytator prosi’ o chwilę rozmowy z 
uczniami. Badanie wyników — 
myślę sobie. Tymczasem gość wy-

Wydana przez LSW książka jest 
mi potrzebna w codziennej pracy 
zawodowej, nie kupiłem jej jed
nak, ponieważ potrzebna kwota 
stanowiłaby dla mnie poważny 
wydatek, zaś przywykłem kiero
wać się przy kompletowaniu mo
jej obszernej biblioteki księżny
mi kryteriami: ani charakter, ani 
poziom wydawniczy „Dziejów 
świata” nie uzasadniają tak nie
przyzwoicie wysokiej ceny.

Z konieczności będę posługiwał 
się nadal znakomicie opracowaną
i starannie wydaną przez Deuts- 
cher Verlag der Wissenschaften 
pracą pt. „Weltgeschichte ifi Da- 
ten”, oprawną w płótno i liczą
cą 1284 stronice („Dzieje” mają 
ich 758), za którą zapłaciłem w 
księgarni „Domu Książki”, przed 
czterema laty, osiemdziesiąt zło
tych i czterdzieści groszy.

Jestem wdzięczny Ludowej 
Spółdzielni Wydawniczej, że do
łożyła starań, aby zapewnić pol
skiemu czytelnikowi tak potrzeb
ną i pożyteczną pozycję książko
wą, nie mającą dotychczas odpo
wiednika w polskiej wersji języ
kowej. Chciałbym jednak wie
dzieć, jakie to przyczyny sprawi
ły, że w ostatecznym efekcie 
książka trafiać będzie nie tyle do 
rąk masowego odbiorcy, ile do 
rąk ludzi zamożnych. Ostatecznie 
można było ją wydać w półskórku 
i ze złotymi tłoczeniami za dwu
krotnie wyższą cenę, skoro speł
niać ma rolę albumu dekoracyj
nego.

Mam nadzieję, że „Dzieje świa
ta” doczekają się przedruku w 
jednej z serii „kieszonkowców”, 
choćby w serii „Iskier”, a wów
czas będę je mógł kupić za 30 zło
tych, to znaczy za mniej więcej 
połowę kwoty, na jaką szacuję 
rzeczywistą wartość obecnego 
wydania, które dziwnym trafem 
Stało się udziałem oficyny edytor
skiej, noszącej w nazwie przy
miotnik „Ludowa”. Chyba nie
słusznie.

Z poważaniem 

S .

raża swój podziw dla lekcji, ak
tywności uczniów, umiejętności 
eksponowania właściwego mate
riału, znajomości wcześniej opra
cowanych tematów, zapowiada 
kolejne spotkanie.

Na twarzach słuchaczy pojawia 
się uśmiech zadowolenia, radość. 
Sądzę, że przyniesie to większy 
zapał uczniów do pracy. Czy tyl
ko uczniów?

A potem już omówienie lekcji, 
pracy, osiągnięć, trudności, spraw 
osobistych.

Tak prowadzone dyskusje wi
zytatorów dały satysfakcję. Prze
konywały o celowości samo
kształcenia, szukania stale no
wych form pracy. Wizytatorzy 
byli młodzi, a przecież potrafili 
pozostawić zadowolenie i nawet 
zachęcić do próby pisania o swej 
pracy. Być może, iż to właśnie 
przesądziło o podjęciu przeze 
mnie decyzji napisania pierw
szych prac z mych doświadczeń, 
prac, które wielokrotnie rozpo
czynałam.

Jak widać — różnie bywa w 
terenie. Czyżby to osobowość wi
zytującego? A może praca inspek
tora szkolnego? A może to zależy 
także i od jakości pracy nauczy
ciela?

CECYLIA BFKOLT 
óępóln > Kr. 
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